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Kardynałowie, 
arcybiskupi 
i biskupi gośćmi 
kardynała 
Mariana 
Franciszka 
Jaworskiego 
(1991–2008). cz. 3

Pamięci 
Mirosława 
Rowickiego
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W Winnikach powstało Towarzystwo 
Polskiego Dziedzictwa Kulturowego

20 czerwca w sanktuarium Matki Bożej Winnickiej w Winnikach koło Lwowa odbyła się inauguracja Towarzystwa 
Polskiego Dziedzictwa Kulturowego, które na swego patrona wybrało ks. dra Henryka Mosinga (ojca Pawła). 
Sylwetkę wybitnego naukowca oraz duszpasterza Kościoła lwowskiego przybliżył ks. dr Oleg Salamon.               › strona 5

Rozmowy UE – Ukraina
25 czerwca Ukraina rozpoczęła 
negocjacje akcesyjne z Unią 
Europejską. „Nie będzie to 
droga łatwa…” – usłyszy Kijów 
we wspólnym stanowisku 
Warszawy, Paryża i Berlina, 
które zaprezentuje Polska. 
Z zebranymi w Luksemburgu 
ministrami ds. europejskich 
połączy się zdalnie prezydent 
Ukrainy Wołodymyr Zełenski.

OPRACOWAŁ  
KRZYSZTOF SZYMAŃSKI

O godz. 15:30 Polska w imie-
niu własnym, Francji i Niemiec 
przedstawi wspólne stano-
wisko trzech państw w Luk-
semburgu podczas pierwszego 
posiedzenia międzyrządowej 
konferencji w sprawie przystą-
pienia Ukrainy do UE. 

– Dziś jest historyczny dzień dla 
Ukrainy i Unii Europejskiej – po-
wiedział polski minister ds. euro-
pejskich Adama Szłapka w imie-
niu wiceszefowej niemieckiego 
MSZ odpowiedzialnej za spra-
wy europejskie Anny Lührmann 
i francuskiego ministra ds. euro-
pejskich Jean-Noël Barrot’a. 

Jeszcze kilka tygodni temu 
nie było pewne czy Węgry nie 

zablokują rozpoczęcia negocjacji 
polityzując kwestie mniejszości 
narodowych – mówi RMF FM 
unijny dyplomata – Dlatego dzi-
siaj dominuje radość – dodaje.

Otwarcie negocjacji akcesyj-
nych, nie byłoby możliwe bez 
dużej odwagi politycznej i nie-
zachwianej determinacji Ukra-
iny wykazanej w ciągu ostatnich 
dwóch lat. Ministrowie pochwalą 

także Ukrainę za konkretne po-
stępy. Minister Szłapka w imie-
niu trójki określił jako „imponują-
cy” postęp Ukrainy w spełnianiu 
warunków z czerwca 2022 roku, 
niezbędnych do rozpoczęcia ro-
kowań. I podkreślił, że ministro-
wie zaobserwowali to „w terenie” 
podczas wspólnej wizyty w ze-
szłym tygodniu. Chodzi o wizytę 
w ramach Trójkąta Weimarskie-
go do Kijowa i Kiszyniowa z ze-
szłego tygodnia. 

Wyniki są tym bardziej im-
ponujące „jeśli weźmie się pod 
uwagę fakt, że reformy te zostały 
wdrożone w czasie, gdy kraj zma-
gał się z agresywną wojną Rosji”. 
Wylicza się reformy w 4 obsza-
rach, które Ukraina w ostatnim 
czasie spełniła, by móc rozpo-
cząć negocjacje. Chodzi reformę 
wymiaru sprawiedliwości, de-
oligarhizację, walkę z korupcją 
oraz reformę prawa mniejszości 
narodowych.                            › strona 3
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Repertuar Opery Lwowskiej
INFORMACJE: TEL.: 0-0380 (32) 235-65-86, 0-0380 (32) 260-13-60,  
E-MAIL: LVIVOPERA@GMAIL.COM, WWW.OPERA.LVIV.UA 

W PROGRAMIE MOŻLIWE SĄ ZMIANY

5 lipca, piątek

godz. 18:00

PREMIERA opery „DIALOGI KARMELITANEK” 
F. Poulenc

6 lipca, sobota 
godz. 17:00

balet „DAREMNA OSTROŻNOŚĆ”

P. Hertel

7 lipca, niedziela

godz. 18:00

PREMIERA opery „DIALOGI KARMELITANEK” 
F. Poulenc

Putin robił wszystko, co 
jest możliwe, żeby zerwać 
szczyt pokojowy ws. 
Ukrainy. Jeszcze na dobre 
szczyt się nie rozpoczął, 
a już nastąpiły zgrzyty. 
Złe wieści dla Ukrainy. Na 
niespełna tydzień przed 
rozpoczęciem obrad 
stało się wiadome, że 
maleje liczba uczestników 
„szczytu pokojowego” 
dla Ukrainy. Według 
źródeł dyplomatycznych, 
niektóre kraje wycofują się 
z obecności na konferencji 
w Szwajcarii. 

OPRACOWAŁ  
KRZYSZTOF SZYMAŃSKI

Na ten dzień Ukraina długo czekała. 
Rozpoczyna się bowiem w Lucernie szczyt 
pokojowy, który został zorganizowany 
przez Wołodymyra Zełenskiego. Zaprosze-
nie zaakceptowały przede wszystkim kraje 
Zachodu. W konferencji wziął też udział 
prezydent Andrzej Duda, kanclerz Niemiec 
Olaf Scholz i prezydent Francji Emanuel Ma-
cron, a także wiceprezydent USA Kamala 
Harris. Turcja i Arabia Saudyjska wysłały 
swoich ministrów spraw zagranicznych, 
podczas gdy kluczowe kraje rozwijające się, 
takie jak Brazylia, która jest obserwatorem 
na tym wydarzeniu, Indie i Republika Po-
łudniowej Afryki będą reprezentowane na 
niższych szczeblach. Chiny, które popierają 
Rosję, dołączyły do dziesiątek krajów, któ-
re nie biorą udziału w konferencji.

Liczba krajów i organizacji, które po-
twierdziły swój udział w szczycie poko-
jowym w Szwajcarii, spadła z 93 do 78 
– informuje Radio Swoboda, powołując 
się na anonimowe źródła dyplomatyczne 
UE. Rozmówcy publikacji nie wymienili 
państw, które zmieniły decyzję i wycofały 
się z udziału w konferencji. Jednocześnie 
jeden z dyplomatów nie wykluczył, że lista 
nieobecnych może się jeszcze poszerzyć.

Według nieoficjalnych doniesień Ukra-
ina musiała też zrezygnować z żądania 
wycofania wojsk rosyjskich z terytoriów 
okupowanych, zawartego w dokumencie 
końcowym szczytu pokojowego w Szwaj-
carii. Punkt ten został wyłączony z komu-
nikatu ze względu na stanowisko szeregu 
krajów rozwijających się z Azji i Bliskiego 
Wschodu, które utrzymują więzi z Rosją 
i zgodziły się wziąć udział w szczycie.

Ostatecznie projekt wspólnego oświad-
czenia zawiera jedynie trzy z dziesięciu 
punktów ukraińskiej „Formuły pokojowej”. 
Chodzi o zapewnienie bezpieczeństwa 
elektrowniom jądrowym, bezpieczeństwo 
żywnościowe, a także uwolnienie wszyst-
kich więźniów i powrót ukraińskich dzieci 

z Rosji. Ponadto w dokumencie znajdzie się 
zapis o tym, że w dążeniu do pokoju muszą 
brać udział wszystkie strony. 

W przededniu rozpoczęcia szczytu 
prezydent Rosji Władimir Putin powie-
dział, że Kreml rozważy wstrzymanie 
ognia w Ukrainie. Postawił jednak absur-
dalne warunki. Chce bowiem, by Kijów zo-
bowiązał się nie wstępować do NATO oraz 
podjął decyzję o wycofaniu swoich wojsk 
z terytoriów zaanektowanych przez Rosję. 
Tym oświadczeniem przeniósł uwagę całe-
go świata z tak długo i z wielkim trudem 
przygotowywanego przez Wołodymyra 
Zełenskiego i ukraińską dyplomację szczy-
tu na własne absurdalne i nie do przyjęcia 
warunki. Ale o to najbardziej mu chodziło. 
Reakcja na te słowa przykuła ogólną uwa-
gę, zamiast skoncentrować się na ukraiń-
skiej „Formule pokojowej”.

Jako jeden z pierwszych zareagował na 
te „propozycje” Andrzej Duda.

– Porażające i niebotyczne żądania – 
w taki sposób Andrzej Duda skomentował 
słowa Władimira Putina. – Niebotyczne 
żądania wobec niepodległego, suweren-
nego państwa, terenów, które obecnie nie 
są nawet pod okupacją rosyjską, terenów, 
z których rosyjskie wojska zostały prze-
gnane – ocenił Duda. 

Sam szczyt w Szwajcarii Andrzej Duda 
ocenił wysoko. – To jest bardzo ważny mo-
ment do tego, aby się spotkać z partnerami 
i spokojnie z nimi porozmawiać uzmysła-
wiając im jaka jest skala rosyjskiego dzia-
łania, jakie to są pokrętne metody – mó-
wił przed wylotem prezydent. Prezydent 
ocenił także, że Rosja mówi dziś, że nadal 
będzie łamać prawo międzynarodowe. 

– Nie wolno Rosji pozwolić wygrać tej 
wojny – oświadczył prezydent Andrzej 
Duda. Jak dodał, wydarzenie to ma poka-
zać krajom odległym od konfliktu skalę 
rosyjskiego zagrożenia.

– Konferencja pokojowa ws. Ukrainy 
w Szwajcarii ma za zadanie pokazać part-
nerom odległym geograficznie skalę zagro-
żenia dla całego świata, jakie niesie rosyjska 
agresja wobec Ukrainy – oświadczył przed 
odlotem na konferencję prezydent Andrzej 
Duda. – Mam nadzieję, że ten przekaz uda się 
wyraźnie pokazać (...), przedstawiając sytu-
ację w regionie. Gdzie dziś Białoruś z Rosją 
atakują hybrydowo Polskę, państwa Bałtyc-
kie, (...) Finlandię za pomocą presji migracyj-
nej – mówił Andrzej Duda. – Chodzi o to, aby 
uzmysłowić partnerom skalę rosyjskiego 
działania, „pokrętne metody” Rosji i to, jak 
bardzo niebezpieczna jest ta agresja. 

Prezydent dodał, że agresja Putina nie 
byłaby możliwa, gdyby nie wsparcie Biało-
rusi. – Mam tu na myśli haniebną rolę, jaką 
w tej wojnie odegrała marionetka Putina na 
Białorusi – Aleksander Łukaszenko, prze-
śladując własny naród. Chcę wszystkim 
przypomnieć, że nie tylko pozwolił armii 
rosyjskiej zaatakować Ukrainę z terytorium 
Białorusi, ale także zainicjował serię ata-
ków hybrydowych na państwa bałtyckie 

i wschodnie granice Polski – ataków, które 
trwają od trzech lat – oświadczył Duda.

O roli Chin w tym konflikcie Andrzej 
Duda zauważył, że wojna jest również nie-
korzystna dla interesów gospodarczych 
Chin w Europie, gdyż „Chiny chcą mieć 
swobodę w dostarczaniu tutaj ich towa-
rów, a wiedzą bardzo, jak niestabilne dzi-
siaj są drogi morskie”.

Kanclerz Niemiec Olaf Scholz uważa, 
że proponowane przez Władimira Putina 
rozwiązanie, które ma doprowadzić do 
zawieszenia broni na Ukrainie, jest niepo-
ważne. Jego zdaniem Putin ma na celu od-
wrócenie uwagi świata od rozpoczynają-
cego się w Szwajcarii szczytu pokojowego.

– Wszyscy wiedzą, że ta propozycja 
nie była na poważnie, ale miała coś wspól-
nego z konferencją pokojową – powiedział 
Scholz. – Putin pokazał, co naprawdę go 
interesuje, a mianowicie klasyczne impe-
rialistyczne zagarnięcie ziemi – dodał.

Tymczasem, jak określają eksperci: 
„Putin pokazał środkowy palec”. 

Putin jasno pokazał, że nie ma zamiaru 
kończyć wojny na warunkach akceptowal-
nych dla Ukrainy. Na szczycie w Lucer-
nie nie spodziewam się więc przełomu. 
Kształt pokoju zacznie się dopiero wyklu-
wać, kiedy jedna lub druga strona zdobę-
dzie większą przewagę na froncie. Obecnie 
obydwie strony są zdeterminowane, by 
wojnę kontynuować – powiedział w TOK 
FM Michał Baranowski.

Władimir Putin jasno określił, na jakich 
warunkach jest skłonny zakończyć trwa-
jącą od ponad dwóch lat wojnę. Czy rozmo-
wy pokojowe w Lucernie mogą przynieść 
jakieś rozstrzygnięcia? Zdaniem Michała 
Baranowskiego, dyrektora biura German 
Marshall Fund, nie ma na to najmniejszych 
szans. W jego ocenie „to nie jest moment 
na pokój, bo obydwa kraje są zdetermi-
nowane, by wojnę kontynuować”. – Przy 
czym musimy pamiętać, że Ukraina wal-
czy o przetrwanie, a Rosja prowadzi wojnę 
kolonialną – powiedział Baranowski.

Jak ocenił, obecnie Rosja nie ma in-
tencji, by dążyć do zakończenia konfliktu. 
A warunki zaproponowane przez Putina są 
kompletnie nieakceptowalne dla Ukrainy. – 
Sytuacja na froncie jest obecnie ustabilizo-
wana, to Rosjanie przesunęli się w głąb 
kraju, są bliżej Charkowa – mówił. 

Baranowski podkreślił, że kształt po-
koju na Ukrainie wykluje się w zależno-
ści od tego, której stronie uda się zdobyć 
większą dominację na froncie. – Putin 
próbuje pokazać się, jako człowiek, który 
szuka pokoju, tymczasem swoimi propo-
zycjami pokazał środkowy palec całej mię-
dzynarodowej społeczności – dodał gość. 

Ale mimo tej sytuacji Zełenski ogłasza 
wspólny sukces. Prezydent Ukrainy Woło-
dymyr Zełenski wraz z prezydent Szwajca-
rii Violą Amherd w krótkim oświadczeniu 
dla mediów otwierającym w Buergenstock 
konferencję ws. pokoju na Ukrainie oznaj-
mił, że wierzy, iż zebrani na szczycie 

Szczyt pokojowy ws. Ukrainy

Szachowy ruch Putina
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W kwietniu śledczy 
Narodowego Biura 
Antykorupcyjnego Ukrainy 
wraz z funkcjonariuszami 
polskiej policji przeprowadzili 
przeszukania w Polsce i na 
Ukrainie w sprawie możliwego 
zakupu uzbrojenia po 
zawyżonych cenach w okresie 
między kwietniem 2022 
a lutym 2023 r. – Stało się to 
możliwe dzięki współpracy 
NABU i SAP (Specjalnej 
Prokuratury Antykorupcyjnej 
– aut.) z Ministerstwem 
Obrony Ukrainy oraz 
Wydziałem do walki 
z Terrorem Kryminalnym 
i Zabójstw Komendy 
Stołecznej Policji w Warszawie 
w ramach mechanizmu 
międzynarodowej pomocy 
prawnej – poinformowała 
służba prasowa NABU. 

Celem przeszukań były „ujawnienie 
łańcucha dostaw uzbrojenia zagranicz-
nego oraz weryfikacja informacji o moż-
liwym sztucznym zawyżeniu wartości 
(uzbrojenia) poprzez udział firm-pośred-
ników, zarejestrowanych poza granica-
mi Ukrainy”. Komunikat nie precyzował, 
kto konkretnie znalazł się pod lupą śled-
czych. Z informacji „Newsweeka” wyni-
ka jednak, że mogło chodzić o 16 firm, 
w tym m.in. Alfę – jedną z największych 
w Polsce firm zajmujących się obrotem 
specjalnym, czyli dostawami broni. Od 
początku inwazji rosyjskiej firma ta do-
starczyła na Ukrainę sprzęt wart setki 
milionów euro. Najwyraźniej ukraińscy 
śledczy nie znaleźli żadnych dowodów, 
bo dwa miesiące po przeszukaniach 
wciąż nie wiemy nic o ich ewentualnych 
rezultatach. 

Możliwe zatem, że prawdziwym ce-
lem akcji było stworzenie wrażenia, że 
za nieprawidłowości w dostawach broni 
odpowiadają nie tyle skorumpowani ukra-
ińscy urzędnicy czy politycy, ile polskie 
firmy zbrojeniowe. Dwa i pół roku po in-
wazji degeneracja elit rządzących nad 
Dnieprem jest faktem tak oczywistym, że 
można o nim mówić bez obawy przed po-
sądzeniem o prorosyjskie sympatie. Kijów 
wypowiedział wojnę korupcji, ale na razie 
albo tę wojnę przegrywa, albo kolaboruje 
z wrogiem. 

Gdzieś zaginęło 40 tys. sztuk broni, 
które Amerykanie przekazali Ukrainie. 
Zamiast na front prawdopodobnie trafi-
ły w ręce zorganizowanych grup prze-
stępczych, w tym do albańskiej mafii. 
Waszyngton postawił warunek dalszej 
pomocy w tym zakresie: audyt dotych-
czasowych dostaw oraz weryfikacja, ile 
pieniędzy i broni zaginęło w drodze na 
Ukrainę. Kijów wziął się do roboty, szuka-
jąc jednak winnych w krajach zachodnich 
sojuszników. 

Oprócz Polski również w Bułgarii, Ru-
munii i Czechach. Ukraińcy zwrócili się do 
służb tych krajów o pomoc w zabezpie-
czeniu komputerów i innych nośników da-
nych firm, związanych z dostawami broni. 
Pomoc była w tych wypadkach konieczna. 
Ukraińscy funkcjonariusze mogą dokony-
wać w Polsce przeszukiwań jedynie za 
zgodą i przy asyście polskich funkcjona-
riuszy. Odmowa w tym wypadku byłaby 
zrozumiała. Chodzi przecież o to, że służ-
by obcego (teoretycznie zaprzyjaźnione-
go, ale jednak obcego) państwa mogłyby 
wejść w posiadanie tajemnic sektora zbro-
jeniowego państwa NATO. 

Jak pisze Radosław Omachel z „New-
sweeka”, odmówiły ABW, CBA i więk-
szość prokuratur, zgodziła się natomiast 
Prokuratura Okręgowa w Warszawie. 
Kwietniowe przeszukanie to nie pierwszy 
raz, gdy Ukraińcy próbują znaleźć „kom-
promat” na Alfę. „Pieniądze na krwi. Jak 
niepozorna polska firma zabrała dziesiąt-
ki miliardów Siłom Zbrojnym Ukrainy” – 
pisał pod koniec sierpnia ubiegłego roku 
Roman Romaniuk z „Ukraińskiej Praw-
dy”. Dziennikarz udowadniał, że Alfa nie 
wywiązała się ze swoich zobowiązań 
wynikających z kontraktu zawartego 
z Ministerstwem Obrony Ukrainy. We-
dług doniesień 11 tys. z 16 tys. hełmów 
dostarczonych przez firmę nie nadawało 
się do użytku. Resort obrony nie zraził 
się tym i dalej kupował u Alfy sprzęt. 
Z podobnie złym skutkiem. Za drugim 
razem hełmy miały w ogóle nie dotrzeć 
nad Dniepr, a zakupione kamizelki kulo-
odporne jakoby nie przeszły prób bali-
stycznych. Generalnie, według „Ukraiń-
skiej Prawdy”, Alfa jest dłużna Kijowowi 
ok. 95 mln dol. Ponadto Alfa miała też 
pośredniczyć w zakupie bułgarskiej amu-
nicji przez ukraińską państwową spółkę 
Prohres, zajmującą się importem broni. 
Amunicja ta miała być kupowana po za-
wyżonych cenach. 

Polska firma stanowczo odpierała 
zarzuty. Przedstawiciele Alfy zapewnili, 
że ukraińscy dziennikarze nie zadali so-
bie trudu, aby się z nimi skontaktować 
i poznać ich wersję. Opowieść o podej-
rzanych interesach Kijowa z polskim 
przedsiębiorstwem została wielokrot-
nie i bezkrytycznie powielona przez me-
dia – najpierw nad Dnieprem, następnie 
nad Wisłą. Co więcej, wielce prawdopo-
dobne, że Ukraińcy mijają się z prawdą. 
Twierdzą bowiem, że Alfa nie dostarczy-
ła hełmów. Tymczasem według donie-
sień polskich mediów ukraińskie Mini-
sterstwo Obrony zamówiło i zapłaciło 
za 20 tys. hełmów, ale ich nie odebrało. 
Ponoć nie jest to odosobniony przypa-
dek. Alfa jest jedną z trzech firm, które 
o podobnych sytuacjach opowiedziały 
„Newsweekowi”. Ukraińcy mieli suge-
rować, że problemy da się rozwiązać za 
drobną opłatą”.

MACIEJ PIECZYŃSKI, DO RZECZY

W co Kijów wrabia 
sojuszników
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politycy będą „świadkami tworzenia się 
historii”. 

Zełenski powiedział, że rozpoczynają-
ca się konferencja jest już sukcesem, po-
nieważ „udało nam się przywrócić światu 
ideę, że wspólne wysiłki mogą powstrzy-
mać wojnę i ustanowić sprawiedliwy po-
kój”. – Dziś jest dzień naszego wspólnego 
sukcesu. Naprawdę udało nam się dać 
szansę dyplomacji – dodał.

Zełenski podkreślił, że Ukraina nigdy nie 
chciała wojny. – To zbrodnicza i absolutnie 
niesprowokowana agresja Rosji, a jedynym, 
który jej chciał, był Putin – dodał Zełenski.

Dlatego, jak powiedział, narodziła się 
Formuła Pokoju. – Formuła jedności świato-
wej większości w imię pokoju, w imię pełnej 
skuteczności celów i zasad Karty Narodów 
Zjednoczonych, prawa międzynarodowego, 
a tym samym globalnego bezpieczeństwa. 
To jest coś, co jest bliskie każdemu narodo-
wi na świecie – oznajmił. – Trzeba pokazać 
państwom, dla których rosyjska agresja na 
Ukrainę ze względu na odległość jest czymś 
abstrakcyjnym i dalekim, że problem jest 
rzeczywiście poważny i że stwarza niebez-
pieczeństwo nie tylko dla Ukrainy i sąsiedz-
twa, nie tylko dla Europy, ale dla świata 
– powiedział prezydent podczas briefingu 
przed wylotem do Szwajcarii.

– Jestem wdzięczny każdej i każdemu, 
kto pomógł i pomoże wypracować for-
mułę pokojową – podsumował prezydent 
Ukrainy.

Zakończył się szczyt pokojowy ws. 
Ukrainy w Szwajcarii. Komunikat, wydany 
po dwóch dniach rozmów w ośrodku Buer-
genstock, skupił się na kwestiach bezpie-
czeństwa jądrowego i żywnościowego oraz 
na wymianie jeńców. Niektóre państwa jed-
nak go nie podpisały. Komunikat końcowy 
podpisała większość z ponad 90 państw 
i organizacji międzynarodowych uczest-
niczących w wydarzeniu. Nie zrobiły tego 
niektóre z ważnych państw rozwijających 
się, w tym Indie, Brazylia, Zjednoczone Emi-
raty Arabskie i Arabia Saudyjska – podkre-
śliła agencja AP. 

W dokumencie podkreślono wagę Kar-
ty Narodów Zjednoczonych i zaznaczono, że 
„podstawą osiągnięcia wszechstronnego, 
sprawiedliwego i trwałego pokoju na Ukra-
inie musi być poszanowanie integralności 
terytorialnej i suwerenności” – podała AP.

Komunikat, wydany po dwóch dniach 
rozmów w ośrodku Buergenstock w Szwaj-
carii, skupił się na kwestiach bezpieczeń-
stwa jądrowego i żywnościowego oraz na 
wymianie jeńców. Prezydent Szwajcarii 
Viola Amherd, która była gospodynią wy-
darzenia, oświadczyła to na kończącej je 
konferencji prasowej.

Doradca ds. bezpieczeństwa narodo-
wego USA Jake Sullivan komentując to sta-
nowisko podkreślił, że oferta Putina jest 
sprzeczna z Kartą Narodów Zjednoczo-
nych oraz „urąga fundamentalnej moral-
ności i zwykłemu zdrowemu rozsądkowi”.

– Wiemy, że pokoju na Ukrainie nie da 
się osiągnąć w jednym kroku, że to będzie 
podróż – oświadczyła po szczycie prze-
wodnicząca Komisji Europejskiej Ursula 
von der Leyen. Zaznaczyła, że „nie były to 
negocjacje pokojowe, ponieważ Władimir 

Putin nie podchodzi poważnie do kwestii 
zakończenia wojny; domaga się (od Ukra-
iny) kapitulacji, porzucenia ukraińskich te-
rytoriów, w tym obszarów, które obecnie 
nie znajdują się pod (rosyjską) okupacją”.

Prezydent Ukrainy Wołodymyr Zełen-
ski uznał format spotkania za sukces. Wy-
raził przekonanie, że tematy konferencji – 
bezpieczeństwo nuklearne i żywnościowe 
oraz powrót do Ukrainy jeńców i deporto-
wanych dzieci – pozwolą rozpocząć prak-
tyczne działania w kierunku przywrócenia 
pełnego bezpieczeństwa i pokoju.

Mówiąc o kwestii żywnościowej, tak 
skomplikowanej przez agresję Rosji pod-
kreślił – „bezpieczeństwo żywnościowe 
jest kluczową kwestią nie tylko dla krajów 
Globalnego Południa, ale też dla każdego 
kraju na świecie, ponieważ determinuje 
cenę życia. – Zakłócenie rynków żywności 
jest bezpośrednią drogą do chaosu. Nieste-
ty, Federacja Rosyjska zbyt często próbo-
wała kierować świat w stronę destabiliza-
cji i chaosu. Dlatego wszyscy musimy się 
zjednoczyć, aby zapewnić każdej rodzinie 
i każdemu człowiekowi na świecie prawo 
do żywności i ochrony przed chaosem ce-
nowym – dodał Wołodymyr Zelenski.

Ukraiński prezydent podziękował 
uczestnikom szczytu również za dyskusje 
na temat uwolnienia jeńców z rosyjskiej 
niewoli i powrotu ukraińskich dzieci upro-
wadzonych do Rosji.

– Musimy sprowadzić każdą z tych osób 
z powrotem do domu. Naszych cywilnych 
jeńców w Rosji, nasze porwane dzieci. I na-
szych wojowników. Każdy dzień w niewoli 
jest straszny i musimy uwolnić tysiące lu-
dzi, którym odebrano lata życia, którzy są 
torturowani i okłamywani w Rosji, że nikt 
w Ukrainie na nich nie czeka. Wyobraźcie 
sobie, jaka to osobista katastrofa dla każdej 
takiej osoby i dziecka. Musimy ich wszyst-
kich uwolnić – zaznaczył.

Odnosząc się do oświadczenia Putina 
podkreślił: 

– Oświadczenie Putina to „bardzo poważ-
ny błąd”, ponieważ wpłynął na zmianę sta-
nowisk poszczególnych krajów, które wcze-
śniej miały odmienne od Ukrainy zdanie na 
temat formuły pokoju – dodał. – Mamy swoją 
pracę do wykonania, nie myślimy o Rosji, ro-
bimy to, co do nas należy. Obecnie Rosja (...) 
nie jest gotowa na sprawiedliwy pokój. Takie 
są fakty – zaznaczył Zełenski.

Z kolei szef MSZ Ukrainy Dmytro 
Kułeba ocenił, że deklaracja szczytu po-
kojowego uwzględnia wszystkie zasad-
nicze propozycje jego kraju. – Ukraina 
będzie musiała zaangażować się w dia-
log z Rosją, ale nie w języku ultimatum 
– powiedział w niedzielę dziennikarzom 
w Buergenstock.

Ewenementem była obecność na konfe-
rencji pokojowej o Ukrainie ekumenicznego 
patriarchy Konstantynopola Bartłomieja. 
Jak poinformował patriarchat w Stambule, 
honorowy zwierzchnik prawosławia przy-
był do Szwajcarii 15 czerwca. Jest jedynym 
zwierzchnikiem Kościoła zaproszonym przez 
prezydenta Szwajcarii Violę Amherd na kon-
ferencję w Bürgenstock koło Lucerny.

PAP, RP.PL, ONET.PL, TOK.FM, 
DORZECZY.PL, 

BUSINESSINSIDER.PL, TVN24, KAI

dokończenie ze strony 1

Ministrowie na koniec „nie owijają w ba-
wełnę”. Chodzi o to, że dzisiejszy dzień „wy-
znacza początek stopniowego przyjmowa-
nia przez Ukrainę dorobku prawnego UE”. 
A to oznacza „ambitne reformy, które na-
leży nie tylko przyjąć, ale także wdrożyć”.

Trzy kraje nie ukrywają: „Nie będzie to 
droga łatwa, ale to jest konieczne. Ponad-
to niczego Ukrainie nie obiecują w ciemno. 
Wprawdzie stwierdzają, że „rozszerzenie 
pozostaje naszym wspólnym celem”, ale 
nie podają żadnego horyzontu czasowe-
go akcesji Ukrainy w UE, ani terminu za-
kończenia rokowań. Wręcz ostrzegają, że 
Ukraina nie zostanie przyjęta do UE tylko 
ze względu na geopolitykę. Geopolityka 
nie może zastąpić niezbędnej transforma-
cji na Ukrainie” – uważają. 

Ministrowie trzech krajów przypo-
mną, że „proces akcesyjny jest procesem 

opartym na zasługach dla wszystkich kra-
jów aspirujących do członkostwa w UE”. 
– Dzisiaj Ukraina świętuje, bo negocjacje 
członkowskie są dla niej szansą na zre-
formowanie kraju i postęp cywilizacyjny 
– powiedział dziennikarce RMF FM unijny 
dyplomata.

Budapeszt wypowiedział się ostro 
o działaniach UE o bezprecedensowej 
decyzji UE ws. Ukrainy. Pominięto bo-
wiem zgłoszone przez Węgry weto. Mi-
nistrowie spraw zagranicznych państw 
członkowskich Unii Europejskiej zde-
cydowali w Luksemburgu o przyznaniu 
Ukrainie co najmniej 1,2 mld euro na 
amunicje i obronę przeciwlotniczą. Przy 
decyzji w tej sprawie pominięto weto 
Budapesztu.

Satysfakcji z takiego rozstrzygnięcia 
nie kryje Polska. – Dzięki konsekwentnym 
działaniom 26 państw członkowskich 
mimo obstrukcji Węgier pierwsze odsetki 

od zamrożonych rosyjskich aktywów 
w wysokości co najmniej 1,2 mld euro jesz-
cze tego lata zasilą bohaterskich obroń-
ców Ukrainy – powiedział w rozmowie 
z RMF FM minister spraw zagranicznych 
Radosław Sikorski.

– Decyzja o przekazaniu zysków z za-
mrożonych rosyjskich aktywów Ukrainie 
wbrew stanowisku Węgier jest narusze-
niem i lekceważeniem europejskich zasad 
– komentuje szef węgierskiej dyplomacji 
Peter Szijjarto dodając, że „to wyraźna 
czerwona linia”. – Nigdy wcześniej nie 
pokazano tak bezwstydnego naruszenia 
i lekceważenia wspólnych europejskich 
zasad – powiedział minister. Szijjarto po-
informował, że „zespół prawników szuka 
sposobów na zakwestionowanie decyzji 
państw UE”.

ŹRÓDŁO: RMF FM, ONET.PL

Rozmowy UE – Ukraina

Wojska rosyjskie dokonały 
kolejnych ostrzałów 
rakietowych Charkowa 
i obwodu charkowskiego.

W sobotę, 22 czerwca, na Charkowsz-
czyźnie zginęły cztery osoby, a 64 zostały 
ranne. Czwarta ofiara śmiertelna to miesz-
kaniec wsi Miłowe w rejonie iziumskim. 
Siły rosyjskie ostrzelały także miejscowo-
ści w rejonach czuhujiwskim i kupiańskim 
– poinformował Ołeh Syniehubow, prze-
wodniczący Charkowskiej Obwodowej Ad-
ministracji Wojskowej.

Trzy osoby zginęły, a 56 zostało rannych 
w rosyjskim ataku na Charków. W szpita-
lach przebywa czterdziestu jeden cywilów, 
wśród nich troje dzieci. Czterech pacjentów 
jest w ciężkim stanie. W ostrzale uszkodzona 
została wyłącznie infrastruktura cywilna: 
domy, przystanki transportu publicznego, 
sklepy. Zbombardowany przez Rosjan został 
pięciopiętrowy budynek mieszkalny w re-
jonie osnowiańskim. Natomiast w dzielnicy 
chołodnogorskiej Rosjanie ostrzelali dom 
handlowy.
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Natomiast w niedzielę, 23 czerwca, 
Charków znowu został zaatakowany 
z użyciem rosyjskich kierowanych bomb 
lotniczych. Jedna z bomb spadła na dziel-
nicę domów jednorodzinnych. – Jedna 
osoba zginęła, a pięć zostało rannych 
w następstwie trafienia KAB-em w pry-
watny dom. Kolejne trzy osoby zostały 
ranne w innej dzielnicy miasta; doszło 
tam do ataku na dziecięcą placówkę 

oświatową – napisał mer miasta Ihor 
Terechow.

Wojska rosyjskie codziennie ostrzeliwują 
Charków i obwód charkowski, skutkiem czego 
są ofiary śmiertelne i ranni. Niszczone są domy 
mieszkalne oraz inne obiekty infrastruktury 
cywilnej.

ŹRÓDŁO: TELEGRAM, OLEG 
SYNEGUBOV/ FACEBOOK, 

CHARKOWSKA RADA MIEJSKA
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Ataki rakietowe na Charków i Charkowszczyznę

Wicepremier Ukrainy Iryna 
Wereszczuk w trakcie III 
Forum Odbudowy Ukrainy 
– PAIH „Integracja – 
Gospodarka – Partnerstwo”, 
nazwała Polskę „najbliższym 
sojusznikiem”. Stwierdziła 
też wprost – bez pomocy 
Warszawy, Kijów nie wygra 
z Moskwą.

Wereszczuk podczas forum w stolicy 
Ukrainy podkreślała konieczność uło-
żenia sobie jak najlepszych stosunków 
z Polską. – Nie będziemy w stanie samo-
dzielnie pokonać wyzwań, które czekają 
nas w związku z wejściem do Unii Euro-
pejskiej i NATO. Musimy mieć dobrego 
partnera, a zanim staniemy się człon-
kiem tych organizacji, musimy pozbyć 
się wszelkich nieporozumień i ograniczeń 
– mówiła.

Ukraińska polityk stwierdziła jasno 
– jeżeli polski biznes czy rolnictwo gło-
śno mówi o swoich problemach, to nale-
ży „usiąść i porozmawiać”. Jej zdaniem 

najlepszą drogą do porozumienia między 
Kijowem i Warszawą jest właśnie dialog.

– Zawsze wzywam stronę polską 
i ukraińską, nasze rządy, aby dawały 
przykład, siadały i rozmawiały. To jest 
to, co robimy teraz na forum. Kiedy mój 
odpowiednik przyjechał do Kijowa, usie-
dliśmy i omówiliśmy wszystkie delikatne 
kwestie, które mogą być kontrowersyjne. 
A jeśli tego nie zrobimy, za miesiąc znów 
zobaczymy zablokowaną granicę, znów 
zobaczymy politykę zamiast rozmów o go-
spodarce i bezpieczeństwie – tłumaczyła.

Wicepremier Ukrainy na tym nie skoń-
czyła swojej pojednawczej przemowy. – Je-
stem głęboko przekonana, że nie ma ludzi, 
którzy rozumieją nas lepiej niż Polacy. 
Uwierzcie mi, wiem to z doświadczenia, bo 
pochodzę z Rawy Ruskiej. Urodziłam się na 
granicy z Polską – podkreślała. Jak wspo-
minała, na własne oczy oglądała rozwój 
naszego kraju od czasów Związku Sowiec-
kiego, przez lata 90. XX. wieku.

Iryna Wereszczuk zaznaczała, że Ukra-
ińcy muszą umieć korzystać z doświad-
czeń Polski, także tych negatywnych, by 

móc odnieść sukces w Unii Europejskiej. 
– I my musimy iść tą drogą. Oni przeszli 
tę drogę z odciskami na dłoniach. Mieli 
też korupcję, i wyciągnęli się z tego bło-
ta za włosy. I my musimy zrobić to samo 
– mówiła.

Wspominając o NATO, ukraińska poli-
tyk zaznaczała, iż obecnie nikt nie ma tak 
silnej armii, jak jej kraj. Wszystko przez 
codzienną walę z dronami, artylerią, poci-
skami balistycznymi przy użyciu wszyst-
kich dostępnych rodzajów broni. – Nikt na 
świecie nie ma takiego doświadczenia. Na-
prawdę nie chciałabym, żebyśmy je mieli, 
ale jest jak jest – zaznaczała.

Wereszczuk podkreślała, że ów kom-
ponent bezpieczeństwa jest niezbędny 
dla całego kontynentu europejskiego. – 
I to jest rozumiane w Polsce, w Szwecji 
i w Brukseli. Dlatego my dajemy im bezpie-
czeństwo, a oni wspierają naszą gospodar-
kę. Potrzebujemy pieniędzy i inwestycji, 
a wtedy będziemy mogli właściwie pra-
cować na nasze zwycięstwo – podkreśliła.

 
PAP

Mocne słowa z Ukrainy. „Bez sojuszu 
z Polską nie wygramy wojny”
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Pod hasłem „Kto jest Boga 
przyjacielem, może się 
stać bohaterem” dzieci 
i młodzież wypoczywały 
w ośrodku rekolekcyjnym 
im św. Jana Pawła II 
w Lubeli koło Żółkwi. 
Pod okiem siostry Lidii 
Ziembowicz i księdza Jana 
Tymania dzieci aktywnie 
i z pożytkiem spędzili czas 
na świeżym powietrzu, 
z dala od alarmów i myśli 
o trwającej w Ukrainie 
wojnie.

TEKST I ZDJĘCIA  
ALEKSANDER KUŚNIERZ

Lubela w ciągu kilku lat 
swego istnienia stała się 
jednym z najbardziej ulu-

bionych miejsc dla dzieci z pa-
rafii katedry lwowskiej i ko-
ścioła w Rzęsnej. Ten ośrodek 
rekolekcyjny będący własno-
ścią parafii katedry lwowskiej 
ma wiele zalet. Jedną z nich jest 
to, że można spędzać tu lato nie 
wyjeżdżając z kraju, a jedno-
cześnie być w maksymalnie 
bezpiecznym miejscu, z dala od 
niebezpieczeństw wojny.

Może się wydawać, że Lwów 
jest daleko od wojny, ale co-
dziennie są alarmy, wrogie ra-
kiety i drony regularnie przela-
tują w pobliżu miasta. Dla dzieci 
każda okazja wytchnienia od 
ponurej codzienności jest waż-
na, zwłaszcza w dobrym to-
warzystwie, wykorzystana 
z pożytkiem.

O tym szczególnym miejscu 
rozmawialiśmy z siostrą Lidią 
Ziembowicz ze Zgromadzenia 
Sióstr Franciszkanek Rodziny 
Maryi, która prowadzi i orga-
nizuje rekolekcje.

– W Lubeli już około dzie-
sięciu lat buduje się ośrodek 
wypoczynku dla dzieci. Chce-
my, aby dzieci miały tutaj dobre 
warunki i żeby choć na krótko 
mogły wyjechać z miasta. Na-
szym ogólnym planem jest reli-
gijne i moralne wychowanie. Na 
konferencjach poruszamy wiele 

tematów biblijnych, które mają 
swoje przedłużenie w pracach 
plastycznych i przedstawie-
niach. W warunkach wojny na 
Ukrainie czas takich spotkań jest 
bardzo cenny. Po całym dniu in-
tegracji zauważyliśmy, że dzieci 
nawet nie chciały telefonów. Bę-
dąc razem bawią się, razem śpie-
wają i coś tworzą, co jest szcze-
gólnie cenne. Pokój jest czymś 
bardzo upragnionym przez nas 
wszystkich. Szukaliśmy właśnie 
przede wszystkim pokoju we-
wnętrznego, który owocuje at-
mosferą radości – mówi siostra 
Lidia.

Pobyt dzieci w Lubeli orga-
nizował także wikariusz kate-
dry lwowskiej ksiądz Jan Ty-
mań, który opowiedział o tym, 
jak rozwija się ośrodek.

– W tym roku mamy już czę-
ściowo adoptowane pomiesz-
czenie pod kaplicę z tabernaku-
lum, gdzie wieczorem po mszy 

świętej mogliśmy się spotykać 
na adoracje Najświętszego Sa-
kramentu czy też po obiedzie na 
koronce do Bożego Miłosierdzia, 
by modlić się o pokój dla Ukra-
iny. Hasło rekolekcji – Kto jest 
Boga przyjacielem, może stać się 
bohaterem. Ukazywaliśmy, że 
przede wszystkim trzeba zostać 
przyjacielem Boga. Skoncentro-
waliśmy się na historii zbawie-
nia, postaciach biblijnych, pra-
gnąc nawiązać kontakt z Bogiem 
na podstawie postaci ze Starego 
Testamentu. Opracowywaliśmy 
różne pantomimy, scenki, pieśni, 
aby dzieci lepiej zapamiętały in-
formację. To była pierwsza część 
programu, a druga obejmowała to 
czego dzieci chcą latem, czyli za-
bawy, tańce, jeziorko i spotkania, 
ale również co jest ważne przy 
wszelkich wyjazdach – dobre 
jedzenie. Dla dzieci jest dobre to, 
że mogą spędzić czas ze sobą. Ka-
techeza, na którą uczęszczają we 

Lwowie – jest to jest jedna godzi-
na w tygodniu – to za mało, by się 
poznać. A tu już po kilku dniach 
nawiązują kontakt ze sobą, nie-
zależnie od klas, uczą się bycia 
razem i wzajemnego szacunku. 
Tu dzieci uczą się odpowiedzial-
ności i współpracy, uczestnicząc 
w codziennych obowiązkach 
oraz dzieląc się doświadczenia-
mi z rówieśnikami.

Różne są wspólne aktywno-
ści dzieci, które też łączy mo-
dlitwa. Rozmawialiśmy o tym 
z uczestnikami wakacji.

– Bardzo spodobały mi się 
konferencje, bo bardzo cieka-
wie siostra i ksiądz opowiadali 
o świętych. Był czas dla zaba-
wy, ale na ogół wieczorem, nawet 
tańce do dwunastej w nocy. Lubię 
to miejsce, bo tutaj jest tak pięk-
nie i panuje spokój. Nie ma szko-
ły, tworzy się taka swoja paczka 
– mówi Konstancja Nesteryc.

– Grałam w różnych scen-
kach, śpiewałam, dużo bawili-
śmy się, najbardziej spodobało 
mi się tu jedzenie i praca w gru-
pach. Codziennie opowiadano 
nam o świętych, jak żyli i jak 
postępowali. Mieliśmy pracę 
w grupach, przygotowywali-
śmy scenki z życia świętych. 
Lubię takie spotkania, bo moż-
na zawsze kogoś nowego po-
znać. Jest atmosfera radości, 
gdyż działa się w grupach, gdzie 
jest dużo śmiechu, bo pracuje 
nie tylko moja fantazja, ale też 

wyobraźnia wszystkich – po-
wiedziała Wiktoria Leśkiw.

– Lubela podoba mi się tym, że 
tutaj nie ma samochodów, nie ma 
tylu ludzi i że jest tak spokojnie, 
czyste powietrze i jezioro. Udało 
mi się znaleźć nowych przyjaciół 
– powiedział Bogdan Leśkiw.

Na zakończenie wypoczyn-
ku do dzieci przyjechali rodzice 
i proboszcz katedry lwowskiej. 
Uczestnicy zaśpiewali i wystą-
pili dla nich. Ksiądz Jan Nikiel, 
proboszcz katedry lwowskiej 
opowiedział o tym miejscu.

– Znajdujemy się w Lube-
li koło Żółkwi. Obecnie jest to 
własność katedry, zostało tu za-
kupione całe gospodarstwo. Był 
już tu stary domek, przez nas 
zostały dobudowane pomiesz-
czenia, w których jest kuch-
nia i jadalnia, domki noclegowe 
i domek, w którym jest kaplica.

Tutaj ciągle wszystko jest 
w rozwoju, mamy nadzieję, że 
będzie to taki ośrodek, w którym 
będzie mogło spędzać czas czter-
dzieści, do pięćdziesięciu osób. 
Prace remontowe prowadzi tu 
katedra razem z parafią w Rzęsnej 
z księdzem Rafałem Zborowskim 
i całe lato spędzają tutaj dzie-
ci z parafii katedralnej i z parafii 
w Rzęsnej. Od kilku lat są prowa-
dzone tutaj rekolekcje; idziemy 
w tym kierunku, aby były to nie 
tylko dobrze i ciekawie spędzo-
ne przez dzieci i młodzież dni, ale 
żeby to był czas z Panem Bogiem. 
Są to rekolekcje przede wszyst-
kim dla dzieci, które chodzą do 
katedry i do kościoła w Rzęsnej. 
Ale jest też organizowany przez 
księdza Rafała pobyt dla dzie-
ci uchodźców. Okazuje się, że 
wszyscy tego potrzebują – wy-
jazdu ze Lwowa, gdzie ciągle alar-
my przypominają o wojnie. Tutaj 
na szczęście jest cisza, spokój, las 
i może dzieci na chwilę zapomną 
o tym, że jest wojna.

Ośrodek rekolekcyjny im. 
św. Jana Pawła II w Lubeli jest 
urokliwym miejscem, które 
przyciąga i daje chwile wy-
tchnienia. Wszystkim uczest-
nikom i organizatorom gra-
tulujemy udanych rekolekcji 
i życzymy spokojnych wakacji.

Kto jest Boga przyjacielem, może stać się bohaterem

Tradycyjnie setki lwowian 
przybyły do sanktuarium 
św. Antoniego przy ul. 
Łyczakowskiej we Lwowie. 
Na skwerze przy kościele 
– dawnym ogrodzie 
franciszkańskim – odbyła 
się uroczystość odpustowa. 
Liturgię koncelebrował 

ks. biskup Edward Kawa 
z o. Tomaszem Leśniakiem, 
asystentem generalnym 
Zgromadzenia Ojców 
Franciszkanów Mniejszych 
Konwentualnych 
z Rzymu z licznie przybyłymi 
kapłanami z lwowskich 
parafii.

Licznie zgromadzeni wierni 
oddali cześć swojemu patro-
nowi. Odpust uwieńczono po-
święceniem lilii, które wierni 
przynieśli ze sobą.

Po mszy świętej wierni 
udali się w procesji eucha-
rystycznej ulicami dookoła 
świątyni.

13 czerwca we wszystkich 
kościołach rzymskokatolic-
kich na całym świecie ob-
chodzi się wspomnienie św. 
Antoniego z Padwy. Święty 
Antoni jest patronem żniw, par 
narzeczeńskich, sierot i dzie-
ci, patronem więźniów i rzeczy 
zagubionych.

TEKST I ZDJĘCIE  
ANNA GORDIJEWSKA

Odpust ku czci św. Antoniego na Łyczakowie

Niemieckie media i politycy 
coraz głośniej domagają 
się zakończenia wypłat 
zasiłku obywatelskiego dla 
ukraińskich mężczyzn – 
pisze Deutsche Welle. To już 
nie tylko postulaty opozycji. 
„Politycy współrządzącej 
w Niemczech FDP dołączyli 
do żądań opozycyjnych 
chadeków” – czytamy.

Jesienią 2023 r. w Niemczech odbyły 
się targi pracy dla uchodźców z Ukrainy, 
jednak tylko jedna czwarta z nich podjęła 
pracę. Zasiłek obywatelski, który jest od-
powiednikiem zasiłku dla bezrobotnych, 
wynosi obecnie 563 euro miesięcznie dla 
singli i 506 euro dla osób w formalnym 
związku. Choć zazwyczaj nie jest do-
stępny dla osób ubiegających się o azyl, 

ukraińscy uchodźcy są nim objęci – zwraca 
uwagę Deutsche Welle.

Niemiecka prasa popiera postulat za-
kończenia wypłat zasiłku dla ukraińskich 
mężczyzn. „Münchner Merkur” pisze: „Nie 
ma wątpliwości: maltretowana Ukraina 
w swojej walce o przetrwanie zasługuje na 
każde wsparcie. Ale ani odważnym obroń-
com, ani lokalnym podatnikom nie pomoże 
to, że zdolni do obrony i pracy Ukraińcy 
uciekają do Niemiec i ani nie bronią swojej 
ojczyzny, ani u nas nie podejmują pracy, bo 
wsparcie jest u nas wyższe od zarobków 
na rynku pracy”.

Wskaźnik zatrudnienia 1,2 mln ukra-
ińskich przybyszów utrzymuje się na po-
ziomie 25 proc., co stanowi rekord w Eu-
ropie. „Niechlubny rekord”, jak podkreśla 
niemiecka gazeta.

 
BUSINESSINSIDER.PL

Niemcy dyskutują o odebraniu 
zasiłków Ukraińcom
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Na uroczystości zgro-
madzili się założyciele, 
członkowie i sympatycy 

nowej organizacji społecznej 
z Winnik, Lwowa, Malechowa, 
Hamalijewki i innych miej-
scowości. Zebranie zaszczycili 
swoją obecnością konsul ge-
neralny RP we Lwowie Eliza 
Dzwonkiewicz i konsul Dorota 
Dmuchowska. 

Kustosz sanktuarium Matki 
Bożej Winnickiej ks. Leon Sala-
mom, który jest prezesem Towa-
rzystwa, w wywiadzie udzielo-
nym Kurierowi powiedział: 

Już dawno z bratem 
myśleliśmy, żeby jakoś 
gromadzić ludzi, żeby 
przekazywać im polskość. 
Jednym z naszych celów 
jest tworzenie wspólnoty 
jako przestrzeni rozwoju, 
podobnie jak to się 
dzieje w naszej Polskiej 
Szkółce Sobotniej, dokąd 
przychodzą dzieci, ale też 
dorośli, żeby się uczyć. 
Kiedy pierwszy raz 
rozmawiałem z konsul 
Elizą Dzwonkiewicz, 
zaproponowała, żeby 
to dzieło przywiązać 
do patrona, ks. Pawła, 
którego tutaj wszyscy 
bardzo dobrze znają. To 
Henryk Mosing. Jesteśmy 
jego wychowankami 
– sam służył ludziom 
i nas w tym duchu 
wychowywał. Jednym 
z celów jego Instytutu, do 
którego razem z bratem 
i wieloma księżmi 
należeliśmy, była nasza 
obecność i dyspozycyjność 
dla ludzi. Pomagać, głosić 
Ewangelię, rozwijać 
swoją tożsamość. 
Tożsamość tego, kto ma 
do przekazania innym 
coś, co sam otrzymał. 

– Mnie na przykład języka 
polskiego uczyła w dzieciń-
stwie moja babcia. Nie było pol-
skiej szkoły. Elementarz, który 
mieliśmy w domu, był staran-
nie ukrywany, ze strachu oczy-
wiście. W czasach sowieckich 
bano się przyznawać do polsko-
ści. Były prześladowania jak za 
czasów naszych ojców i dziad-
ków. W czasie Głodomoru po-
łowa rodziny została zabita, bo 
pradziadek miał kawałek zie-
mi, którą uprawiał, a ponadto 
był Polakiem i katolikiem. Kie-
dy znaleźli u nich worek ziar-
na, po prostu ich zamęczyli na 
śmierć. Trzymali w domu dopó-
ki wszyscy z tego domu nie po-
umierają. I właśnie tę tradycję 

zaczęła przekazywać moja bab-
cia. Potem już kontynuował to 
ks. Paweł. Przyjeżdżający do 
niego poznawali też język pol-
ski. Obecnie również my wy-
znaczyliśmy sobie taki cel, żeby 
polskie rodziny, które tutaj zo-
stały, odnalazły swoją tożsa-
mość i jako takie znalazły swoje 
miejsce w społeczeństwie. Do 
naszego Towarzystwa mogą 
należeć nie tylko Polacy, ale też 
Ukraińcy, którzy chcą pozna-
wać kulturę polską. Dwa są-
siednie kraje powinny się jed-
noczyć, być razem, zwłaszcza 
wobec agresji rosyjskiej. Tutaj 
na przykład w Winnikach, gdy 
się spojrzy na rodziny, to wła-
ściwie każda ma pochodzenie 
polskie. Nieraz przychodzą lu-
dzie po wielu latach, mówiąc, 
że nie chodzili do kościoła i nie 
przyznawali się do polskiego 
pochodzenia, a teraz chcą uczyć 
się języka i czuć się Polaka-
mi. Mówią moja babcia była…, 
mój dziadek był... Praktycznie 
każda rodzina ma korzenie pol-
skie. Byliśmy tu wymieszani, 
podobnie jak Ukraińcy. Ja sam 
jestem z Podola. Kiedy miesz-
kałem na Podolu, nigdy nie sły-
szałem o jakimś nacjonalizmie, 
nieprzyjaźni. U nas zawsze było 
tak: jak jest człowiek, to jest 
człowiek, nikt nie zważał, że to 
jest Polak, Ukrainiec czy Żyd. 
Najpierw było się człowiekiem. 
Najpierw masz być człowie-
kiem. Myślę, że to trzeba prze-
kazywać i jako księża mamy 
z bratem dawać takie świadec-
two. I naśladować też ojca Paw-
ła, który właśnie nas tego uczył, 
żeby służyć i pomagać. 

Członkowie nasi też są ze 
Lwowa, Malechowa, Hama-
lijewki – mówił dalej ks. Leon 
Salamon. – Nawet jest kobie-
ta z Nikopola. Jej rodzice byli 
w Kazachstanie, w Rosji. Ojciec 
był Polakiem. Ona przyjechała 
z uchodźcami. Problem jest też 
taki, że niektórzy nie mówią po 
polsku, bo nie mieli takiej moż-
liwości. Na przykład moja mama 
bardzo słabo rozmawiała po pol-
sku, bo babcia bała się w tych 
czasach ją uczyć. Wtedy na Po-
dolu były wielkie prześladowa-
nia. Ale już nasza babcia mó-
wiła nam, że Sojuz nie był taki 
mocny. Dlatego z bratem chcemy 
służyć nie tylko w Winnikach. 

Towarzystwo będzie otwarte 
dla wszystkich, i lwowiaków, 
i z okolic, i z całej Ukrainy. 

Bracia ks. Leon Salamon i ks. 
Oleg Salamon, który teraz jest 
proboszczem w podlwowskim 
Malechowie pochodzą z Gródka 
Podolskiego. 

– Pierwszy raz spotkałem 
ks. Henryka Mosinga w para-
fii w Gródku, kiedy poszedłem 
do niego do spowiedzi – wspo-
minał. – Miałem wtedy sie-
dem lat. Pamiętam, jak star-
szy ksiądz ubrany w płaszcz 
i czapeczkę wszedł do kościoła, 
zdjął czapeczkę, wszedł do ‘sza-
fy’, w której zawsze spowiadał. 
Podszedłem  i on, co ciekawe 
nie tylko spowiadał. On wy-
pytywał, pytał co wiem o Panu 
Bogu. Pytał czy od czasu do 
czasu czytam Katechizm i było 
mi ciekawie tam chodzić, bo 
czułem, że ja go w jakiś sposób 
interesuję. Dla mnie, chłopaka, 
który stracił ojca, to było waż-
ne. Teraz, z perspektywy czasu 
na to patrzę i odbieram to jako 
łaskę, ponieważ wychowywa-
ny byłem w niezbyt tradycyjnej 
katolickiej rodzinie. Obchodzi-
łem pierwszy piątek miesiąca 
i o. Paweł zawsze przyjeżdżał 
w pierwsze piątki. I faktycz-
nie udało mi się od dzieciń-
stwa mieć takiego stałego spo-
wiednika, z którym mogłem 

rozmawiać, pytać go o różne 
rzeczy. On w miarę moich dzie-
cięcych lat chciał być obecny 
w moim życiu. Było tak również 
później, kiedy jako jego uczeń 
mogłem z nim zawsze rozma-
wiać, dyskutować. On zawsze 
poważnie traktował moje słowa, 
idee, moje myśli, moich reflek-
sje na ten czy inny temat i sy-
tuację w moim życiu. Pozostało 
mi to na całe życie, że niezależ-
nie od tego, czy jestem mały czy 
dorosły, ale jestem szanowany. 
To takie ogromne docenienie 
mojej wartości, mojej godno-
ści. I to mnie zawsze zachwy-
cało. Kiedy zaprosił mnie, żeby 
od czasu do czasu jeździć z nimi 
i pomagać, przychodziłem re-
gularnie. Najpierw jeździłem 
z nimi do Miastkówki, do Lwo-
wa, do Gródka. Później jeździ-
łem jeszcze dalej na wschód. Ale 
ważne było dla mnie to, że mo-
głem się u nich uczyć. Ja w ogóle 
lubiłem dużo czytać i każdego 
razu, kiedy przychodziłem było 
dla mnie ważne, że nie tylko 
otrzymywałem zadanie by coś 
przeczytać, ale że ze mną roz-
mawiano, słuchano, dyskuto-
wano. I to było coś co dawało mi 
motywację. 

Podczas inauguracji Towa-
rzystwa dzieci z parafii w Win-
nikach recytowały i śpiewały 
po polsku.

– Tutaj nie było nauczania 
języka polskiego – powiedziała 
Tatiana Nimeć, nauczycielka. 

– Zaczęło się to chyba parę lat 
temu. Taka była inicjatywa ro-
dziców i dzieci, żeby uczyć się 
języka polskiego. No i powsta-
ła Sobotnia Szkoła przy pa-
rafii. Mamy cztery, pięć klas 
dla dzieci w różnym wieku. Są 
dzieci, które jeszcze nie chodzą 
do szkoły, mają pięć lat, nawet 
i młodsi – cztery lata. Są gru-
py różnego wieku. Podobnie 
młodzież. Jest inicjatywa, żeby 
przychodzili tutaj uczyć się ję-
zyka polskiego również dorośli. 

Uczestników zebrania inau-
guracyjnego przywitała Eliza 
Dzwonkiewicz, konsul general-
ny RP we Lwowie. Podzieliła sie 
też refleksjami z Kurierem:

– Bardzo się cieszę, że dzi-
siaj jesteśmy na tym spotka-
niu inaugurującym powstanie 
polskiej organizacji w podl-
wowskich Winnikach przy 
sanktuarium Matki Boskiej 
Winnickiej. Tej organiza-
cji będą przewodniczyć dwaj 
księża, którzy są uczniami ojca 
Pawła czyli ks. doktora Henry-
ka Mosinga. To wyjątkowa po-
stać, o której może nie będę teraz 
opowiadać, bo nie da się krótko 
powiedzieć o nim. Tyle tylko, że 
był to naukowiec, który walczył 
z tyfusem plamistym w terenie 
i w czasie okupacji niemiec-
kiej i później na terenie całe-
go Związku Radzieckiego. Ale 
był również księdzem, który 
działał w podziemiu, w ukry-
ciu i który miał swoich wy-
chowanków. Był dla nich ojcem 
duchowym  i właśnie ci księża 
są jego uczniami. Więc to ich 
inicjatywa, żeby powołać tutaj 
polską organizację, w miejscu, 
gdzie nigdy nie było polskiej 
szkoły. Gdzie są ludzie mający 
polskie pochodzenie, ale ni-
gdy w domach nie rozmawiali 
po polsku. To jest wracanie do 
źródeł. To bardzo piękna ini-
cjatywa, a tym piękniejsza że 
w czasie wojny, kiedy bardzo 
dużo rzeczy zamiera. Kiedy 
ludzie wyjeżdżają, opuszczają 
swoje miejsca, także różne or-
ganizacje, do których należe-
li, a tutaj coś nowego się naro-
dziło, coś pięknego. Cieszę się 
z tego bardzo, jestem wdzięcz-
na obu księżom. Życzę żeby to 
była inicjatywa, która przetrwa 
ten czas niełatwy, ale wierzę, że 
ten patron, którym został wła-
śnie ks. Henryk Mosing będzie 
wspierał tutaj wszystkich, któ-
rzy chcą robić dobre rzeczy.

W Winnikach powstało Towarzystwo  
Polskiego Dziedzictwa Kulturowego
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Prasa polska  
o Ukrainie

OPRACOWAŁ  
KRZYSZTOF SZYMAŃSKI

Prezydenci Wołodymyr 
Zełenski i Joe Biden pod-
pisali w czwartek, pod-

czas szczytu G7 w Apulii na południu 
Włoch, 10-letnią ukraińsko-ame-
rykańską umowę o bezpieczeństwie, 
której tekst głosi, że jest to porozumie-
nie pomostowe, zapowiadające akcesję 
Ukrainy do NATO.

– Strony uznają, że to porozumienie 
jest wspomagającym mostem do przy-
szłego członkostwa Ukrainy w NATO 
– głosi dokument. – Ukraińsko-amery-
kańska umowa ma przede wszystkim 
wzmocnić zdolności obronne Kijowa 
wobec rosyjskich najeźdźców – wyja-
śnia Reuters.

Dzień wcześniej doradca Białego 
Domu ds. bezpieczeństwa narodowe-
go Jake Sullivan poinformował, że USA 
zakończyły negocjacje z Ukrainą na te-
mat dwustronnej umowy o bezpieczeń-
stwie, która ma „wyłożyć ramy tego, jak 
będziemy współpracować z Ukrainą 
i innymi sojusznikami, by zapewnić, 
że Ukraina ma to, czego potrzebuje, za-
równo jeśli chodzi o fizyczne zdolności, 
jak i wywiadowcze i inne”.

Ukraińsko-amerykańska umowa 
określa również ramy współpracy oby-
dwu krajów i wsparcia dla Kijowa ze 
strony Waszyngtonu. O jej szczegółach 
informował doradca ds. bezpieczeń-
stwa narodowego Jake Sullivan. 

– Umowa wykłada ramy tego, jak 
będziemy współpracować z Ukrainą 
i innymi sojusznikami, by zapewnić, że 
Ukraina ma to, czego potrzebuje, zarów-
no jeśli chodzi o fizyczne zdolności, jak 
i wywiadowcze i inne – przekazał pod-
czas briefingu prasowego Jake Sullivan.

Prezydent Zełenski powiedział 
w czwartek we włoskiej Apulii po spo-
tkaniu z przywódcą USA Joe Bidenem, 
że podpisanie przez nich dwustronnej 
umowy o bezpieczeństwie to „histo-
ryczny dzień i historyczne porozumie-
nie”. Zełenski jest gościem odbywające-
go się tam szczytu G7.

Na wspólnej konferencji prasowej 
z Bidenem Zełenski mówił, że celem 
porozumienia jest zagwarantowanie 
pokoju, a korzyści z niego „rozszerzą się 
na cały świat, bo wojna Rosji przeciwko 
Ukrainie to globalne zagrożenie”.

– Bardzo dziękuję panu za przy-
wództwo, które szczególnie odzwier-
ciedla to porozumienie – dodał ukraiń-
ski prezydent, zwracając się do Bidena.

ZEŁENSKI I BIDEN PODPISALI 
10-LETNIĄ UMOWĘ 

O BEZPIECZEŃSTWIE.13.06.2024

Za nami kolejny Szczyt 
Grupy B9. Jakie tematy 

znalazły się w kręgu zainteresowania 
przedstawicieli dziewięciu państw 
wschodniej flanki NATO?

Sytuacja na Ukrainie, wojna hybry-
dowa oraz nadchodzący Szczyt NATO 
w Waszyngtonie – to niektóre z tema-
tów poruszanych podczas tegorocz-
nej edycji Szczytu Bukaresztańskiej 

Dziewiątki, która w tym roku organi-
zowana była w stolicy Łotwy, Rydze.

Na spotkaniu przedstawicieli dzie-
więciu państw z Europy Środkowo-
-Wschodniej (Polskę reprezentował 
prezydent Andrzej Duda), do którego 
doszło we wtorek 11 czerwca, obecny 
był również sekretarz generalny NATO, 
Jens Stoltenberg. Jego obecność nie była 
przypadkowa – jednym z tematów poru-
szanych w Rydze były przygotowania do 
szczytu Sojuszu Północnoatlantyckiego 
w Waszyngtonie, do którego dojdzie już 
5 lipca. Zdaniem Norwega państwa so-
juszu podczas tego wydarzenia powinny 
wyrazić zgodę na zwiększenie roli NATO 
w koordynowaniu szkoleń i dostarcza-
niu broni dla Ukrainy.

Stoltenberg docenił też wkład 
państw grupy B9 w funkcjonowanie 
NATO. „Jesteście gospodarzami na-
szych ośmiu wielonarodowych grup 
bojowych. Zwiększyliście gotowość 
waszych oddziałów, dajecie wzór 
w kontekście wydatków na zbroje-
nia i jesteście na czele sojuszniczego 
wsparcia dla Ukrainy” – mówił, pod-
kreślając, że członkowie NATO nie po-
winni mieć wątpliwości, co do zdolno-
ści sojuszu do obrony.

SZCZYT BUKARESZTAŃSKIEJ 
DZIEWIĄTKI W RYDZE. 14.06.2024 

Prezydent Ukrainy Wo-
łodymyr Zełenski pod-
czas szczytu przywód-

ców G7 w Apulii na południu Włoch, 
w którym weźmie udział jako gość 
specjalny, spotkał się z papieżem Fran-
ciszkiem. To drugie spotkanie ukra-
ińskiego przywódcy i głowy Kościoła 
katolickiego.

Informację o spotkaniu przeka-
zał w swoich mediach społecznościo-
wych sam Zełenski. „Podczas wizyty 
we Włoszech spotkałem się z papieżem 
Franciszkiem. Dziękuję Jego Świątobli-
wości za modlitwy o pokój dla Ukrainy, 
duchową bliskość z naszym narodem 
i pomoc humanitarną dla naszego naro-
du” – napisał prezydent Ukrainy.

Zełenski dodał, że omówił z Fran-
ciszkiem „konsekwencje rosyjskiej 
agresji na Ukrainę, rosyjski terror po-
wietrzny oraz trudną sytuację w sekto-
rze energetycznym. – Rozmawialiśmy 
także o Formule Pokojowej, roli Stolicy 
Apostolskiej w ustanowieniu sprawie-
dliwego i trwałego pokoju dla Ukrainy, 
oczekiwaniach wobec Światowego 
Szczytu Pokojowego – dodał.

Franciszek jako pierwszy papież 
w historii był gościem szczytu przy-
wódców G7. Podczas kilkugodzinnej 
wizyty w miejscu obrad – Borgo Egna-
zia w Apulii na południu Włoch, prze-
prowadził ok. 10 rozmów bilateralnych, 
między innymi z prezydentami Ukra-
iny Wołodymyrem Zełenskim i USA 
Joe Bidenem. Z ukraińskim przywódcą 
papież widział się ostatnio w maju ze-
szłego roku w Watykanie.

Od tamtego czasu kilkakrotnie 
w relacjach między Kijowem a Stolicą 
Apostolską doszło do nieporozumień, 
napięć i polemiki na tle słów papieża, 

między innymi o „odwadze białej flagi”, 
co na Ukrainie zinterpretowano jako 
zachętę do kapitulacji.

ZEŁENSKI SPOTKAŁ SIĘ Z PAPIEŻEM 
FRANCISZKIEM. 14.06.2024

Rosyjskie lotnisko 
w Mrozowsku, kluczowe 
dla sił powietrznych, zo-

stało brutalnie zaatakowane przez co 
najmniej 70 ukraińskich dronów. Zdję-
cia satelitarne ujawniają dramatyczne 
zniszczenia.

Zdjęcia satelitarne uzyskane przez 
The War Zone potwierdzają, że lotnisko 
Mrozowsk w Rosji, około 150 mil od linii 
frontu, zostało zaatakowane przez Ukra-
ińców. Twierdzi się, że operacja została 
przeprowadzona za pomocą masowe-
go ataku dronów. Ukraińskie jednostki 
obronne i wywiadowcze użyły co naj-
mniej 70 dronów do zaatakowania bazy. 

Lotnisko, położone w regionie Ro-
stowa w Rosji, jest miejscem stacjo-
nowania dziesiątek myśliwców bom-
bardujących Su-34, które są kluczową 
bronią w wojnie i służy jako wysunięta 
baza operacyjna dla innych samolotów. 
Atak spowodował pewne szkody, ale ich 
pełny zakres jest obecnie niejasny.

Zdjęcia uzyskane od Planet Labs po-
kazują, że pokrywa jedynego schronu dla 
wielu samolotów w bazie, znajdującego 
się na płycie postojowej, została wy-
sadzona w powietrze, odsłaniając dwa 
myśliwce bombardujące Su-34. Samolo-
ty te prawdopodobnie doznały pewnych 
uszkodzeń. Hangar ten mógł być głów-
nym celem dla ukraińskich dronów.

Rosyjskie źródła potwierdziły atak, 
ale różniły się w swoich ocenach. Bu-
danow powiedział, że trwa ocena znisz-
czeń bojowych: „Czekamy na informa-
cje o tym, czy jakiekolwiek samoloty 
zostały zniszczone lub uszkodzone”.

Istnieją inne wizualne dowody na 
to, że lotnisko było celem ataku. W nocy 
w mediach społecznościowych pojawi-
ły się zdjęcia i filmy, pokazujące drony 
latające nad Mrozowskiem. Są również 
doniesienia, że w pobliżu bazy słychać 
było liczne eksplozje. Zdjęcie na plat-
formie X pokazało dużą kulę płomieni 
i ogromny pióropusz czarnego dymu 
w pobliżu lotniska. 

– Operacja została rozpoczęta z te-
rytorium Ukrainy – stwierdził Buda-
now dodając, że co najmniej 70, a być 
może więcej ukraińskich dronów Dra-
gon i Splash uderzyło w lotnisko. Był to 
drugi ukraiński atak dronów na dużą 
skalę w Mrozowsku w ciągu dwóch 
miesięcy. Zostało ono również zaata-
kowane 5 kwietnia. Budanow zapo-
wiedział, że baza zostanie ponownie 
zaatakowana.

70 UKRAIŃSKICH DRONÓW 
ZAATAKOWAŁO LOTNISKO 

W MROZOWSKU. 15.06.2024

Ostanie uderzenia Ukra-
iny wycelowane w rosyjską infra-
strukturę militarną na okupowanym 
Krymie okazały się miażdżące dla 
wroga. Według przekazanych właśnie 
informacji trafiono między innymi 

w 15 rosyjskich systemów obrony 
powietrznej.

Dane te dotyczą tylko 2 ostatnich 
miesięcy. Ukraiński Stratcom przeka-
zał, że celem były systemy S-300, S-350 
czy S-400. Moskwa miała się wściec 
i postanowiła przenieść na półwysep 
systemy S-500. Tych informacji Rosja 
jednak nie komentuje.

Jeśli chodzi o celne uderzenia Ukra-
iny, nie były one wymierzone jedynie 
w systemy obrony powietrznej. W cią-
gu ostatnich 2 miesięcy zniszczonych 
miało zostać także 15 stacji radiowych 
i więcej niż 10 centrów kontroli, które 
znajdują się na okupowanym półwyspie.

Przekazano, że wspomniane obiek-
ty wojskowe znajdowały się w m.in. 
w bazie Belbek, Sewastopolu, Ałuszcie 
czy mieście Dżankoj. Podkreślono, że 
celne uderzenia poważnie osłabiły ro-
syjską Flotę Czarnomorską.

MIAŻDŻĄCE UDERZENIA UKRAINY! 
17.06.2024

– W Kijowie strzelano 
dzisiaj do kazachskiego 

dziennikarza opozycyjnego Ajdosa Sa-
dykowa, znanego z krytyki władz i oli-
garchów w swoim kraju – powiadomi-
ły ukraińskie media z powołaniem na 
źródła w policji.

– Dziś w Kijowie, obok własnego 
domu, dokonano zamachu na Ajdosa 
Sadykowa – napisała na Facebooku jego 
żona Natalia.

Informacja o strzałach z broni palnej 
w centrum Kijowa pojawiła się w me-
diach po południu. Policja powiadomiła 
wówczas o poszukiwaniach nieznane-
go sprawcy ataku. Następnie prokura-
tura powiadomiła o wszczęciu śledztwa 
w sprawie zamachu na obywatela Ka-
zachstanu. Sadykow w stanie ciężkim 
trafił do szpitala. Jego żonie nic się nie 
stało.

Portal rbc.ua wyjaśnił, że kazach-
ski dziennikarz organizował w swo-
im kraju protesty przeciwko władzom, 
a jesienią 2023 r. w Kazachstanie został 
za nim rozesłany list gończy za podże-
ganie do nienawiści.

Sadykow i jego małżonka mieszkają 
w Kijowie, gdzie prowadzą opozycyjny 
kanał BASE na YouTube. Ostatnie nagra-
nie opublikowano na jego kanale dzisiaj 
(we wtorek). Jego tytuł to „Prezydent Ka-
zachstanu został marionetką rosyjskich 
agentów wpływu” – napisał rbc.ua.

ZAMACH W KIJOWIE NA 
KAZACHSKIEGO OPOZYCYJNEGO 

DZIENNIKARZA. 18.06.2024

Pojawiła się propozycja 
unijnego budżetu na rok 2025 w kwocie 
199,7 mld euro. Wiemy, na jakie wspar-
cie może liczyć Ukraina.

Informacje na temat planowanego, 
przyszłego budżetu unijnego znalazły 
się na stronie internetowej Komisji Eu-
ropejskiej. Obejmuje on także wsparcie 
dla Ukrainy w wysokości 15,2 mld euro. 
Na kwotę tę składa się 4,3 mld euro, 
które Ukraina ma otrzymać w formie 
dotacji w ramach Ukraine Facility. Po-
została kwota – 10,9 mld euro ma zostać 
udzielona w formie pożyczek.

Jak przypominają media, roczny bu-
dżet ma zostać formalnie zatwierdzo-
ny do końca roku. Projekt ten stanowi 
część długoterminowego budżetu, któ-
ry został zmieniony w lutym tego roku.

NA CO MOŻE LICZYĆ UKRAINA.  
19. 06. 2024 

Unia Europejska w piątek 
formalnie zatwierdziła 

rozpoczęcie 25 czerwca rozmów akce-
syjnych z Ukrainą i Mołdawią. Unijni 
urzędnicy podali, że ministrowie Unii 
Europejskiej rozpoczną negocjacje 25 

czerwca w Luksemburgu najpierw 
z Ukrainą, a następnie z Mołdawią.

Ukraina, a następnie Mołdawia zło-
żyły wnioski o przystąpienie do Unii 
Europejskiej w następstwie inwazji 
Rosji w 2022 r. W tym miesiącu władze 
wykonawcze UE przekazały państwom 
członkowskim, że Ukraina i Mołdawia 
spełniły wszystkie kryteria niezbędne 
do rozpoczęcia rozmów.

Komisja Europejska ogłosiła, że 
Ukraina spełniła wszystkie warunki 
przystąpienia do Wspólnoty. Kijów od-
niósł sukces w reformach chroniących 
prawa mniejszości, walki z korupcją 
i lobbingiem politycznym. Negocja-
cje mają ruszyć jak najszybciej, by nie 
zdołały ich zablokować Węgry. Węgry 
mogą zahamować postępy w negocja-
cjach, gdy przejmą w lipcu rotacyj-
ną prezydencję w UE. Ten najbardziej 
przyjazny Rosji kraj w UE już zapowie-
dział, że w ciągu 6 miesięcy prezyden-
cji nie zamierzają przeprowadzić żadnej 
rundy rozmów z kandydatami.

Rozpoczęcie negocjacji postawi 
obydwa państwa byłego Związku Ra-
dzieckiego na początku prawdopodob-
nie wieloletniego procesu reform, zanim 
będą mogły w końcu zostać członkami 
Wspólnoty. 

UE POTWIERDZA ROZPOCZĘCIE 
ROZMÓW W SPRAWIE CZŁONKOSTWA 

UKRAINY I MOŁDAWII. 21.06.2024

Minionej nocy Ukraina 
dokonała największego 
ataku z użyciem dronów 

na cele w Rosji i na Krymie od począt-
ku wojny.

Rosyjskie Ministerstwo Obrony 
poinformowało, że w nocy z czwartku 
na piątek Siły Zbrojne Ukrainy wy-
strzeliły co najmniej 114 dronów i sześć 
bezzałogowych łodzi w kierunku celów 
w Rosji i na Krymie. Według resortu 
w Moskwie wszystkie drony zostały 
„przechwycone i zniszczone”. W Rosji 
najbardziej zmasowany atak przepro-
wadzono w Kraju Krasnodarskim, gdzie 
zestrzelono 43 drony. Gubernator regio-
nu Wieniamin Kondratjew poinformo-
wał o jednej ofierze śmiertelnej i sied-
miu osobach rannych.

Rosyjska obrona powietrzna strąci-
ła jednego bezzałogowca także w obwo-
dzie wołgogradzkim.

Kolejnych 70 dronów zaatakowało 
zaanektowany Krym. Rosyjskie MON 
poinformowało również o zniszczeniu 
sześciu bezzałogowych łodzi w północ-
no-zachodniej części Morza Czarnego.

Z kolei Sztab Generalny Sił Zbroj-
nych Ukrainy ogłosił „skuteczne ataki” 
na cztery rosyjskie rafinerie ropy naf-
towej – Afipską, Ilską, Krasnodarską 
i Astrachańską, a także na stację rada-
rową i centra wywiadu elektronicznego 
w obwodzie briańskim i na Krymie.

Strona ukraińska poinformowała 
również o atakach na miejsca składowa-
nia i przygotowania do użycia dronów 
Shahed na terytorium Kraju Krasnodar-
skiego. – W wyniku działań bojowych 
odnotowano serię eksplozji i pożarów – 
podał ukraiński Sztab Generalny.

ROSJA I KRYM DOŚWIADCZYŁY 
NAJWIĘKSZEGO ATAKU OD POCZĄTKU 

WOJNY. 21.06.2024

– Prezydent Wołodymyr 
Zełenski odwołał amba-
sadora Ukrainy w Polsce 

Wasyla Zwarycza – poinformowały 
służby prasowe szefa państwa ukra-
ińskiego. Dyplomata – jak przekazano 
– obejmie teraz placówkę w Czechach.

Wasyl Zwarycz został mianowany 
ambasadorem Ukrainy w Polsce 8 lute-
go 2022 roku, a listy uwierzytelniające 
złożył 14 lipca 2022 roku.
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Ukończył wydział stosunków mię-
dzynarodowych na Uniwersytecie im. 
Iwana Franki we Lwowie. Pracował 
w ukraińskim ministerstwie spraw za-
granicznych od 1999 roku. Zanim objął 
urząd ambasadora Ukrainy w Warsza-
wie był w tej placówce pierwszym se-
kretarzem, a następnie zastępcą szefa 
misji.

Ma 47 lat, jest żonaty, ma dwóch sy-
nów i córkę.

WOŁODYMYR ZEŁENSKI ODWOŁAŁ 
AMBASADORA UKRAINY W POLSCE. 

22.06.2024

Rosyjska państwowa 
agencja RIA Nowosti po-
dała, że w niedzielę doszło 

do ukraińskiego ataku na Sewastopol 
na okupowanym przez Rosję Krymie. 
Według tych doniesień pięć osób zginę-
ło, 124 zostały ranne. Moskwa oświad-
czyła, że odpowiedzialność za atak po-
noszą również Stany Zjednoczone.

– W wyniku ukraińskiego ostrza-
łu Sewastopola 124 osoby zostały ran-
ne, w tym 27 dzieci – napisała agencja 
z powołaniem na doradcę szefa rosyj-
skiego ministerstwa zdrowia Alieksieja 
Kuzniecowa.

– Liczba zabitych po ataku (Sił 
Zbrojnych Ukrainy) na Sewastopol 
wzrosła do pięciu, wśród nich jest dwo-
je dzieci i dwoje dorosłych – podała na-
stępnie RIA Nowosti na Telegramie.

Rosyjskie ministerstwo obrony 
oświadczyło, że do ataku na Sewasto-
pol użyto pięciu rakiet amerykańskich 
ATACMS, cztery z nich zostały prze-
chwycone przez obronę powietrzną. Re-
sort oświadczył też, że to amerykańscy 
specjaliści wprowadzają dane lotów po-
cisków ATACMS na podstawie własnych 
danych wywiadu satelitarnego, a zatem 
odpowiedzialność za atak na Sewastopol 
ponoszą również Stany Zjednoczone.

ROSJANIE OSKARŻAJĄ UKRAIŃCÓW 
O ATAK NA OKUPOWANYM KRYMIE. 

23.06.2024

Sztab Generalny Ukrainy 
poinformował w niedzie-

lę o udanym uderzeniu w stanowisko 
dowodzenia w przygranicznym obwo-
dzie biełgorodzkim w Rosji. Na miejscu 
ataku odnotowano eksplozje – powia-
domiono w komunikacie w sieciach 
społecznościowych.

– Siły Powietrzne (…) Ukrainy we 
współpracy z innymi komponentami Sił 
Obrony z powodzeniem uderzyły w sta-
nowisko dowodzenia wrogiego pułku 
strzelców zmotoryzowanych, znajdują-
ce się we wsi Niechotiejewka w obwo-
dzie biełgorodzkim w Rosji – oznajmił 

sztab. – W wyniku działań bojowych 
zarejestrowano eksplozje. Cel został po-
myślnie trafiony” – podkreślono, zapo-
wiadając, że wkrótce pojawią się nowe 
szczegóły w tej sprawie

Zaatakowana przez Ukraińców 
Niechotiejewka to zamknięte obecnie 
rosyjskie przejście graniczne, prowa-
dzące do ukraińskiej Hoptiwki. Wieś 
położona jest w odległości około 60 km 
na północ od Charkowa, w który Rosja-
nie uderzyli w sobotę z zastosowaniem 
kierowanych bomb lotniczych. W wy-
niku ataku zginęły trzy, a rannych zo-
stało 56 osób, w tym troje dzieci.

PUNKT DOWODZENIA W OBWODZIE 
BIEŁGORODZKIM TRAFIONY. 23.06.2024

– Utrata wielu regionów, 
dziesiątek miast i tysię-

cy żołnierzy – takie oskarżenia padły 
ze strony Bohdana Krotewycza, szefa 
sztabu ukraińskiej Azowskiej Brygady 
Gwardii Narodowej. W otwartym li-
ście, opublikowanym w mediach spo-
łecznościowych, wojskowy zaapelował 
o natychmiastowe śledztwo przeciwko 
jednemu z generałów ukraińskiej ar-
mii. Nieoficjalne źródła wskazują na 
Jurija Sodolę.

Bohdan Krotewycz, jeden z boha-
terów bitwy o Mariupol, nie szczędzi 
ostrzeżeń w swoim apelu. Według nie-
go, decyzje podejmowane przez oskar-
żanego generała przyczyniły się do 
śmierci większej liczby ukraińskich 
żołnierzy niż jakiekolwiek działania 
rosyjskich dowódców. „Przeszkadza mi, 
że osądzają kombatantów i dowódców 
brygad za utratę punktu obserwacyj-
nego, a nie osądzają generała za utratę 
regionów, dziesiątek miast oraz utratę 
tysięcy żołnierzy” – pisze Krotewycz.

Szef sztabu Azowskiej Brygady 
Gwardii Narodowej podkreśla, że jego 
apel związany jest z brakiem konse-
kwencji za złe decyzje i jednoczesnymi 
oskarżeniami wobec innych osób, które 
często są niewinne. 

– Czasami wydaje mi się, że świat 
wysyła nam drani, żeby nas zmobi-
lizowali. I całe wojsko teraz rozumie, 
o jakim człowieku mówię, bo 99 proc. 
wojska nienawidzi go za to, co robi – 
czytamy w jego wpisie.

Krotewycz jest gotowy przyjąć kon-
sekwencje swojego otwartego listu, jest 
bowiem przekonany, że działa w słusznej 
sprawie. „Jedyną rzeczą, której zawsze 
będę się wstydził, jest to, że nie zrobiłem 
tego wcześniej (...) Proszę więc pamiętać, 
że jest to moja osobista decyzja i w pełni 
akceptuję jej konsekwencje” – deklaruje.
NARASTA BUNT W UKRAIŃSKIEJ ARMII. 

24.06.2024

Antoni w maju ubiegłego roku trafił pod Bachmutem pod 
ostrzał artyleryjski, został ranny w obie nogi; przez 8 godzin 
z ogromnym bólem i strachem pokonywał dystans 1 km, 
by dotrzeć do miejsca ewakuacji. Okazało się, że 8 godzin 
to za długo i obie nogi trzeba było amputować. Marzeniem 
Antoniego jest powrót do życia, do samodzielności, do pracy. 
Jego kikuty są bardzo krótkie, co uniemożliwi skorzystanie 
z tradycyjnych protez, jednak istnieje nadzieja w operacji 
osseintegracji – wszczepienia implantów w kość, do których 
będzie można przymocować protezy. Koszt jednej protezy 
w Polsce – 177 tys. zł. 

Jeśli ktoś chciałby wesprzeć tegoż Polaka, prosimy 
o wpłaty na konto fundacji – BNP Paribas 23 2030 0045 
1110 0000 0222 0700 – z dopiskiem ,,Antoni”.

Andrzej Michalak
Fundacja dr Mosinga

Fundacja dra Mosinga zwraca się 
z serdeczną prośbą o pomoc  
dla Antoniego Wiącka z Pnikuta

Minęły już cztery lata 
odkąd odszedł od nas 
założyciel, wydawca 
i redaktor naczelny 
Kuriera Galicyjskiego 
w latach 2007–2020, 
niezapomniany Mirosław 
Rowicki. 

Mirosław Rowicki uro-
dził się 27 października 1953 r. 
w Warszawie, z wykształcenia 
inżynier, przedsiębiorca i dzia-
łacz społeczny. 

Był zaangażowany w działal-
ność podziemnej „Solidarności”, 
głównie w zakresie kolporta-
żu niezależnych wydawnictw 
i sprzętu drukarskiego. W latach 
1980–1981 przewodniczący 
Komisji Zakładowej Solidarno-
ści KBM „Warszawa – Zachód”.

Od 2000 roku mieszkał 
i działał na Ukrainie, gdzie pod-
jął działalność gospodarczą. 

Był założycielem i pierwszym 
redaktorem naczelnym pisma 
Polaków na Ukrainie „Kurier 
Galicyjski” (2007 r.) wydawa-
nym w języku polskim we Lwo-
wie oraz w Iwano-Frankiwsku. 
Zainicjował powstanie pisma 
polskojęzycznego dla dzieci „Po-
lak Mały”. 

Z czasem „Kurier Galicyjski” 
rozrósł się w grupę medialną 
TV Kurier Galicyjski oraz Ra-
dio Kurier Galicyjski. Gazeta 
dostępna jest nie tylko w wersji 
papierowej, ale również w wer-
sji elektronicznej: www.kurier-
galicyjski.com, z powodzeniem 

Pamięci Mirosława Rowickiego

MIRKU, PAMIĘTAMY O TOBIE, DZIĘKUJEMY ZA WSZELKIE DOBRO, 
JAKIE ZDZIAŁAŁEŚ WSPÓLNIE Z NAMI I DLA NAS. DZIEŁO ROZPOCZĘTE 
PRZEZ CIEBIE JEST PRZEZ NAS DUMNIE KONTYNUOWANE I ROZWIJANE 
POMIMO TRUDNYCH CZASÓW WOJENNEJ RZECZYWISTOŚCI

pełniąc rolę internetowej gazety 
codziennej.

Angażował się także w dia-
log i rozwój współpracy polsko-
-ukraińskiej. Był organizatorem 
wielu przedsięwzięć dotyczą-
cych dobrych relacji między 
Ukrainą i Polską, m.in. konfe-
rencji naukowych w Jaremczu, 
powstania Klubu Galicyjskiego 
– organizacji zrzeszającej pol-
skich i ukraińskich publicystów, 
dziennikarzy i naukowców.

Za rozwijanie dialogu mię-
dzy dwoma krajami, dwu-
stronnej współpracy naukowej 

oraz upowszechnianie wiedzy 
o wspólnym dziedzictwie kul-
turowym został uhonorowany 
Krzyżem Kawalerskim Orde-
ru Odrodzenia Polski (2015), 
Krzyżem Komandorskim Or-
deru Odrodzenia Polski (po-
śmiertnie) i Orderem „Za Roz-
budowę Ukrainy” (2018).

Mirosław Rowicki zmarł 
w 2020 roku. Został pochowa-
ny na cmentarzu Bródnowskim 
w Warszawie.
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Ukraińcy w ataku 
lotniczym zniszczyli 
w rosyjskiej miejscowości 
Szebiekino stanowisko 
dowodzenia 6. Armii, 
które kierowało 
m.in. szturmem na 
Wołczańsk w obwodzie 
charkowskim. Był 
to prawdopodobnie 
pierwszy oficjalny atak 
z wykorzystaniem 
zachodniego uzbrojenia 
precyzyjnego na terenie 
Federacji Rosyjskiej.

Zgoda Stanów Zjednoczonych i Nie-
miec na użycie zachodniego uzbrojenia na 
terenach Federacji Rosyjskiej już zaczęła 
przynosić pierwsze efekty. I nie miało to 
żadnego znaczenia, że to pozwolenie do-
tyczyło jedynie obszarów graniczących 
z obwodem charkowskim, z których są 
wyprowadzane ataki na północną Ukra-
inę. Już to wystarczyło bowiem Ukraińcom 
do wyznaczenia dużej liczby ważnych, 
wojskowych celów do zniszczenia i ich 
zaatakowania.

Nie wiadomo jak skuteczne było ude-
rzenie, jednak potwierdzono w rosyjskich 
mediach zarówno sam atak, jak i straty 
osobowe poniesione przez sztab (ośmiu 
oficerów uznanych za zaginionych). Jak wi-
dać było to duże zaskoczenie dla rosyjskie-
go wojska, które podobno miało zostać 
ostrzeżone przez własny wywiad o moż-
liwym ataku, jednak to ostrzeżenie zigno-
rowało. Dowództwo 6. Armii czuło się na 
tyle pewnie, że zorganizowało swoje sta-
nowisko dowodzenia w odseparowanym 

ośrodku wypoczynkowym „Niżegol” (na-
leżącym do Uniwersytetu Państwowego 
w Biełgorodzie), który teoretycznie leżał 
nawet w zasięgu ukraińskiej artylerii 
lufowej.

Takie położenie ułatwiało jednak Ro-
sjanom kierowanie operacjami bojowymi 
w ofensywie na Charków, jak również 
upraszczało jej zabezpieczenie logistycz-
ne. Wystarczyło bowiem, że konwój z za-
opatrzeniem przeszedł linię granicy i już 
mógł się czuć bezpieczny. Zgoda Ame-
rykanów i Niemców całkowicie odwró-
ciła sytuację. Teraz każde zgrupowanie 
wojsk, magazyn amunicji, składowisko 
paliw w południowej Rosji może być celem 
ukraińskiego ataku. Nad terytorium Fede-
racji Rosyjskiej zaczęły również systema-
tycznie latać drony rozpoznawcze, które 
wskazują w czasie rzeczywistym obiekty 
do zniszczenia dla artylerii lub własnych 
dronów kamikaze.

Jest więc bardzo prawdopodobne, że 
Rosjanie zostaną zmuszeni do przeniesie-
nia teraz swoich wojsk i składów amu-
nicji daleko w głąb Federacji Rosyjskiej. 
Będzie to bardzo trudne przedsięwzięcie, 
ponieważ wcześniej działano z poczuciem 
pełnego bezpieczeństwa, bez uwzględ-
niania jakichkolwiek środków ostrożno-
ści. Teraz uzupełnienie dla walczących na 
Ukrainie wojsk nie będzie miało do przeje-
chania kilku, ale co najmniej kilkadziesiąt 
kilometrów i to przy silnym, ukraińskim 
przeciwdziałaniu.

Jeszcze gorzej jest w przypadku 
przygranicznych miejscowości. Tylko 
od początku czerwca 2024 roku obwód 
biełgorodzki był atakowany ogniem arty-
leryjskim i rakietowym ponad 5000 razy. 
Ukraińcy konsekwentnie dbają przy tym, 
by uderzenia były kierowane wyłącznie 

w obiekty i zgrupowania wojskowe, jed-
nak największe zagrożenie dla miejscowej 
ludności rosyjskiej stanowi jej własna 
obrona przeciwlotnicza.

Rosjanie strzelają bowiem do obiektów 
powietrznych ze wszystkiego co mają, nie 
zważając na skutki uboczne takiego ognia 
(np. pociski z działek kalibru 30 mm, które 
nie trafiając w cel muszą gdzieś upaść na 
ziemię). Szacuje się np. że w samej miejsco-
wości Szebiekino w pierwszym tygodniu 
czerwca br. uszkodzonych zostało ponad 
2,5 tys. mieszkań w domach wielorodzin-
nych i około 950 domów prywatnych.

Rosyjska ludność zaczęła więc w pa-
nice opuszczać miasto, tym bardziej że 
najpierw zarządzono obowiązkową ewa-
kuację dzieci, a ostatecznie, 1 czerw-
ca 2024 roku, ewakuację pozostałych 
mieszkańców z miasta i pobliskich tere-
nów przygranicznych. Zaczęła się rów-
nież ucieczka policji i wojska, co ostatecz-
nie doprowadziło do totalnego bezprawia 
w okolicy. W rosyjskich mediach zaczęto 
rozpisywać się o „chaosie” w Szebiekinie, 
w którym trwają grabieże – szczególnie 
sklepów.

Sytuacją w mieście zainteresował się 
zresztą osobiście Władimir Putin, najpierw 
rozmawiając przez telefon z szefem lokal-
nej administracji Władimirem Żdanowem, 
a później wzywając go na rozmowę. Co cie-
kawe Żdanow dostał nie tylko „niezbędne 
instrukcje”, ale również decyzją Putina Or-
der Odwagi za „poświęcenie w wykonywa-
niu obywatelskiego obowiązku”.

Nie zmieni to jednak faktu, że Rosjanie 
wreszcie na własnej skórze przekonali się 
czym tak naprawdę jest tzw. wojskowa 
operacja specjalna na Ukrainie.

 
DEFENCE24.PL

Ewakuacja wojsk i ludności spod ognia ukraińskich rakiet
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Na Ukrainie po raz 
pierwszy, pomimo wojny, 
przeprowadzono badanie 
drzew-weteranów. 
W dniach 17–21 czerwca 
w Rozdole (obw. 
lwowski) z udziałem 
znanych ekspertów 
z Polski przeprowadzono 
tygodniowe seminarium 
teoretyczno-praktyczne 
dla arborystów 
ukraińskich.

KONSTANTY CZAWAGA

Hanna Hawryliw, prezes 
Fundacji Spadszczyna UA 
/Heritage.UA i dyrektor 

do spraw rozwoju Pałacu w Roz-
dole powiedziała dziennikarzo-
wi Kuriera Galicyjskiego:

– Właściciele pałacu Lancko-
rońskich-Rzewuskich w Roz-
dole byli nie tylko miłośnikami 
architektury i posiadali trzecią 
co do wielkości kolekcję dzieł 
sztuki w Austro-Węgrzech. 
Doceniali też sztukę ogrodo-
wą i parkową. W luksusowym 
parku otaczającym pałac zgro-
madzili rzadkie gatunki drzew 
i roślin, których część jest obec-
nie unikatem na Ukrainie. Dziś 
dzięki tym historycznym in-
westycjom mamy prawdziwy 
skarb – niemal nienaruszony, 
wielowiekowy park, w któ-
rym od wieków rosły i rozwi-
jały się najróżniejsze drzewa. 
I stoimy przed trudnym wy-
zwaniem – zachować te zielo-
ne, wielowiekowe plantacje dla 
przyszłych pokoleń. W zeszłym 
tygodniu park, który dziś ma 
powierzchnię 6,5 ha i ma sta-
tus pomnika sztuki ogrodowo-
-parkowej o znaczeniu lokal-
nym, łącznie z jego wiekowymi 
drzewami został zbadany przez 
zespół Fundacji Siemiona Obło-
meja wraz z udziałem certyfi-
kowanych polskich arborystów. 
Arborystyka jest stosunkowo 
nową nauką, która zyskała po-
pularność w XX wieku, szyb-
ko rozwija się w Europie, a na 
Ukrainie jest obecnie w powija-
kach. Chodzi o nowe, świadome 

podejście do zrównoważonej in-
terakcji społecznej z drzewami 
– o ich utrzymanie i pielęgnację.

Kuratorami seminarium byli 
dwaj najlepsi i najbardziej sza-
nowani arboryści w Europie 
Piotr Tyszko-Chmielowiec i Je-
rzy Stolarczyk, posiadający cer-
tyfikaty „VETcert”.

VETcert to ogólnoeuropejski 
program certyfikacji dla spe-
cjalistów zajmujących się drze-
wami weterańskimi i sędziwy-
mi. Program został opracowany 
w celu podniesienia standardu 

zarządzania drzewami wete-
ranami w całej Europie. Daje on 
możliwość zdobycia wykonaw-
com umiejętności i fachowej 
wiedzy, zwiększając tym sa-
mym możliwości zatrudnienia 
zarówno w kraju, jak i w całej 
Europie. Zamawiającym ułatwia 
zlecanie i nadzór nad usługami 
z zakresu pielęgnacji drzew we-
teranów, tak aby wybierać od-
powiednich specjalistów.

– Inspekcja drzew to bardzo 
kosztowna przyjemność – za-
znaczyła Hanna Hawryliw. 

– Dzięki tej inicjatywie po raz 
pierwszy na Ukrainie udało nam 
się przeprowadzić kompleksową 
inspekcję drzew przez specjali-
stów na tak wysokim poziomie.

Piotr Tyszko-Chmielowiec 
stwierdził, że dla niego sta-
re drzewa są przewodnikiem 
w życiu i powrotem do korze-
ni, wspomnieniem dzieciństwa 
i małej ojczyzny, do której każ-
dy chce wracać. Zmieniają się 
ścieżki, domy są rekonstruowa-
ne, a jedynym stałym elementem 
naszej tożsamości pozostają sta-
re drzewa.

Według arborysty Jerzego 
Stolarczyka, park ze starod-
rzewem otaczającym pałac jest 
cenniejszy niż sam pałac, po-
nieważ pałac został zniszczony 
i splądrowany, przetrwał kilka 
okresów budowy, ale park po-
został autentyczny i nienaru-
szony. Zabytkowe drzewa, które 
tu rosną, są więcej niż stare – są 
„starożytne”, ponieważ nauczy-
ły się żyć w różnych warun-
kach i mają duże doświadcze-
nie w przystosowywaniu się do 
zmian klimatycznych, jakie za-
chodziły na przestrzeni wieków. 
Wielowiekowe drzewa Rozdo-
łu są żywą kroniką historii: ich 
historia osobista, historia parku 
i historia jako taka są zapisane 
na ich ciałach. Widzimy na nich 
znaki po pożarach, ciężkich 

zimach i wojnach, np. na starym 
orzechu włoskim przed bramą 
w pałacu są zaznaczone ślady 
wrogiego pocisku, którego frag-
menty trafiły zimą do Rozdołu, 
i ten znak pozostanie na drze-
wie na zawsze i na zawsze bę-
dzie nam przypominał o wojnie. 
Drzewa w Rozdole są wyjątko-
we i okazały się bardzo stabilne, 
niczym Ukraińcy, którzy przy-
stosowują się do warunków, 
w jakich przyszło im żyć – pod-
kreślił polski arborysta.

Jerzy Stolarczyk zauważył, 
że w zespole pałacowo-par-
kowym w Rozdole stare są nie 
tylko budynki, ale i plantacje, 
które pamiętają dawnych wła-
ścicieli pałacu – Lanckoroń-
skich i Rzewuskich. W parku 
rosną drzewa, które mają ponad 
300 lat i nie da się ich niczym 
zastąpić.

– Można odbudować pałac, 
ale drzewo musi urosnąć samo 
– zaznaczył. – Nie da się zbudo-
wać drzew potwierdzających, 
że dane miejsce jest bardzo sta-
re, one muszą urosnąć same – 
drzewa nie kłamią.

Projekt poświęcony jest dru-
giej rocznicy śmierci Siemiona 
Obłomeja, którego marzeniem 
było zostać arborystą i opieko-
wać się drzewami w miastach 
Ukrainy. Siemion zginął pod-
czas wykonywania misji bojo-
wej w Siewierodoniecku w wy-
niku uderzenia bomby lotniczej, 
zanim poprowadził swoich to-
warzyszy w bezpieczne miejsce. 
W chwili śmierci pełnił funk-
cję zastępcy dowódcy kompa-
nii i został odznaczony Orderem 
Odwagi III stopnia. Rodzina Sie-
miona założyła ten fundusz, aby 
uczcić jego pamięć. Fundacja 
Siemiona Obłomeja ma za swoją 
misję rozwój przemysłu drzew-
nego na Ukrainie i dla jego re-
alizacji działa w kierunkach 
współpracy z gminami, tworze-
nia możliwości edukacyjnych 
oraz podnoszenia świadomości 
społecznej na temat roli i warto-
ści drzewa.

22 czerwca w ramach Forum 
Starych Drzew organizatorzy 
seminarium podzielili się wy-
nikami badań, pokazali nie-
zwykłe szlaki i cenne drzewa, 
a także przedstawili historię 
pałacu Lanckorońskich-Rze-
wuskich w Rozdole.

Zielone cuda Rozdołu

W nocy 19 czerwca Rosjanie 
zaatakowali zachodnią 
Ukrainę shahedami. 
Większość dronów udało się 
strącić. Jednak ich odłamki 
uderzyły w wielopiętrowy 
budynek mieszkalny 
i biurowiec w Malechowie, 
kilkadziesiąt kilometrów od 
granicy z Polską. Jedna osoba 
została ranna. Uszkodzono 
również budynek instytutu 
badawczego we Lwowie.

W wyniku rosyjskiego ataku ranny 
został ochroniarz biurowca w Malecho-
wie pod Lwowem. Mężczyzna doznał 
licznych ran odłamkowych i dwa złama-
nia kości. Obecnie przebywa w szpitalu. 

Poinformował o tym Andrij Sadowyj, mer 
Lwowa. 

– W Malechowie został zniszczony 
również budynek mieszkalny i 15 domów 
prywatnych. Wybite są ponad 105 okien 
i uszkodzone drzwi wejściowe. Zniszczony 
został także budynek Naukowo-Badaw-
czego Instytutu Kontroli Preparatów We-
terynaryjnych i Dodatków Paszowychwe 
Lwowie – zaznaczył Andrij Moskałenko, 
pierwszy zastępca mera Lwowa.

Urząd Miasta Lwowa rozpoczął przyjmo-
wanie dokumentów od ofiar nocnego ataku 
w sprawie uzyskania od miasta odszkodowa-
nia za zniszczone okna i drzwi. Na wsparcie 
w odbudowie laboratorium będzie mógł 
liczyć również lwowski instytut badawczy.

 
ŹRÓDŁO: LWOWSKA RADA MIEJSKA

90 ukraińskich żołnierzy wróciło na 
Ukrainę z rosyjskiej niewoli. – Pamiętamy 
o wszystkich naszych ludziach w niewoli 
rosyjskiej. Kontynuujemy pracę na rzecz 
wyzwolenia każdego i każdej – napisał 
prezydent Ukrainy. Wołodymyr Zełenski 
podziękował całemu zespołowi zajmują-
cemu się wymianą jeńców oraz wszystkim 

Rosjanie zaatakowali 
zachodnią Ukrainę

partnerom. Wymiana była możliwa dzięki 
mediacjom prowadzonym przez Zjedno-
czone Emiraty Arabskie.

Do domów wróciło 32 żołnierzy 
Gwardii Narodowej, 18 funkcjonariu-
szy straży granicznej, 17 żołnierzy Sił 
Morskich, 15 żołnierzy Sił Zbrojnych 
Ukrainy i 8 żołnierzy drużyny obrony 

terytorialnej. W szczególności udało 
się sprowadzić 59 obrońców Mariupola, 
w tym 52 bojowników, którzy bronili 
Azowstalu. Z niewoli wróciło także 5 żoł-
nierzy Gwardii Narodowej, którzy strze-
gli elektrowni jądrowej w Czarnobylu. 
Generalnie do domów wracają ukraińscy 
żołnierze schwytani w walkach na kie-
runkach chersońskim, donieckim, char-
kowskim, zaporoskim i ługańskim. Po-
informował o tym Sztab koordynacyjny 
ds. jeńców wojennych.

Jest to już 53. wymiana jeńców wojen-
nych od początku pełnoskalowej wojny na 
Ukrainie. W tym czasie z rosyjskiej niewoli 
na Ukrainę wróciło już 3 300 osób.

ŹRÓDŁO: FACEBOOK,  
VOLODYMYR ZELENSKYY/ TELEGRAM, 

SZTAB KOORDYNACYJNY DS. JEŃCÓW 
WOJENNYCH

Z rosyjskiej niewoli wrócii jeńcy wojenni
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W miejscowości 
Chorochorów w pobliżu 
Łucka, nazywanej 
potocznie „truskawkową” 
stolicą Wołynia, 
wystartował zbiór 
urodzaju. Uprawą jagód 
zajmują się tu prawie 
wszystkie gospodarstwa. 
Tego rodzaju działalności 
tutejszych mieszkańców 
nauczyli rolnicy 
z sąsiedniej Polski.

TEKST I ZDJĘCIA 
LUDMIŁA PRYJMACZUK

Od miejscowości do cen-
trum Wołynia jest nie-
co ponad trzydzieści 

kilometrów. Już od ponad dwu-
dziestu lat mieszkańcy wioski 
do pracy w Łucku nie jeżdżą. 
Wręcz przeciwnie – to z Łucka 
przyjeżdżają do Chorochoro-
wa na zarobki. Miejscowi go-
spodarze nie uprawiają zbóż 
czy rzepaku. Specjalizują się tu 
w uprawie pekinki i truskawek. 
Urodzaje zbierane są praktycz-
nie przez cały rok.

Na początku lat 2000. na-
sza wioska nie różniła się od 
sąsiednich wiosek – kołchozy 
rozpadały się i pracy miejsco-
wi nie mieli – wspomina staro-
sta Anatolij Melnyczuk. –Trzeba 
było jakoś przetrwać ten okres, 
utrzymywać rodziny. Dlate-
go ludzie zaczęli wyjeżdżać do 
pracy za granicę. Jeździli prze-
ważnie do Polski, bo to najbli-
żej. Tu trafiali do gospodarstw 

Od pierwszych dni wojny 
Polacy aktywnie angażowali 
się w pomoc dla napadniętej 
przez Rosjan Ukrainy. Aby 
podziękować Polakom i Polsce 
za pomoc i życzliwość wobec 
narodu ukraińskiego oraz 
dalsze wsparcie dla walczącej 
Ukrainy, uczniowie szkoły 
muzycznej we Lwowie 
zagrali wyjątkowy koncert 
wdzięczności w kościele św. 
Józefa w Żórawinie na Dolnym 
Śląsku.

TEKST I ZDJĘCIA  
EUGENIUSZ SAŁO

Młodzi artyści ze Lwo-
wa śpiewali i grali róż-
ne utwory ukraińskie 

i europejskie. Zabrzmiała także 
„Barka” – ulubiona pieśń pa-
pieża Polaka, św. Jana Pawła II. 
Wykonawcy zostali nagrodzeni 
gromkimi brawami oraz upo-
minkami z Polski.

– Zagraliśmy utwór Swings. 
Publiczność mi się podobała. To 
był piękny koncert – powiedzia-
ła Marija Socha, uczennica Szko-
ły Muzycznej nr 1 we Lwowie.

– Chciałbym podziękować 
wszystkim, którzy nam po-
magają i aby dalej wspierali 
Ukrainę, wtedy zakończy się 

ogrodniczych i przywozili 
stamtąd sadzonki drzew owo-
cowych. Uczyli się upraw i mieli 
nadzieję, że z tego się utrzymają.

Jak wspomina dalej Ana-
tolij Melnyczuk, próby za-
łożenia sadów owocowych 
w Chorochorowie okazały się 
nieudane. Nieprzystosowane 
do lokalnego klimatu drzewka 
nie wytrzymywały warunków 
Wołynia i wymarzały. Wów-
czas mieszkańcy miejscowości 
postanowili zaryzykować jesz-
cze raz – spróbowano uprawy 
truskawek. Wracając z Polski 
każdy z mieszkańców przywo-
ził po kilka sadzonek tej smacz-
nej jagody. Sadzili sami i propo-
nowali sadzonki sąsiadom. Tym 
razem nie pomylili się.

Ziemia w Chorochorowie 
okazała się idealną dla gatun-
ku Marmolada. Dosłownie po 
kilku latach każdy mieszkaniec 
miał na swojej działce 0,3-0,5 
ha pod truskawką, ale byli tacy, 

co mieli i po hektarze upraw. 
Początkowo sprzedawano ją na 
targach w Łucku, ale z czasem 
zawitali do wsi pośrednicy i już 
nie trzeba było samemu jeździć 
na targ. Jagody sprzedawano już 
prosto z pola.

– Dziś na 250 gospodarstw 
w Chorochorowie ponad 200 
uprawia truskawki – twierdzi 
starosta. – Są tacy, co mają już 
po 3-4 hektary upraw. Zaczy-
naliśmy od gatunku Marmo-
lada włoskiej selekcji, bo daje 
dobry urodzaj i jest bezpieczny 
w transporcie. Ale dziś mamy 
już na polu inne gatunki – Cleri, 
Albę, Rumbę. Gospodarze pra-
cują na polach sami i wynaj-
mują ludzi do zbioru urodzaju. 
W sezonie przyjeżdżają do pra-
cy ludzie z Łucka i nawet z są-
siednich obwodów. Nawet z Za-
karpacia są robotnicy do zbioru 
wczesnych gatunków.

Mieszkanka Chorochoro-
wa Nadija Czerwińska sadzi 

truskawki już od 20 lat. Opowia-
da to samo co inni mieszkańcy 
– zaczynała od kilku grządek. 
W tym roku obsadziła truskaw-
ką już ponad hektar. Żeby nie 
uzależniać się od warunków 
pogodowych doprowadzi-
ła na pole system nawadniania 
kropelkowego.

– Już od wielu lat uprawiam 
dobrze znany gatunek Marmo-
lada – opowiada gospodyni. – 
Ma duże jagody i wysoką uro-
dzajność – nawet do kilograma 
z jednego krzaczka. Zbiór za-
czynamy o godz. 7 rano. Pracu-
jemy do 14. Urodzaj zbieramy co 
drugi dzień. Swoim pracowni-
kom płacę po 6–7 hrn. za kilo. Za 
dzień mogą zarobić do tysiąca 
i więcej hrywien.

Sezon zbioru jagód trwa do 
połowy lipca. Kiedy zakończy 
się zbiór truskawek, miesz-
kańcy sieją pekińską kapustę 
gatunku BiłkoF1. Technologię 
uprawy przejęto również z są-
siedniej Polski. 

– Te dwie uprawy bardzo do-
brze się wymieniają – przeko-
nuje starosta. – Po zbiorze tru-
skawek, zaczynamy obrywać 

„wąsy” i sadzimy je w przygo-
towanej ziemi w cieplarniach, 
a potem je obrabiamy. Pekinkę 
wysiewamy z nasion w lipcu 
na specjalnych paletach. Po-
tem rozsadę trzymamy przez 
miesiąc pod otwartym niebem 
i sadzimy do gruntu w sierpniu. 
Jest to roślina szybko rosnąca 
i już po 14 października może-
my zbierać plony.

Na odmianę od truskawek, 
które sprzedawane są od razu 
z pola, pekinkę przetrzymuje się 
w magazynach do zimy i sprze-
daje od stycznia do marca. Latem 
więc Chorochorowie sprzedaje 
się truskawki, a zimą – pekinkę.

Jak opowiada Anatolij Mel-
nyczuk, przed wybuchem woj-
ny z Rosją do Chorochorowa 
przyjeżdżali rolnicy z Polski. 
Widząc, że dobrze rośnie tu ga-
tunek Marmolada, zapropono-
wali dodatkowo uprawę gatun-
ku Zenga-Zengana. Obiecano 
nawet przywieźć sadzonki. Ten 
gatunek nadaje się dobrze do 
przetwórstwa, a w Chorochoro-
wie planowano akurat założyć 
zakład przetwórczy. Przeszko-
dziła temu wojna.

Polska uczy nas gospodarki

wojna – zaznaczył Marko Czer-
nyszew, uczeń Szkoły Muzycz-
nej nr 1 we Lwowie.

– Obecnie w Ukrainie mamy 
straszną wojnę. We Lwowie jest 
troszeczkę spokojniej, ale mamy 
alarmy powietrzne i ostrzały. 

Martwi mnie to co dzieje się 
w Charkowie czy Mariupolu. 
Chciałbym podziękować Polsce 
za pomoc humanitarną i wpar-
cie – dodał Ołeksandr Docenko, 
uczeń Szkoły Muzycznej nr 1 
we Lwowie.

Wizyta w Polsce była dla 
dzieci z Ukrainy okazją, by choć 
na chwilę zapomnieć o wojen-
nej rzeczywistości.

– Tutaj możemy odpocząć, bo 
nie ma alarmów w nocy. Może-
my spokojnie się wyspać i nie 
musimy schodzić do schronów 
– powiedziała Marta Terlecka, 
uczennica szkoły muzycznej we 
Lwowie.

– Zwiedzaliśmy miasto, szu-
kaliśmy krasnoludków, odwie-
dziliśmy muzeum i jedliśmy 
lody – dodała Katia Lewicka.

Mieszkańcy Żórawiny, w któ-
rej odbył się koncert wdzięcz-
ności, podobnie jak cała Polska, 
wspierają Ukrainę od początku 
pełnoskalowej wojny.

– Organizowaliśmy tutaj 
przede wszystkim pomoc żyw-
nościową, różnego rodzaju le-
karstwa, opatrunki – to co wte-
dy było najbardziej potrzebne. 

Mieliśmy kontakt z księdzem 
proboszczem katedry lwow-
skiej i on nas informował co 
najbardziej jest potrzebne, aby 
to dostarczyć do magazynu Ca-
ritas – powiedział ks. Przemy-
sław Pastucha, wikariusz pa-
rafii pw. św. Józefa Oblubieńca 
NMP w Żórawinie.

– Cieszymy się, że w tym 
ciężkim czasie, w tych trud-
nych chwilach mogliśmy prze-
słać tę iskierkę nadziei i wiary 
w to, że wszystko zakończy się 
dobrze. Że jesteśmy z wami, że 
nie jesteście sami. I to co mo-
gliśmy, to robiliśmy z głębi na-
szych serc – dodała Ewa Du-
rawa, przewodnicząca Rady 
Parafialnej w Żórawinie.

Koncert pomogła zorganizo-
wać Dortmundzko-Wrocław-
sko-Lwowska Fundacja św. Ja-
dwigi, która także nieustannie 
wspiera mieszkańców napad-
niętej Ukrainy. – Nasza funda-
cja przekazała już około 500 ton 
żywności dla potrzebujących. 
Przekazaliśmy trzy karetki po-
gotowia. Pomagamy chorym, 
którzy stamtąd przyjechali do 
Wrocławia się leczyć – powie-
działa Anna Poderska z Funda-
cji im. Św. Jadwigi.

Współorganizatorem kon-
certu jest także Fundacja Dajmy 
Nadzieję ze Lwowa. Patronat 
honorowy nad wydarzeniem 
objął wójt Gminy Żórawiny 
Maciej Koba.

Koncert wdzięczności
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Przegląd prasy 
polskiej 
na Ukrainie

OPRACOWAŁ  
KRZYSZTOF SZYMAŃSKI

Przedstawiciele Ukrainy oraz 
Rządu RP w Kijowie omówili 
współpracę dwustronną

W stolicy Ukrainy odbyły się rozmowy 
pomiędzy przedstawicielami Ministerstwa 
Obrony Ukrainy a Komisarzem Rządu RP 
ds. Odbudowy Ukrainy Pawłem Kowalem.

Delegacji ukraińskiej przewodniczył 
pierwszy wiceminister Obrony Narodowej 
Iwan Hawryliuk, który wyraził wdzięcz-
ność stronie polskiej za wszechstronną po-
moc udzieloną Ukrainie w walce z rosyjską 
agresją. Ze swojej strony Paweł Kowal, ko-
misarz polskiego rządu ds. odbudowy Ukra-
iny, podkreślił, że celem jego zespołu jest 
koordynacja wysiłków ze stroną ukraińską 
na rzecz wsparcia naszego państwa. Zazna-
czył, że prace te prowadzone są zarówno na 
szczeblu centralnym, jak i regionalnym.

Strona ukraińska poinformowała pol-
skich partnerów o aktualnej sytuacji na 
polu walki i pilnych potrzebach Sił Obron-
nych. Generał porucznik Iwan Hawryliuk 
podkreślił, że Ukraina potrzebuje więcej 
systemów obrony powietrznej i broni da-
lekiego zasięgu. Jednocześnie wiceminister 
obrony Ukrainy Ołeksandr Bałanuca zwró-
cił uwagę na znaczenie pozyskiwania inwe-
stycji od partnerów w ukraińską produkcję 
obronną i rozwój wspólnych produkcji.

SŁOWO POLSKIE

Na warszawskiej Pradze 
upamiętniono senatora 
Stanisława Siedleckiego – 
komisarza Tarnopola 

W uroczystości wzięli udział krewni 
senatora Stanisława Siedleckiego, przed-
stawiciele polskiego Instytutu Pamięci Na-
rodowej, Jarosław Zawadzki – pracownik 
Kancelarii Senatu, autor książek o przed-
wojennych senatorach oraz burmistrz 
dzielnicy Praga i samorządowcy.

W uroczystości, która odbyła się 14 
czerwca wzięła udział wicemarszałek 
Senatu Magdalena Biejat. Pokreśliła, że 
Stanisław Siedlecki był człowiekiem wielu 
talentów i ogromnej energii, dziś niestety 
postacią mało znaną. „Szkoda, bo to postać, 
na której moglibyśmy się wszyscy dzisiaj 
wzorować w tych trudnych czasach, które 
od nas wymagają właśnie tego, żebyśmy 
stali się najlepszą wersją siebie dla Polski, 
dla Europy, dla przyszłości naszych dzieci” 
– powiedziała wicemarszałek.

– Jesteśmy w wyjątkowym miejscu, 
jesteśmy po to, żeby uczcić pamięć wyjąt-
kowego człowieka i wyjątkowej rodziny 
– powiedział inicjator wmurowania tablicy 
pamiątkowej dr Ireneusz Piotr Maj – dyrek-
tor Muzeum Dzieci Polskich – ofiar totalita-
ryzmu rozpoczynając prezentację sylwetki 
senatora Siedleckiego. Dyrektor poinfor-
mował, że Stanisław Siedlecki był założy-
cielem i prezesem Instytutu Wschodniego 
w Warszawie, m.in. popierającego ruchy 
niepodległościowe w ZSRR (ekspozytura 
Oddziału II Sztabu Generalnego). Przed 
1910 rokiem był pracownikiem i organiza-
torem kilku tajnych drukarń Polskiej Partii 
Socjalistycznej; członkiem Polskiej Organi-
zacji Wojskowej, m.in. politycznym emisa-
riuszem propagującym idee legionowe. 

W latach 1925–1928 był prezesem 
Zarządu Warszawskiej Spółdzielni Miesz-
kaniowej. Efektem jego działalności było 
oddanie do użytku 1,5 tys. mieszkań 
w czasach kryzysu mieszkaniowego jaki 
dotykał rodziny robotnicze.

Tablica umieszczona jest na Warszaw-
skiej Pradze przy ul. Chłopickiego 14, na 
budynku w stylu dworku polskiego, któ-
ry został wzniesiony przez spółdzielnię 
mieszkaniową „Domy Spółdzielcze” w la-
tach 1925–1927, jako jeden z domów na te-
renie tzw. kolonii posłów i senatorów PPS.

Stanisław Siedlecki urodził się 19 lutego 
1877 r. w Rosji w guberni włodzimierskiej. 
Działalność polityczną rozpoczął na tere-
nie dzisiejszej Ukrainy jako gimnazjalista 
w Złotopolu (obecnie na terenie obwodu 
kirowohradzkiego na Ukrainie). W roku 
1900 uzyskał dyplom inżyniera chemii na 
Politechnice Lwowskiej. 

Był bliskim współpracownikiem Józefa 
Piłsudskiego. Od roku 1914 znalazł się w sze-
regach oddziałów strzeleckich, sprawował 
funkcję cywilnego komisarza na Staracho-
wice i Ostrowiec Świętokrzyski, w Kielcach 
nawiązał współpracę z Legionami. 

Od 1919 r. zamieszkał w Warszawie. 
Był jednym z czołowych działaczy ruchu 
prometejskiego. W 1926 r. wraz ze Stani-
sławem Korwin-Pawłowskim założył In-
stytut Wschodni w Warszawie, którego 
był prezesem do maja 1939 r. W 1928 roku 
został członkiem Klubu „Prometeusz” (filia 
paryskiej organizacji Prometeusz).

We wrześniu 1939 r. po inwazji Niemiec 
na Polskę przedostał się na Wołyń. W obli-
czu agresji sowieckiej – prawdopodobnie 17 
września 1939 r. – popełnił samobójstwo.

SŁOWO POLSKIE

Zełeński podpisał ustawę 
o jednolitej strefie roamingu 
Ukrainy z UE

Roaming Like At Home już w dużej mierze 
został wprowadzony dla przybyszów z Ukra-
iny w Polsce. Wjeżdżając z sim-kartą ukraiń-
skiego operatora mogli oni liczyć na pewną 
ilość „darmowych” minut oraz gigabajtów 
w tym kraju. Natomiast Polacy, którzy uży-
wali na Ukrainie połączeń z kart operatorów 
typu PLAY musieli płacić horrendalne pienią-
dze. Teraz sytuacja ma się zmienić.

W Ministerstwie Cyfryzacji Ukrainy 
zaznaczono, że projekt ustawy przewidu-
je, że Ukraińcy udający się do krajów UE 
będą mogli korzystać z krajowych taryf za 
komunikację komórkową i „przez 4 miesią-
ce nie płacić dodatkowych opłat za usługi 
roamingowe”. Co ważne – zasada ta będzie 
obowiązywać także Europejczyków, któ-
rzy przybyli na Ukrainę.

– To spełnienie jednego z warunków in-
tegracji europejskiej Ukrainy w dziedzinie 
łączności elektronicznej – podkreśla resort.

Dokument ten jest jednym z wielu kro-
ków do włączenia Ukrainy do przestrzeni 
roamingowej UE, czyli uruchomienia Roam 
Like At Home (RLAH). Roaming na warun-
kach RLAH w pełni zacznie działać, jak 
twierdzi deputowany Ołeksij Gonczarenko 
oraz resort Statystyki, po przyjęciu całego 
pakietu niezbędnych dokumentów.

Dla konsumenta wszystko będzie pro-
ste: przekraczasz granicę z UE – zyskujesz 
Roam Like At Home. Wyjeżdżasz z Polski 

na Ukrainę – nie musisz płacić po 5 zł za 
minutę połączenia oraz SMS.

– Nie będzie to darmowy roaming, jak 
się czasem twierdzi. Nie ma bezpłatnych 
usług. Kiedy coś jest oferowane za darmo, 
oznacza to dumping lub wprowadzanie kon-
sumenta w błąd. RLAH oznacza: gdy abo-
nent korzysta z roamingu, otrzymuje swój 
domowy pakiet usług za określoną opłatą 
abonamentową, który obejmuje także usłu-
gi w roamingu – wyjaśniają eksperci.

SŁOWO POLSKIE

W Skurczu uporządkowano 
polski cmentarz

– Miejsce gdzie są pochowani ludzie, 
musi być uporządkowane – uważa Switłana 
Fedoniuk, sołtys wsi Skurcze. Co roku orga-
nizuje ona akcję wspólnego sprzątania sta-
rego polskiego cmentarza. Ten rok nie był 
wyjątkiem. 14 czerwca mieszkańcy Skurcza 
zebrali się, aby posprzątać cmentarz. Infor-
muje o tym Torczyńska Hromada.

Wśród organizatorów sprzątania, 
oprócz sołtysa wsi Switłany Fedoniuk, 
znaleźli się także kierownik przedsiębior-
stwa rolniczego „Przyjaźń” Walentyna 
Zdryluk i dyrektor gospodarstwa farmer-
skiego „Iryna-Agro” Iryna Kurliszczuk. 
W porządkowaniu wzięła udział kadra 
pedagogiczna miejscowego gimnazjum na 
czele z dyrektorem Olgą Franczuk.

Uczestnicy akcji wykosili trawę, posprzą-
tali i wywiesili biało-czerwone szarfy na oca-
lałych nagrobkach. Udekorowali nimi także 
krzyż wznoszący się nad cmentarzem.

Stary cmentarz znajduje się w pobli-
żu miejsca, gdzie kiedyś stał kościół ka-
tolicki. O tym, że kiedyś znajdowała się 
tu świątynia, przypominają pozostałości 
fundamentów.

– Pierwszy kościół w tym miejscu po-
wstał w 1609 r. Nowy, murowany powstał 
dwieście lat później. Ufundował go ówczesny 
właściciel wsi Zagórski. Przed II wojną świa-
tową do kościoła uczęszczało ponad 1 700 
osób z okolicznych wsi i przysiółków. Pola-
ków była większość, ale uczęszczali tu także 
Ukraińcy – mówią urzędnicy gminy Torczyn.

Cmentarz w Skurczu znany jest z tego, 
że pochowana jest tu polska pisarka Ewa 
Felińska, matka św. Zygmunta Szczęsnego 
Felińskiego, arcybiskupa warszawskiego.

MONITOR WOŁYŃSKI

Sieć Regionów Trójmorza się 
powiększyła

Obwody rówieński, wołyński, tarno-
polski, ługański i odeski zostały partne-
rami stowarzyszonymi w Sieci Regionów 
Trójmorza. Poinformowała o tym Rówień-
ska Rada Obwodowa.

W dniach 12–13 czerwca w Lublinie 
odbyła się IV edycja Samorządowego 
Kongresu Trójmorza oraz Forum Gospo-
darczego. Trójmorze to międzynarodo-
wa ekonomiczno-polityczna platforma 
współpracy położona pomiędzy trzema 
morzami – Bałtyckim, Adriatyckim oraz 
Czarnym. Obecnie zrzesza 13 państw 
członkowskich (Austria, Bułgaria, Chor-
wacja, Czechy, Węgry, Estonia, Litwa, 
Łotwa, Polska, Rumunia, Słowacja, Sło-
wenia i Grecja), partnerów strategicz-
nych (UE, USA i Japonia) oraz regiony 
partnerskie z Ukrainy i Mołdawii.

Ukraina została stowarzyszonym 
członkiem Trójmorza jesienią 2023 r., co 
umożliwiło jej przyłączenie się do pro-
jektów infrastrukturalnych, energetycz-
nych, edukacyjnych i kulturalnych.

Tegoroczny Kongres odbył się pod 
honorowym patronatem prezydenta RP 
Andrzeja Dudy. W swoim przemówieniu 
zwrócił on uwagę na wyzwania stojące 
przed państwami członkowskimi w sferze 
energetycznej, bezpieczeństwa, gospodar-
czej i humanitarnej w związku z rosyjską 
agresją na Ukrainę. Jednocześnie Andrzej 
Duda podkreślił, że Polska bezwarunkowo 
wspiera Ukrainę i Ukraińców w tej wojnie.

Podczas Kongresu do Sieci Regionów 
Trójmorza zostali przyjęci nowi partnerzy 
stowarzyszeni: obwody rówieński, wołyń-
ski, tarnopolski, ługański i odeski.

– Inicjatywa Trójmorza to współpraca 
i rozwój w różnych dziedzinach: od gospo-
darki i przedsiębiorczości po turystykę 
i sztukę. Zarówno obwód rówieński, jak 
i cała Ukraina potrzebują teraz takiego 
partnerstwa. Cieszę się, że Rada Obwo-
dowa mogła się do tego przyczynić – po-
wiedział Andrij Karausz, przewodniczący 
Rówieńskiej Rady Obwodowej.

Ukraińskie regiony zaprezentowały na 
Kongresie swój potencjał inwestycyjny. Dys-
kutowano również na temat priorytetowych 
obszarów współpracy: opieki zdrowotnej, 
ochrony środowiska, bezpieczeństwa ener-
getycznego i żywnościowego oraz zwiększe-
nia udziału obywateli w życiu publicznym.

Sieć Gospodarcza Regionów Trójmo-
rza – format bezpośredniej współpracy 
między samorządami z państw Trójmorza. 
Pomysłodawcą jej powołania było woje-
wództwo lubelskie. Deklaracja o utwo-
rzeniu Sieci, zwana Deklaracją Lubelską, 
została podpisana w 2021 r.

MONITOR WOŁYŃSKI

Członkowie polskich 
organizacji uczyli się pisać 
projekty

Działacze polskich organizacji z obwo-
du rówieńskiego i wołyńskiego z własnej 
inicjatywy spotkali się w Centrum Dialogu 
Kostiuchnówka, aby napisać projekt, któ-
ry będą wspólnie realizować.

Organizacja pozarządowa „Ukraińsko-
-Polski Sojusz imienia Tomasza Padury” zor-
ganizowała szkolenie dla liderów polskich 
organizacji z Łuckiego Okręgu Konsularne-
go. Wydarzenie odbyło się przy wsparciu 
dyrektora Centrum Dialogu Kostiuchnów-
ka Jarosława Góreckiego, który gościnnie 
przyjął uczestników i organizatorów wyda-
rzenia w kierowanym przez siebie ośrodku.

W spotkaniu wzięło udział 10 osób. Byli 
to liderzy i członkowie towarzystw kultury 
polskiej, przedstawiciele organizacji poza-
rządowych oraz nauczyciele języka polskie-
go w szkołach średnich. Szkolenie odbyło 
się w dniach 14–16 czerwca i zostało po-
święcone tworzeniu ciekawych projektów 
promujących język i kulturę polską.

Uczestnicy dowiedzieli się, jak okre-
ślać obszary działalności swoich organi-
zacji, formułować cele projektów, oceniać 
środki, które pomysłodawca i organizacja 
mogą wykorzystać oraz jak szukać cieka-
wych pomysłów, promować swoje wyda-
rzenia, aby zwiększyć ich zasięg.

Podczas szkolenia konsul Krzysztof 
Wasilewski z Konsulatu Generalnego RP 
w Łucku opowiedział o technicznych aspek-
tach pisania projektów, tematyce inicjatyw 
wspieranych przez Konsulat, planowaniu 
budżetu oraz prawnych aspektach współ-
pracy Konsulatu z organizacjami.

Ewa Mańkowska, liderka Ukraińsko-Pol-
skiego Sojuszu im. Tomasza Padury, przepro-
wadziła dla uczestników spotkania warsz-
taty kreatywnego myślenia, zapoznała ich 
z metodologią rozwiązywania problemów 
Design Thinking oraz zorganizowała zajęcia 
integracyjne. Mariana Jakobczuk z UPS im. 
Tomasza Padury przeprowadziła szkolenie 

z tworzenia grafiki komputerowej za pomocą 
platformy do projektowania graficznego Ca-
nva oraz opowiedziała o zasadach tworzenia 
efektywnego plakatu. Wszystko to służyło 
podniesieniu kompetencji uczestników spo-
tkania w zakresie pisania i realizacji konku-
rencyjnych, ciekawych i niestandardowych 
projektów, które mogłyby uzyskać wsparcie 
finansowe.

Wydarzenie zaowocowało wieloma 
ciekawymi pomysłami dla polskich orga-
nizacji oraz wypracowaniem koncepcji du-
żego wspólnego projektu, który uczestni-
cy szkolenia planują wspólnie zrealizować.

Projekt „Szkolenia dla działaczy polonij-
nych z Łuckiego Okręgu Konsularnego” jest 
realizowany przez Ukraińsko-Polski Sojusz 
im. Tomasza Padury w Równem we współ-
pracy z Centrum Dialogu Kostiuchnówka.

MARIANA JAKOBCZUK 
MONITOR WOŁYŃSKI

„Moje ptaki polecą nad 
światem…”

W Narodowym Muzeum Literatury 
Ukrainy odbywa się wystawa twórczości 
ukraińskiej malarki, ilustratorki i pisarki 
polskiego pochodzenia Wiktorii Kowalczuk 
(1954–2021) pod tytułem „Moje ptaki po-
lecą nad światem…”. Ilustrowane przez nią 
książki wychowały już niejedno pokolenie. 
Obecnie ci, którzy w dzieciństwie uwielbia-
li rysunki z „Dzień obudził się”, „Dzięciołek 
szkołę otwiera”, „Brzozowy król”, „Kolędy 
i Szczedriwki”, teraz wracają do tych ksią-
żek, wychowując na nich już swoje dzieci.

W ramach wystawy odbyło się kura-
torskie spotkanie z Iryną Bojko – redaktor-
ką naczelną Narodowego Wydawnictwa 
„Wesełka”. Dzięki współpracy z tym wy-
dawnictwem, Wiktoria Kowalczuk często 
przyjeżdżała do Kijowa. Jak wspomina syn 
artystki Wito Nadaszkiewicz, prawnik, 
obecnie koordynujący akcję humanitarną 
PolandHelps, Kijów był miejscem siły i in-
spiracji dla Wiktorii Kowalczuk – miał istot-
ne znaczenie w poszukiwaniu sensu życia.

Wiktoria Kowalczuk posiadała polskie 
korzenie na Wołyniu, lecz wychowywała 
się w ateistycznej rodzinie i ateistycznym 
otoczeniu. Drogę do Boga znalazła w chrze-
ścijaństwie – ojciec Ryszard (Stolarczyk), 
proboszcz parafii Podniesienia Krzyża Świę-
tego w kijowskim Światoszynie, przez wiele 
lat był spowiednikiem malarki, tu Wiktoria 
Kowalczuk przyjeżdżała na rekolekcje i tu 
też wzięła ślub. Z czasem zmieniła się też 
i jej twórczość – malarka odnalazła swój 
unikatowy, niepowtarzalny styl. Prace ar-
tystki są nasycone chrześcijańską miłością, 
radością i światłem.

Treść prac Wiktorii Kowalczuk jest 
niezwykle bogata i symboliczna. Jeszcze 
w latach 80. krytycy sztuki zauważyli, że 
jej ilustracje obejmują znacznie więcej niż 
ilustrowany tekst, są w stanie poszerzyć 
jego postrzeganie. Wiktoria mówiła o sobie: 
„Jestem bardziej myślicielką niż artystką”. 
Wito Nadaszkiewicz mówi: „Mamie udało 
się zrealizować swoje powołanie – malować 
przez całe życie. Malować dla dzieci, two-
rząc bogaty, kolorowy, fantastyczny świat 
dziecięcych marzeń. Zawsze zadziwiała 
mnie naiwność, niepraktyczność matki, ale 
z pewnością bez tej niespotykanej dziecię-
cej cechy połączonej z wszechstronnym 
intelektem Wiktoria Kowalczuk nie stwo-
rzyłaby swojego niepowtarzalnego świata. 
Ten, kto zachowuje dzieciństwo i nie wsty-
dzi się go, może patrzeć oczami serca”.

Miłość do przyrody jest również wy-
raźną cechą twórczości Wiktorii Kowal-
czuk. Na obrazach znajdziemy wiele zwie-
rząt, które artystka ratowała w różnych 
sytuacjach życiowych, głównie ptaki. 
Malarka miała niesamowity talent uzdra-
wiana, niezbędną intuicję do rozpoznania 
problemów. Gdyby nie sztuka byłaby za-
pewne znanym lekarzem.

ADAM NOWAKOWSKI 
DZIENNIK KIJOWSKI



11nr 12 (448) 28.06.–15.07. 2024 
www.kuriergalicyjski.com Rozmowy Kuriera

Rozmowa  
ANNY GORDIJEWSKIEJ 
z ANNĄ KOZŁOWSKĄ-
RYŚ, autorką książek 
o Kresach, m.in. 
„Lwowa na słodko 
i półwytrawnie”.

Już dawno nie rozmawiały-
śmy o „słodkim” Lwowie. Może 
znów zajrzymy do jakiejś daw-
nej lwowskiej cukierni lub 
kawiarni?
Z przyjemnością! Cofnijmy się więc 
myślami w odległą przeszłość i udaj-
my się na dawną ul. Karola Ludwika, 
pod numer 3–4. Wyobraź sobie, że 
przechodzimy przez most nad Peł-
twią i tuż, o krok wchodzimy do bu-
dynku należącego do Galicyjskiego 
Towarzystwa Zaliczkowego, gdzie od 
1867 r. mieściła się cukiernia panów 
Macieja Kosteckiego i Aleksandra 
Żmudzińskiego. Siądziemy tuż przy 
oknie, w sali na lewo od głównej sali 
cukierniczej i do kawy zamówimy 
„lamówkę”.

„Lamówkę”? A cóż to takiego?
Był to rodzaj alkoholowego koktajlu 
wymyślony ponoć – jak zapewniał 
sam Maciej Kostecki – przez publi-
cystę i satyryka Jana Lama, który 
był tutaj stałym gościem. Lam sia-
dywał w tzw. Kiszce, zwanej przez 
niektórych „Szyjką” – długim, wą-
skim pomieszczeniu, pełnym dymu 
z papierosów i cygar. Było to miejsce 
południowych spotkań lwowskiej 
inteligencji, literatów różnej maści 
i dziennikarzy. Wśród gości dostrzec 
było można m.in. młodego redaktora 
„Przyjaciela Domowego” Francisz-
ka Ksawerego Martynowskiego, ale 
i ...piekarza Franciszka Dülla, lite-
rata-amatora, który własnym kosz-
tem wydawał dwutygodnik ekono-
miczno-społeczno-literacki „Sława”, 
autora utworów publikowanych 
w „Dzienniku Polskim”, „Kurierze 
Lwowskim”, „Przyjacielu Domowym”, 
„Roczniku Samborskim”, i m.in. 
zbiorku wierszy „Czem chata boga-
ta” (Lwów 1881) oraz powieści osnu-
tej na tle historycznym XVI-wiecz-
nego Lwowa „Bracia Białoskórscy”. 
Wspominał swoje spotkanie z Düllem 
właśnie u Kosteckiego Gustaw Kohn 
w „Pierwszych wrażeniach z dłuższej 
wycieczki po kraju”, wychwalając 
jego bezinteresowną pomoc mate-
rialną dla rodziny pewnego ubogie-
go literata. Towarzystwo krzepiło 
się kieliszeczkiem „mocnej wzmoc-
nionej” i pasztecikiem lub kanapką. 
Przychodził tutaj co dnia na kawę 
Jan Lam, któremu chłopak z drukar-
ni spod rąk wyrywał – jak fama nie-
sie – ćwiartki papieru z poczytnymi 
kronikami tygodniowymi, pisanymi 
przez publicystę i satyryka ponoć na 
kolanie, między jedną kolejką a dru-
gą. W tym względzie jednak musimy 
zawierzyć wspomnieniom bywalców. 

Lam niejednokrotnie wspo-
minał cukiernię Kosteckie-
go w swoich kronikach a na-
wet opisał w jednej ze swoich 
powieści.
Tak, to prawda. I choć zawsze pisał 
z sympatią, to zdarzało się, że z pewną 

REKLAMA CUKIERNI MACIEJA 
KOSTECKIEGO

Kurierowe rozmowy przy kawie

Tam, gdzie pijano „lamówkę”

dozą uszczypliwości. Ot, choćby o pon-
czu: poncz Kosteckiego jest nektarem 
dostępnym jedynie dla tych, co okradli 
jakąś kolej żelazną albo doprowadzi-
li do bankructwa jaką fabrykę papieru 
w okolicach Lwowa, ale chadzali przy 
tym zawsze drogami przez oo. jezuitów 
wskazanymi. Szklanka ponczu winne-
go u Kosteckiego kosztowała bowiem aż 
1 złoty reński i 50 centów!

Czy wiadomo o innych osobach 
odwiedzających cukiernię 
Kosteckiego?
Ze wspomnień wiadomo, że bywał 
tu codziennie na kawie Adolf Dy-
gasiński. A w tzw. kojcu, ostatnim 
pokoiku cukierni, gromadziło się 
chętnie towarzystwo – znane z na-
zwisk – gorąco dyskutujące, zwłasz-
cza o sprawach politycznych. Stałymi 
gośćmi byli dziennikarze „Dziennika 
Literackiego”, załatwiający tu spra-
wy codziennie o g. 6 popołudniu, 
bowiem dla oszczędności przestano 
wynajmować lokal dla pomieszcze-
nia redakcji.

Cukiernia przy ul. Karola Ludwi-
ka nie była jedyną, prowadzoną 
przez Macieja Kosteckiego.
W 1871 r. w gmachu Teatru Skarb-
kowskiego Kostecki otworzył ze 
wspólnikiem Aleksandrem Żmu-
dzińskim „Kawiarnię i filię cukier-
ni”, a po ich rozstaniu rok później już 
samodzielnie kolejną przy ul. Czar-
nieckiego 1. 

Zdaje się, że lwowianom nie 
tylko podobała się atmosfera 
cukierni Macieja Kosteckiego, 
ale cenione były jego wyroby 
cukiernicze.
Jego wyroby uważane były za smacz-
ne, a także „wytworne i eleganckie”. 
Nic w tym dziwnego, Maciej Ko-
stecki był uczniem samego Leopol-
da Rotländera, patrona lwowskich 
cukierników, legendy lwowskiego 
cukiernictwa. Kostecki po zakoń-
czeniu nauk pracował u Rotländera 
jako subiekt cukierniczy. Notabene, 
Rotländer był ojcem chrzestnym jed-
nej z córek Kosteckiego – Stanisławy 
Marii Kazimiery. Wyroby cukierni-
cze Macieja Kosteckiego nagradzane 

były nie raz na wystawach medalami 
i „dyplomami zasługi”. Przykładowo, 
podczas Wystawy Pszczelarsko-O-
grodniczej w Jarosławiu w 1879 r. 
otrzymał dyplom za przerób owoców 
krajowych w dziale cukiernictwa, 
doprowadzonego do tego stopnia do-
skonałości, jaki dotąd był tylko znany 
w pierwszorzędnych zakładach eu-
ropejskich i za skuteczne powstrzy-
manie importu zagranicznego arty-
kułów cukierniczych zbytkowych”. 
Zachwycano się też wyrobami pod-
czas Pierwszej Wystawy Krajowej 
Rolniczej i Przemysłowej we Lwowie 
w 1877 r. Kostecki nie tylko prezen-
tował wyroby cukiernicze, ale i czę-
stował zwiedzających „wybornymi, 
napełnionymi kremem czekoladkami 
i innymi cukrami”. Podziwiano stoją-
cą w dużej oszklonej szafie białą pira-
midę cukrową „w stylu egipskim” ze 
stojącymi obok wazonami z kwiata-
mi z… cukru i marcepanu. Znane były 
te cukrowe kwiaty pana Kosteckiego 
w mieście, podobnie jak inne wytwo-
ry cukierniczego kunsztu w kształcie 
szynek, kiełbas i innych frykasów.

Czy cukiernia Macieja Kostec-
kiego długo działała?

Niemal 30 lat. Na przełomie lat 80. 
i 90. interes p. Kosteckiego podupadł 
i koniec końców zmuszony był pan 
Maciej ogłosić w grudniu 1891 r. upa-
dłość. Jakie były tego powody, nie wia-
domo. Majątek ruchomy i nieruchomy 
cukierni był wysprzedawany. Nie po-
mogły też wysiłki synowej pana Ma-
cieja Olgi z d. Mentschel. To na jej gło-
wie, a nie na barkach syna Bolesława 
– mimo że formalnie współwłaścicie-
la firmy – było utrzymanie cukierni 
i próby jej ratowania. Może Bolesław 
Kostecki jako że nie był cukiernikiem 
z zawodu, lecz ajentem handlowym, 
nie miał serca do ojcowskiego intere-
su? Chociaż trzeba przyznać, iż próbo-
wał swoich sił w handlu słodyczami, 
bowiem otworzył przy ul. Wałowej 1 
Centralę Sprzedaży Cukrów „Pod Ko-
twicą”, jednak interes nie przetrwał 
próby czasu. Może p. Bolesław miał 
za „lekką rękę” w dysponowaniu ma-
jątkiem? A może miał za „lekką rękę”? 
W rodzinie przetrwały skąpe infor-
macje na ten temat. W każdym razie 
Olga Kostecka opierając się w pew-
nym sensie na dawnej renomie teścia 
otworzyła własną cukiernię – na rogu 
ul. św. Mikołaja i Zyblikiewicza, lo-
kal przy ul. Karola Ludwika zajął na 
pewien czas cukiernik Marian Le-
wandowski. Jeszcze podczas słyn-
nej Powszechnej Wystawy Krajowej 
w 1894 r. pisywano w prasie o cu-
kierni pani Olgi jako „wystawowej”. 
Jednak cukiernia ta nie przetrwała 
zbyt długo, a Olga przeniosła się do 
Krakowa, jak zresztą i jej teściowa. 
Dość zaskakujące, ale Maciej Ko-
stecki pozostał we Lwowie. Zmarł 8 
października 1902 roku w Zakładzie 
im. Bilińskich. Pisano o nim wów-
czas w prasie: „właściciel pierwszo-
rzędnej cukierni” i „zacny obywatel, 
znany ze swojej uczynności”. Dodać 
jeszcze można również: członek rady 
„zawiadowczej” lwowskiego Towa-
rzystwa Zaliczkowego, członek lwow-
skiego Towarzystwa Gimnastycznego 

„Sokół”, a niewykluczone, że i Brac-
twa Strzeleckiego, co wnioskowała-
bym na podstawie zachowanej starej 
fotografii.

Czy wiadomo, gdzie został po-
chowany Maciej Kostecki? 
Niestety, do tej pory nie zostało to 
ustalone. Wg ksiąg nie ma jego po-
chówku na Cmentarzu Łyczakow-
skim. Być może pochowany został 
na Cmentarzu Janowskim, jako że 
rodzinną parafią rodziny Kostec-
kich była parafia św. Anny – tutaj 
chrzczone były wszystkie dzieci 
Macieja i Marii Emilli, a także bra-
ta Macieja – Kaspra; tutaj stanął na 
ślubnym kobiercu syn Macieja – Bo-
lesław, poślubiając Olgę Mentschel; 
a i córka państwa Maciejostwa – 
Maria stanęła przed ołtarzem tego 
kościoła u boku Tadeusza Woysyna. 
Nawiasem mówiąc, ślub panny Ma-
rii musiał być ważnym wydarze-
niem dla rodziców. W kilku gazetach 
lwowskich ukazało się zawiado-
mienie o ich zamierzonym ślubie 2 
czerwca 1894 r. Co ciekawe, po raz 
pierwszy bodajże przy nazwisku 
„Kostecki” pojawiła się wzmianka 
o herbie Korczak, a i nazwisko mat-
ki oblubienicy Marii Emilii zapisane 
było w brzmieniu „z Heldów de Ha-
gelshayn”. Na podstawie dotychczas 
odnalezionych dokumentów wnosić 
można jedynie, że prawdopodobnie 
nobilitacja nastąpiła po 1884, a przed 
1894 rokiem. W dokumentach Ma-
cieja Kosteckiego de facto nigdzie nie 
pojawiają odpowiednie adnotacje. To 
taka jedna z wielu zagadek rodzin-
nych, czekająca na rozwiązanie. 

Czy Maciej Kostecki wywodził 
się rodziny cukierników? Ktoś 
jeszcze poszedł w jego ślady?
Pan Maciej nie był jedynym cukier-
nikiem w rodzinie, choć nie był to za-
wód odziedziczony po ojcu. Był nim 
również jego o kilka lat starszy brat 
Karol, prowadzący w latach 70. XIX 
w. własną cukiernię w Czerniow-
cach. Karol Kostecki, nękany gruź-
licą, zrezygnował koniec końców 
z działalności cukierniczej i wrócił 
do Sambora, rodzinnego „gniazda” 
Kosteckich. Zmarł jednak we Lwo-
wie, w 1889 r. w wieku 58 lat. Drugi 
brat pana Macieja został krawcem, 
osiadł zresztą również we Lwowie, 
gdzie założył rodzinę. Tak jak wspo-
mniałam, syn Macieja Kosteckiego, 
Bolesław nie był cukiernikiem, nie 
poszli w ślady ojca i pozostali syno-
wie – Zdzisław i Kazimierz. 

Widzę, że masz do dyspozycji 
kilka fotografii rodziny Ma-
cieja Kosteckiego.
Tak, udostępniła mi je praprawnucz-
ka pana Macieja, p. Sława Węgrzyn, 
której jestem za to bardzo wdzięczna. 
To fotografia Macieja Kosteckiego, na 
pozostałych zaś są prawdopodobnie 
jego syn Bolesław i synowa Olga.

Piękne pamiątki. Szkoda tyl-
ko, że nie ma fotografii cukier-
ni Macieja Kosteckiego, ale kto 
wie – może kiedyś odnajdą się 
w jakieś szufladzie. Dziękuję 
za kolejną ciekawą historię ze 
„słodkiego” Lwowa.

MACIEJ KOSTECKI 

ZE
 Z

B
IO

R
Ó

W
 S

Ł
A

W
Y 

W
ĘG

R
Z

Y
N

BOLESŁAW KOSTECKI 

ZE
 Z

B
IO

R
Ó

W
 S

Ł
A

W
Y 

W
ĘG

R
Z

Y
N
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UL. KAROLA LUDWIKA
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W drugiej połowie 1890 
roku w stolicy Królestwa 
Galicji i Lodomerii miało 
miejsce historyczne 
wydarzenie – mało 
znaczące wówczas, ale 
oglądane przez pryzmat 
czasu, wiekopomne dla 
przyszłości lwowskiej 
piłki nożnej. Z inicjatywy 
Edmunda Cenara, 
znanego i cenionego już 
na te czasy nauczyciela, 
powstaje we Lwowie 
Gimnastyczno-
Śpiewackie Koło 
Nauczycieli Szkół 
Ludowych miasta Lwowa 
(GSKN). Nie mogło być 
inaczej. Cenar zawsze był 
inicjatorem wszelkich 
„nowinek” sportowych, 
nowych dziedzin sportu 
i zawsze był w centrum 
wydarzeń sportowych 
Lwowa. Założone 
Towarzystwo działało 
podobnie do „Sokoła”, 
ale podkreślało swoją 
odrębność, działało 
samodzielnie, jednak i nie 
odmawiało współpracy 
z nim.

BOGDAN LUPA

GSKN rozpoczęło swą dzia-
łalność od zjednoczenia miło-
śników i chętnych dołączenia 
się do procesu nauczania za-
sad wychowania fizyczne-
go, praktycznego zastosowa-
nia ćwiczeń gimnastycznych, 
propagandy sportu i wspólne-
go spędzania czasu przez na-
uczycieli. Na przewodniczące-
go został wybrany Mieczysław 
Baranowski. Był on populary-
zatorem przyrody, pedagogiem, 
działaczem społecznym.

Kierownikami dwóch po-
doddziałów – Koła gimnastyki 
i Koła Śpiewacko-Muzycznego 
– zostali odpowiednio: Edmund 
Cenar i jego przyjaciel Kornel 
Jaworski oraz Franciszek Do-
miszewski. Pod koniec 1891 
roku w zajęciach GSKN uczest-
niczyło ponad 80 osób, a także 
uczniowie szkół Lwowa. W 1892 
roku podczas I Zlotu Lwowskie-
go Sokoła we Lwowie doszło 
i do pierwszego udziału GSKN 
w demonstracji różnych gier 
i sportowych dyscyplin, któ-
re uprawiano w Towarzystwie. 
Pokazano wtedy pierwszy raz 
publiczności i piłkę nożną.

W lipcu 1894 we Lwowie 
odbywała się II Wystawa Kra-
jowa. Głównym obiektem dla 
tych, kto interesował się spor-
tem był nowy stadion, spe-
cjalnie wybudowany na II Zlot 
Towarzystwa Gimnastyczne-
go „Sokół” w Stryjskim parku. 
Stadion mógł pomieścić 10 tys. 
widzów, o czym pisał „Kurier 
Lwowski” 14 lipca 1894 roku: 
„…Ten…, kto wejdzie tam dziś, 
odczuje przyjemne uczucie, 
widząc tę olbrzymią, równą jak 
stół, wysypaną piaskiem arenę, 

otoczoną zieloną darnią i szero-
kim owalem toru koloru szare-
go, z lekka pochylonego stroną 
wewnętrzną do boiska. To tor 
bliskich już wyścigów „soko-
łów” – cyklistów…”.

Do końca nie było wiadomo, 
czy foot-ball (tak wtedy pisano 
nazwę tej gry) zostanie przed-
stawiony w programie poka-
zów gimnastycznych. Jeszcze 
w maju, w programie ułożonym 
przez organizatorów mecz nie 
był przewidziany. Dopiero po 
interwencji GSKN, w ostatniej 
chwili wniesiono ważne dla 
miłośników piłki nożnej zmia-
ny. Tu warto podkreślić, że za 
aktywny udział w II Zlocie so-
kolstwa, lwowskim zarządem 
„Sokoła” i komitetem organiza-
cyjnym Wystawy Koło zostało 
nagrodzone honorowym srebr-
nym medalem.

W sobotę 14 lipca 1894 roku 
tysiące mieszkańców miasta 
podążyły na tereny Wystawy 
Krajowej, na stadion, zawczasu 
wykupując bilety: po 50 centów 
– dla dorosłych i po 15 centów – 
dla dzieci. Około godz. 5 po po-
łudniu na zapełnionej do ostat-
niego miejsca widowni, wśród 
której było wielu honorowych 
i wpływowych osobistości, 
rozpoczęło się sportowe święto.

Dokładny reportaż z gry 
pomiędzy drużyną GSKN ze 
Lwowa i krakowskim „Soko-
łem” podano w „Przewodniku 
gimnastycznym” nr 11 z paź-
dziernika 1894 roku. Reportaż 
należał pióru redaktora naczel-
nego „Przewodnika” Ksawe-
rego Fiszera. Przekazuję słowo 

świadkowi tego historycznego 
meczu, który napisał pierwszy 
reportaż o pierwszym meczu 
lwowskiej piłki nożnej:

„Następną była kolei gry 
w piłkę nożna (foot-ball). Przy-
stąpiły do niej dwie drużyny 
przeciwników, różniące się ko-
lorem spodenek treningowych, 
drużyny krakowska i lwow-
ska. Celem tej interesującej gry 
jest strzelenie nogą piłki przez 
bramkę przeciwnika. Jedna 
i druga drużyna za obowiązek 
zdecydowanie starały się ude-
rzyć w piłkę. Rozpoczęła się 
gonitwa po olbrzymim boisku, 
świadcząca o tym, że i jedni 
i drudzy pałają chęcią zwy-
cięstwa. „Ale siły były równe” 
i pojedynek został nie rozstrzy-
gnięty (tu autor się pomylił – 
widać że jeszcze się nie rozumiał 
na zasadach gry w piłkę noż-
ną), a dumne z tego wyniku obie 
strony zeszły z boiska godnie 
i w zgodzie, jak należy szlachet-
nym rywalom, kolegom. Wiel-
kie zainteresowanie widzów, do 
którego od czasu do czasu dołą-
czano wybuchy śmiechu, było 
nie bezpodstawne; gra w piłkę 
nożną wspaniale pasuje dla mło-
dzieży, jako jeden z najdosko-
nalszych środków, co zmusza 
do ruchu i wyrabia spryt, przy-
tomność umysłu, energię”.

Ciekawostką jest to, że we-
dług ogólnie przyjętej legendy, 

spotkanie Lwowiaków i Krako-
wian trwało bardzo krótko – 6, 
a według niektórych źródeł – 7 
minut. Faktycznie do pierwszej 
bramki. Wiązało to się z nasyco-
nym programem pokazów sokol-
stwa. Dlatego, uważając, że czasu 
na zapoznanie się z tą grą było 
dość, organizatorzy po prostu 
przerwali grę. 

Sam ojciec chrzestny lwow-
skiego futbolu Edmund Cenar 
w 19o7 roku na łamach „Prze-
glądu gimnastycznego” o tym 
meczy wspominał tak:

„…na polu gier sportowych 
rozwinąłem żwawą działal-
ność jeszcze w 1891 roku w ko-
łach młodzieży i nauczycieli m. 
Lwowa – a pierwszą piłkę w na-
szym Kraju miał nikt inny, jak 
klub lwowskich nauczycieli, tak 
zwane „Koło nauczycieli”, któ-
re pierwsze zaprezentowało tę 
grę na zlocie sokolstwa w 1892 
roku. Dopiero po nas piłka noż-
na zjawiła się w Krakowie tak, 
że na następnym zlocie w 1894 
roku pod czas Wystawy ro-
zegrano pierwszy mecz foot-
ballowy pomiędzy Lwowem 
i Krakowem, a w którym Lwów 
zwyciężył z wynikiem 1:0”. 
Warto dodać, że wezwanie na 
mecz złożyli sami krakow-
scy sokoły, które też uprawiali 
w Krakowie piłkę nożną i spo-
dziewali się na lekkie zwycię-
stwo nad lwowianami.

Wspomniałem o człowie-
ku, który strzelił pierwszą pił-
kę w historii lwowskiego fut-
bolu. A był nim Włodzimierz 
Chomicki.

O tym, jak przebiegała gra 
i jak strzelono gola, można prze-
czytać w książce „Wspomnie-
nia sportowe” z roku 1947, a na-
pisanej przez Rudolfa Wacka:

„…na pole… w obecności kil-
ku tysięcy widzów wyszły 
dwie drużyny: krakowska 
w ciemnoniebieskich spoden-
kach gimnastycznych i lwow-
ska – w szarych, obie w białych 
koszulkach i gimnastycznych 
półbutach. Obowiązki sę-
dziowskie wziął na siebie pro-
fesor Wyrobek z Krakowa. Obie 
drużyny całkowicie nie znały 
się nawzajem, dlatego gra była 
nerwowa, chaotyczna i wywo-
łała wiele epizodów komicz-
nych, tak, że publiczność często 
wybuchała śmiechem. Sokolscy 
kierownicy nie uważali poje-
dynek za coś poważnego, a wi-
dzowie zupełnie nie znali się na 
grze…

Była to gonitwa za piłką całą 
ciżbą; o upadkach, utrzyma-
niu piłki, zwodach, kombina-
cjach, głównie o grze… nie było 
pojęcia. Lwów rzucił się z siłą 
burzy do ataku, opanował pił-
kę i zgromadził się pod bramką 
przeciwnika. Krakowiacy, któ-
rzy początkowo chcieli poznać 
przeciwnika, zdziwieni nawa-
lą ataku, wspaniale bronili się 
– Lwów, jednak, nawet nie miał 
zamiaru wycofywać się spod 
ich bramki…”

Opis strzelonego gola w tej 
książce podał sam jego autor – 
wówczas student II roku semi-
narium nauczycielskiego Wło-
dzimierz Chomicki:

„Grałem na lewym skrzy-
dle i stałem po lewej stronie 
od bramki krakowian, przed 
którymi kręciła się ciżba gra-
czy; raptem z tego tłumu wy-
leciała piłka i upadła mi od 
nogi – nie zastanawiając się 
ani chwili kopnąłem ją pra-
wa nogą w kierunku bramki 
i piłka, doskonale skierowa-
na moją nogą, niespodziewa-
nie przeleciała nad głową kra-
kowskiego bramkarza, który 
zaczął wyciągać w jej kierun-
ku ręce – ale, ba – było już za 
późno. W tej chwili usłyszałem 
jak z ust sędziego, prof. Wyrob-
ka wyrwało się przekleństwo, 
a w tłumie graczy zabrzmiały 
okrzyki i krzyk – u jednych był 
to przejaw triumfu, a u innych 
– niezadowolenia. Stało się to 
na szóstej minucie gry, którą 
już dalej nie kontynuowano. Na 
darmo protestował sam sędzia 
Wyrobek i wymagał natych-
miastowego rewanżu. Druży-
nom nakazano opuścić pole, bo 
na nie już wchodziły kolumny 
zawodników…”.

Urodził się Włodzimierz 
19.04.1878 we Lwowie 
w rodzinie Michała Januarego 
Chomickiego i Marii, z domu 
Urbanik. Był ich jedynym 
synem. Uczył się w jednej ze 
szkół początkowych, a od 1893 
roku – we lwowskim semi-
narium nauczycielskim. Brał 

O lwowskim piłkarzu, który strzelił pierwszego gola

WŁODZIMIERZ CHOMICKI

GRUPA GIMNASTYKÓW GSKN. WŁODZIMIERZ CHOMICKI (PIERWSZY OD LEWEJ) 
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udział w działalności GSKN 
– gdy strzelił historycznego 
gola, miał 16 lat. Po ukończe-
niu seminarium kontynuował 
studia we Lwowie i Wiedniu 
(do 1903 roku). Potem był na-
uczycielem w XI lwowskim 
gimnazjum. Równolegle ak-
tywnie działał we lwowskim 
„Sokole” – był członkiem jego 
Grona nauczycieli. Działał 
w Towarzystwie Gimnastycz-
nym Nauczycieli Szkół Lu-
dowych miasta Lwowa (taką 
nazwę w końcu 1894 przy-
jęło sobie GSKN) wspólnie 
z Edmundem Cenarem i Kor-
neliuszem Jaworskim. Przez 
stan zdrowia został uznany za 
niezdolnego do służby podczas 
I wojny światowej.

Życie rodzinne Włodzimie-
rza Chomickiego było złożone 
ciężko. W 1911 roku ożenił się, 
ale w 1930 r. owdowiał. Kolej-
ne jego małżeństwo prawie od 
razu rozpadło się. Do ostatnich 
swoich dni mieszkał z Marią 
Górecką, którą poznał jeszcze 
w 1914 roku. Od żadnej z kobiet 
dzieci nie miał. 

W 1938 roku przeszedł na 
emeryturę. Okupację przeżył 
we Lwowie, a gdy Polacy zmu-
szeni byli opuścić Lwów, wy-
jechał do Polski na tzw. „Ziemie 
odzyskane” do miejscowości 
Chocianów na Dolnym Ślą-
sku. Tam mieszkał w budynku 
przy ulicy Żymierskiego 18 do 
śmierci w biedzie, bo emerytu-
rę miał niewielką.

Zmarł Chomicki, nie do-
żywszy dwóch dni do 59 
rocznicy pamiętnego meczu. 
W 1988 roku z okazji 110 rocz-
nicy jego urodzin przy wspar-
ciu chocianowskiego klubu 
sportowego „Stal” na jego gro-
bie ustawiono tablicę z napi-
sem o tej treści:

Włodzimierz Chomicki
zmarł 12 lipca 1953, 

przeżywszy lat 75

a na drugiej:
„14 marca 1894 roku we 

Lwowie na stadionie „Soko-
ła” odbył się pierwszy oficjal-
ny mecz piłki nożnej pomiędzy 
drużynami Krakowa i Lwowa. 

Stadion, na którym rozegrano 
mecz o którym mowa, wówczas 
nazywał się „Wystawowy”. 
A stadion „Sokoła” – to ten, któ-
ry został zbudowany „Sokołem” 
później, w 1901 roku. I istnieje 
do tej pory – teraz stadion Uni-
wersytetu kultury fizycznej im 
I. Boberskiego.

W zeszłym 2023 roku pod-
czas mojego pobytu w Polsce 
udało mi się zwiedzić cmentarz 
w Chocianowie, gdzie znalazł 
swój wieczny odpoczynek Cho-
micki. Posprzątałem na grobie, 
zapaliłem znicze, pomodliłem 
się za spoczynek jego duszy. 
Mnie, jako badaczowi lwow-
skiej piłki nożnej, a zwłaszcza 
dokładnie jej pierwszych kro-
ków, udało się spełnić dawne 
marzenie –złożyć hołd pamięci 
temu szanowanemu lwowiani-
nowi, który służył swemu mia-
stu, ale z którym musiał się roz-
stać na zawsze…  

„Wieczne odpoczywanie 
racz mu dać, Panie, a Światłość 
Wiekuista niechaj mu świeci. 
Amen”.

BOGDAN LUPA PRZY MOGILE WŁODZIMIERZA CHOMICKIEGO

Pierwszą bramkę w tym meczu 
a zarazem w historii polskiej 
piłki nożnej zdobył WŁODZI-
MIERZ CHOMICKI”.

Szkoda, że autorzy na ta-
blicy popełnili 2 błędy. Napi-
sali „marca” zamiast „lipca”. 
I z nazwą stadionu pomylili się. 

W sobotę, 22 czerwca 
odbył się tradycyjny 
turniej Amatorskiej 
Ligi Polaków obwodu 
lwowskiego, który 
zgromadził pięć 
drużyn rywalizujących 
o Puchar Prezesa 
Pogoni Lwów.

W turnieju wzięły udział 
następujące zespoły: Szansa 
Strzelczyska, Premiera Lwow-
ska, Pogoń Lwów Old Boy, Po-
goń Lwów Amatorska oraz Po-
goń Lwów Junior. Rywalizacja 
była zacięta, ale mimo inten-
sywnych zmagań na parkiecie, 
panowała przyjazna i serdecz-
na atmosfera. Każda drużyna 

Tradycyjny Turniej Amatorskiej Ligi Polaków Obwodu Lwowskiego

starała się zaprezentować swoje 
umiejętności i walczyła o zwy-
cięstwo w systemie „każdy 
z każdym”.

W decydującym meczu tur-
nieju Pogoń Lwów Old Boy zdo-
była Puchar Prezesa Pogoni 

Lwów, pokonując swoich prze-
ciwników i wykazując się wy-
jątkową determinacją oraz ze-
społowym duchem.

Organizatorzy przygoto-
wali dla każdej z drużyn pa-
miątkowe medale, sportowe 

prezenty i poczęstunek, co do-
datkowo podkreśliło znacze-
nie i uroczysty charakter tego 
wydarzenia.

Warto wspomnieć, że inicja-
torem utworzenia Amatorskiej 
Ligi Polaków w piłce nożnej 

w 2010 roku była Pogoń Lwów. 
Liga ta skupia amatorskie dru-
żyny działające w obwodzie 
lwowskim, powstałe przy Do-
mach Polskich, kościołach ła-
cińskich oraz polskich organi-
zacjach pozarządowych.

Lwowski Klub Sportowy Po-
goń Lwów wyraża serdeczne 
podziękowania Ministerstwu 
Spraw Zagranicznych RP oraz 
Konsulatowi Generalnemu RP 
we Lwowie za stałe wsparcie 
projektu Amatorskiej Ligi Po-
laków w Piłce Nożnej. Dzięki 
ich zaangażowaniu możliwe 
jest kontynuowanie tej pięknej 
tradycji, która łączy Polaków 
w obwodzie lwowskim przez 
sport i wspólne wartości.

ŹRÓDŁO: POGON.LWOW.NET

Na zaproszenie FC Czajka 
Lwów młodzi pogończycy 
z roczników 2011–2012 
oraz 2014–2015 wzięli 
udział w sobotnim 
turnieju piłkarskim.

W turnieju uczestniczyły dziecięce 
drużyny piłkarskie reprezentujące ob-
wód lwowski: FC Nawaria, FC Zubra, 
FC Kardybnał Lwów, FC Czajka Lwów, 
FC Zwenygród oraz LKS Pogoń Lwów. 
Było to wyjątkowe wydarzenie, które 
zgromadziło młodych zawodników 
pełnych pasji i zaangażowania.

Po pierwszej fazie rozgrywek obie 
drużyny Pogoni awansowały do „Ligi 
Mistrzów” turnieju. Mecz niejedno-
krotnie był przerywany przez ulewne 
deszcze, jednak nawet to nie było prze-
szkodą dla niebiesko-czerwonych, by 
osiągnąć wspaniałe wyniki sportowe.

Młodzi pogończycy zdobyli pierw-
sze miejsce (rocznik 2014–2015) oraz 

Młodzi Pogończycy na Turnieju Piłkarskim  
FC Czajka Lwów

drugie miejsce (rocznik 2011–2012). To 
ogromny sukces, który jest dowodem 
ich talentu, ciężkiej pracy i determinacji.

Lwowski Klub Sportowy Pogoń 
Lwów wyraża serdeczne podziękowania 
Ministerstwu Spraw Zagranicznych RP 
oraz Konsulatowi Generalnemu RP we 

Lwowie za stałe wsparcie naszej szkółki 
piłkarskiej. Dzięki ich zaangażowaniu, 
młodzi sportowcy mają możliwość roz-
wijania swoich umiejętności i osiągania 
kolejnych sukcesów sportowych.

ŹRÓDŁO: POGON.LWOW.NET

Przedstawiciele części państw obecnych 
na Szczycie Pokojowym w Szwajcarii podpi-
sali dokument końcowy, w którym określili 
kilka warunków pokoju między Ukrainą a Ro-
sją. Nie wszyscy zebrani zgodzili się postano-
wieniami. Indie, Arabia Saudyjska i Stolica 
Apostolska nie złożyły podpisu. 

Kard. Pietro Parolin wydał oficjalny ko-
munikat, w którym podkreślił, że przedsta-
wiciele Stolicy Apostolskiej w dniach 15–16 
czerwca uczestniczyli w ukraińskim Szczy-
cie Pokojowym jedynie w formie obserwa-
torów. Watykan reprezentował wówczas 
sekretarz stanu kardynał Pietro Parolin, 
prałat Martin Krebs i prałat Paul Butnaru.

– Ze względu na specyfikę StolicyApostol-
skiej i jej funkcję obserwatora oraz kierując 
się praktyką nie podpisywania wspólnych 
deklaracji, delegacja Stolicy Apostolskiej 
wstrzymała się od podpisania Komunikatu 
końcowego, wyrażając jednocześnie poparcie 
dla wniosków Szczytu, zgodnie z tym, co za-
deklarowano w przemówieniu wygłoszonym 
przez kardynała Parolina podczas ostatniej 
sesji plenarnej – napisano w oświadczeniu.

Jednocześnie zapewniono, że człon-
kowie Stolicy Apostolskiej „z zadowole-
niem” przyjęli zaproszenie na zwołany 
Szczyt Pokojowy. Kardynał stwierdził, że 

wydarzenie to miało „znaczenie świato-
we”, a Ukraina podjęła na nim „ogromne 
wysiłki na froncie dyplomatycznym”, aby 
osiągnąć sprawiedliwy i trwały spokój. 

– W obliczu wojny i jej tragicznych skut-
ków ważne jest, aby nigdy się nie poddawać, 
ale nadal szukać sposobów zakończenia 
konfliktu, mając dobre intencje, zaufanie 
i kreatywność. Takie przesłanie przekazuje 
papież Franciszek, zwłaszcza władcom naro-
dów, poprzez swoje nieustanne apele o pokój 
na Ukrainie – przypomniano w komunikacie. 

W piśmie dodano, że według Waty-
kanu jedynym środkiem do osiągnięcia 
„prawdziwego, stabilnego, sprawiedliwe-
go pokoju” jest dialog między wszystkimi 
zaangażowanymi stronami konfliktu. 

– Stolica Apostolska wyraża nadzie-
ję, że wysiłki dyplomatyczne promowane 
obecnie przez Ukrainę i wspierane przez tak 
wiele krajów zostaną udoskonalone, aby 
osiągnąć rezultaty, na jakie zasługują ofia-
ry i na które liczy cały świat – przekazano.

Na końcu zadeklarowano, że papież Fran-
ciszek wciąż potwierdza swoją „osobistą bli-
skość z udręczonym narodem Ukraińskim” 
oraz swoje niezachwiane zaangażowanie na 
rzecz trwałego pokoju.

PAP

Watykan nie podpisał deklaracji w Szwajcarii
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Nie tak dawno 
w Drohobyczu oraz 
we Lwowie odbyła się 
prezentacja książki 
polskiego i niemieckiego 
historyka Marcina Wiatra 
„Literacki przewodnik po 
Galicji. Podróżując przez 
Polskę i Ukrainę”. 

Z Marcinem Wiatrem 
rozmawiał  
Leonid Golberg.

Dziś porozmawiamy o tej pracy, 
o fenomenie Galicji, z jej auto-
rem. Niedawno był Pan w Dro-
hobyczu, gdzie prezentował 
swoją książkę o Galicji. Jakie są 
główne wrażenia z drugiej wi-
zyty w tym mieście?
Trudno oddać te wrażenia, bo to coś 
więcej, to rodzaj przeżycia, które 
wykracza poza doświadczenie da-
nej chwili. Trzeba by je chyba spisać 
w jakimś dzienniku, może to kiedyś 
uczynię, choć uważam, że pisania 
nie powinno się traktować jak jakiejś 
nonszalancji, winno się to robić tyl-
ko, jeśli się czuje, że dzięki temu da 
się w innych poruszyć jakichś głaz 
emocji, a przez to ubogacić kogoś ja-
kąś napisaną myślą, obrazem, wzru-
szyć. A co do mojej wizyty w Dro-
hobyczu, to muszę powiedzieć, że tu 
odczuwam z jakąś zdwojoną mocą, że 
są takie spotkania, takie rozmowy, 
takie obrazy zapisujące się w naszym 
odczuwaniu rzeczywistości, które 
aktywizują w nas nieznane dotąd po-
kłady energii, świadomości, refleksji. 
Być może także uczuć, których szept 
zwykle zagłuszany jest codzien-
nością spraw i zmartwień, przede 
wszystkim cierpień tego świata. Ja 
w każdym razie mam wrażenie, że za 
każdym razem, kiedy jestem w Dro-
hobyczu, coś we mnie umiera i coś 
rodzi się na nowo. A powracam tu nie 
tylko przecież fizycznie, bo i zdarza 
się, że i w snach, a na pewno za każ-
dym razem, kiedy sięgam po wielką 
literaturę, która wyszła z tego mia-
sta i która nadal ma naszemu światu 
coś ważnego do powiedzenia. Może 
to właśnie dlatego zawsze chciałem 
opowiedzieć moje odczytywanie ta-
kiego regionu jak Galicja? Bo ta lite-
ratura, która stąd wypłynęła w świat 
i w przyszłość, w jakichś sposób po-
ruszyła i mnie, pootwierała jakieś 
tam drzwi i okna świata, który mnie 
zajmuje. Być może jest i tak, że i ta ga-
licyjsko-drohobycka literatura spo-
wodowała, że gdy w marcu 2024 roku 
– w czasie szczególnie trudnym, bo 
przecież w stanie wojny, jaką rozpę-
tała Rosja, przyjechałem do Drohoby-
cza, pomyślałem o wierszu Czesława 
Miłosza „Spotkanie”, który powstał 
w 1937 roku: 

Jechaliśmy przed świtem po zamarzłych 
polach,
Czerwone skrzydło wstawało, jeszcze noc.

I zając przebiegł nagle tuż przed nami,
A jeden z nas pokazał go ręką.

To było dawno. Dzisiaj już nie żyją
Ni zając, ani ten, co go wskazywał.

Miłości moja, gdzież są, dokąd idą
Błysk ręki, linia biegu, szelest grud – 
Nie z żalu pytam, ale z zamyślenia.

Tak, chyba jest tak, że spotkania takie 
jak te z Drohobyczem i w Drohobyczu 
można opisać jedynie w wierszach… 

Co opowiadał Pan i co jest naj-
ważniejsze, co musimy wie-
dzieć i rozumieć o Galicji, nie 
tylko literackiej?
Mnie się wydaje, że Galicja to nie tyl-
ko w sensie literackim jest nieco inna 
planeta albo, mówiąc językiem piłkar-
skim, liga mistrzów. Galicja wymyka 
się z granic i ograniczeń geograficz-
nych, jest jakby ponad to wszystko, co 
nas otacza. Z reguły, kiedy myślimy 
czy opowiadamy o Galicji, powraca-
my do tych konkretnych przestrzeni 
geograficznych, tak jakby nie dało się 
napić wody bez odnalezienia źródła, 
z którego wypływa. To w końcu bardzo 
ludzkie – bo człowiek jak ptaki powra-
ca w te pierwsze, w te konkretne stro-
ny świata, który niegdyś przytulił go 
do siebie i oswoił z wielkim darem, ja-
kim jest życie. Tak więc gdy myślimy 
o Galicji, to zwykle sięgamy do tych 
historycznych i geograficznych kon-
kretów byłej krainy monarchii Habs-
burgów, rozciągającą się mniej więcej 
od Oświęcimia na zachodzie po mia-
steczko Brody na wschodzie, od No-
wego Sącza i Zakopanego na południu 
po Zamość na północy, z Krakowem, 
Lwowem i – oczywiście – z Drohoby-
czem na czele… Mamy więc na myśli 
region, który jako jednostka admini-
stracyjna powstał pod koniec XVIII 
wieku i który po I wojnie światowej 
zniknął na zawsze – a tak przynaj-
mniej się mogło wydawać. 
Kiedy trzy lata zabierałem się za pi-
sanie „Literackiego przewodnika po 
Galicji”, wiedziałem, że to przedsię-
wzięcie zaprowadzi mnie do waż-
nych miejsc w historii Europy. Nawet 
jeśli ów ponadnarodowy byt zwany 
Monarchią Habsburgów nie istnieje 
już w swojej dawnej formie z jej kul-
turową, etniczną i religijną różno-
rodnością, to jednak on wciąż tu jest 
u siebie, w domu. W historii samego 
choćby XX wieku nie brakuje „ga-
licyjskich stacji”, na których każdy 
pociąg przemierzający mapę histo-
rii Europy i świata musi się zatrzy-
mać. Jedna z nich to oczywiście sta-
cja o nazwie Auschwitz. Jak napisała 
niemiecka historyk i publicystka Ve-
rena Dohrn w swojej książce „Podróż 
do Galicji”, Oświęcim – Auschwitz 
jest ostatecznie „bramą prowadzą-
cą do Galicji”. To prawda. Prawda nie 

tylko w sensie geograficznym. Jest 
jednak taka stacja, która jako źró-
dło rozumienia Galicji jest niemniej 
istotna. To stacja o nazwie „wieloję-
zyczna literatura”. Co prawda, loko-
motywę, która przez niemal 150 lat 
po wytyczonych przez Austriaków 
torach ciągnęła wagoniki z nazwą 
„Galizien” dawno już, bo grubo ponad 
sto lat temu, odstawiono na boczny 
tor. Ale Galicja żyje nadal – w lite-
raturze, bo to ona ożywia ten region 
kulturowy w całej gamie barw. 
Każdy, kto zagłębia się w literaturę ga-
licyjską, przekracza próg zapoznanego 
świata z dziełami napisanymi w języ-
ku polskim, niemieckim, ukraińskim, 
w jidysz i – czy to nam się podoba, czy 
nie – także po rosyjsku. Ale pamiętaj-
my, że narodziny Galicji opierały się 
na akcie przemocy z 1772 roku, czyli 
pierwszym rozbiorze wielonarodo-
wego bytu państwowego, jakim była 
Rzeczpospolita. Ten fakt wielokrotnie 
powodował napięcia na tle etnicznym 
i politycznym w ciągu następnego 
półtora wieku. Galicyjski tygiel znał 
swoje niemieckie, polskie, ukraińskie, 
żydowskie, a nawet czeskie „twierdze”. 
Były wsie i kolonie (jak u Niemców, 
Czechów, Rusinów/Ukraińców i Hu-
cułów), niezliczone sztetle (red. jest to 
małe skupisko miejskie zachowujące 
tradycyjną obyczajowość żydowską), 
ale też większe czy mniejsze miasta 
jak Zakopane, Tarnów czy Drohobycz, 
no i oczywiście dwie metropolie no-
woczesności, Kraków i Lwów z ich 
uniwersytetami i kosmopolitycznymi 
elitami. A jednak te metropolie, szcze-
gólnie od połowy XIX wieku, stały się 
arenami zmagań nacjonalistów. Po-
szczególne grupy etniczne coraz bar-
dziej oddalały się od siebie. Polacy 
i Rusini/Ukraińcy w Galicji przyjęli 
nacjonalistyczny ton dialogu, aby ich 
postulaty usłyszano także w Wiedniu, 
gdzie zapadały przecież najważniejsze 
decyzje. Ale warto dostrzec, że kon-
flikty nad rzekami Prut, Zbrucz i San 
rozpalały się wokół kwestii podob-
nych do tych, jakie tliły się na obrze-
żach innych ówczesnych imperiów 

Europy Środkowo-Wschodniej: ję-
zyków urzędowych, własnych szkół 
i uniwersytetów, udziału w decyzjach 
politycznych, realizacji własnych 
aspiracji kulturowych, poczucia pod-
stawowego poziomu podmiotowości. 
Tego wszystkiego, co w historii Galicji 
konfliktowe, nie należy więc lekce-
ważyć. A jednak ten region oferował 
również wiele form tożsamości, któ-
re nie musiały się wykluczać. Ważne 
jest więc to, aby zwrócić uwagę na te 
aspekty historii Galicji, które jedno-
czą nas do dziś, nie tracąc z oczu wielu 
przyczyn historycznych podziałów. 

Jakie miejsce posiada w prze-
wodniku miasto Franki i Schul-
za? O jakich postaciach musimy 
wiedzieć więcej?
Może to tylko przypadek, który za-
wdzięczam składowi książki, ale jeśli 
do niej zaglądnąć – do czego bardzo 
serdecznie zachęcam – to okazuje się, 
że Drohobycz zajmuje rzeczywiście 
centralne jej miejsce (str. 152– 87). 
To oczywiście nie musi nic znaczyć. 
Ale znaczy, przynajmniej dla mnie 
jako wnuka drohobyczanina uro-
dzonego w tym mieście w 1929 roku, 
a więc niemal sto lat temu. Tak więc 
Drohobycz to także miasto mojego 
dziadka, to także miasto, gdzie mam 
poczucie bycia u siebie. Może rze-
czywiście jest już tak, że wartość 
ma tylko to, co człowiek utracił. To 
nie jest kwestia tęsknoty do miejsca 
– choć i taki fenomen nie jest nam 
jako ludziom przecież obcy – ale do 
ludzi, także tych, którzy są wytwo-
rem literackiej wyobraźni Schulza. 
Weźmy choćby opowiadanie „Edzio” 
z „Sanatorium pod klepsydrą”. Kiedy 
je czytam, mam wrażenie, że ten bo-
hater towarzyszy mi już od zawsze, 
bo przecież samo to, z czym się Edzio 
zmaga, przypomina niejednemu z nas 
naszą ludzką kondycję przepełnioną 
fizycznym bólem, pełnym samotno-
ści, ale i woli walki, a także zachowa-
nia nawet najmniejszej resztki ludz-
kiej godności. No, zerknijmy więc do 
Edzia – albo spójrzmy w lustro: „Edzio 
ma skłonność do korpulencji, jedna-
kowoż nie do tej gąbczastej i mięk-
kiej formy, ale raczej do atletycznej 
i muskularnej odmiany. Jest on sil-
ny w ramionach jak niedźwiedź, cóż 
z tego, kiedy nogi jego, całkiem zwy-
rodniałe i bezkształtne, są niezdatne 
do użytku. Nie wiadomo właściwie, 
gdy się patrzy na nogi Edzia, na czym 
polega to dziwne kalectwo. Wyglą-
da to tak, jakby miały one za wiele 
przegubów, między kolanem a kost-
ką, co najmniej o dwa stawy więcej 

niż normalne nogi. Nic dziwnego, że 
w tych nadliczbowych stawach za-
łamują się żałośnie i to nie tylko na 
boki, ale i ku przodowi i we wszyst-
kich kierunkach. Edzio porusza się 
tedy przy pomocy dwóch szczudeł, 
szczudeł doskonałej roboty, pięknie 
na mahoń politurowanych. O tych 
szczudłach schodzi codziennie na 
dół kupować gazetę i to jest jedyny 
jego spacer i jedyne urozmaicenie. 
Przykro jest patrzeć na jego przepra-
wę przez schody. Jego nogi wybocza-
ją się nieregularnie to w bok, to ku 
tyłowi, załamują się w niespodzia-
nych miejscach, a stopy, jak kopyta 
końskie, krótkie i wysokie, stukocą 
jak kłody po deskach. Ale znalazłszy 
się na płaszczyźnie, Edzio zmienia 
się niespodziewanie. Wyprostowu-
je się, tors jego wzdyma się okazale, 
a ciało bierze rozmach. Wspierając 
się na szczudłach jak na poręczach, 
wyrzuca daleko przed siebie nogi, 
które uderzają z nierównym tupo-
tem w ziemię, potem przenosi szczu-
dła z miejsca i z nowego rozmachu 
znów wyrzuca się z mocą naprzód. 
Takimi rzutami ciała zdobywa on 
przestrzeń”. 
Pamiętam, że gdy po raz pierwszy, 
jeszcze jako chłopiec czytałem to opo-
wiadanie, miałem łzy w oczach, ale 
byłem niesamowicie dumny z Edzia, 
kiedy ten poszkodowany przez los 
młody człowiek nagle wyprostowuje 
się, a „tors jego wzdyma się okazale”. 
Tak właśnie trzeba żyć, każdy z nas 
ma jakichś powód i do wstydu, i do 
żalu, ale i do dumy, i pięknie jest pa-
trzyć na ludzi, którzy potrafią wal-
czyć o zachowanie godności, zacho-
wanie prawa do bycia takimi, jakimi 
los czy Stwórca ich stworzył czy ja-
kimi po prostu chcą być. To nie zna-
czy, że wtedy wszystko się nam jakoś 
poukłada, bo czasem się nie poukłada, 
a ich sam Edzio – co słychać na cały 
Drohobycz – kłóci się ze swoimi do-
mownikami i śpiewa, choć talentu 
pewnie nie ma za grosz. Ale ma wolę 
życia i docenia to, co w nim najprost-
sze i chyba najbardziej autentyczne. 
Bycie i walka o godność każdej formy 
bytu. 
Jeśli natomiast wrócić do pytania 
o drohobyczan, którym należy się 
pamięć i popularyzacja, a może i od-
krycie na nowo, to jest nią z pewno-
ścią Maurycy/Ephraim Moses Lilien, 
wielki grafik, malarz, fotograf, prze-
konany syjonista, autor ilustracji do 
książek, w tym do wydanej w 1914 
roku Biblii w tłumaczeniu Martina 
Lutra. Jego ilustracje zdradzają nie 
tylko wielkiego artystę, ale i czło-
wieka, który ufał w silę marzeń i był 
zaangażowanym – także artystycz-
nie – syjonistą. To on jest autorem 
znanego zdjęcia Theodora Herzla 
zrobionego na balkonie hotelu „Drei 
Könige” podczas kongresu syjoni-
stycznego w Bazylei. 23 maja tego 
roku minie dokładnie 150 lat, gdy 
przyszedł na świat w tym mieście, 
a w lipcu przyszłego roku minie do-
kładnie sto lat od jego śmierci. Jego 
grób, który na szczęście przetrwał 
pożogę narodowego socjalizmu, do 
dziś się zachował w mieście, w któ-
rym mieszkam, w Braunschweigu. 
Kto wie, czy gdybym jako chłopak 
trafił na jego rysunki, nie poszedłbym 

Marcin Wiatr: Galicja jest jakby ponad 
to wszystko, co nas otacza
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w jego ślady. Bo to był chłopak, który 
miał tylko jedną szansę – i ją wyko-
rzystał. To zdarza się tylko w sztuce. 
Albo w Drohobyczu. 

W jakim stopniu ta dawna Ga-
licja jeszcze istnieje, a co pozo-
staje tylko mitem i legendą?
Aby przetrwać w tym świecie, aby 
świat ludzi zachował o czymś albo 
o kimś pamięć, trzeba pewnie w ja-
kimś stopniu stać się legendą, a tego 
nie da się zrobić bez pielęgnowa-
nia mitów. Jeśli służą one zacho-
waniu pamięci o wartościowych 
zjawiskach, ludziach, dziełach czy 
wydarzeniach, to jest to pozytyw-
ne. Tak jest moim zdaniem z Galicją 
– by przetrwała, trzeba pielęgnować 
pewnie mity, które pozostają czytel-
ne także dla nas, dziś i może nawet 
jutro. Bez nich pamięć staje się zbio-
rem faktów, dat i pojęć, którym brak 
walorów komunikatywności. Tym-
czasem każdy człowiek potrzebuje 
jakiejś narracji, by zachować o czymś 
pamięć. Ja także chciałem opowie-
dzieć niemieckim – a dzięki ewentu-
alnie przyszłym tłumaczeniom może 
nawet ukraińskim i polskim – czy-
telnikom o regionie, który nie może 
zniknąć z naszej pamięci, szczególnie 
z naszej niemieckiej pamięci. Tym 
bardziej, że nastały czasy, gdy brak 
wiedzy – także tej historycznej – po 
prostu się mści. Ja również nie mo-
głem sobie wyobrazić, że wojna prze-
ciwko Ukrainie, którą Rosja rozpęta-
ła na wschodzie tego kraju już w 2014 
roku, dokonując uprzednio aneksji 
Krymu, w końcowej fazie pracy nad 
moją książką w lutym 2022 roku 
osiągnie wymiar zbrodniczy, któ-
ry przypomni mi rozpoczętą w 1939 
roku niemiecką wojnę ekstermina-
cyjną przeciwko Polsce czy też atak 
hitlerowskich Niemiec na oficjalnie 
sprzymierzony z nim Związek Ra-
dziecki latem 1941 roku. 
Podczas gdy nanosiłem na manu-
skrypt ostatnie poprawki, raz po 
raz stawało się dla mnie jasne, jak 
mocno teraźniejszość zmienia nasze 
spojrzenie na przekaz historycznie 

i – tak, to też – na przekaz literacki. 
Byłem zdumiony, gdy w „Austerii”, 
powieści napisanej w 1966 roku, 
przeczytałem wersy, które co praw-
da odnoszą się do tragicznego gali-
cyjskiego doświadczenia pierwszej 
wojny światowej, ale – jak się okazuje 
– pod wpływem doniesień i obrazów 
rosyjskiej wojny w Ukrainie można 
owe wersy odczytać z zadziwiająco 
współczesnymi odniesieniami. Ich 
autor Julian Stryjkowski – urodzo-
ny w 1905 roku w Stryju jako Pesach 
Stark – opisuje niespokojny nastrój 
pewnego galicyjskiego miasteczka 
w obliczu natarcia armii rosyjskiej: 
„Kozacy są już w Mikołajowie. Ledwie 
trzydzieści kilometrów stąd. Kozacy 
na koniach. Piechota była niebez-
pieczna dla mężczyzn [...]. Dla kobiet 
jednak Kozacy byli o wiele groźniejsi. 
[...] Mina, synowa, i wnuczka Lolka 
stały przy oknie i cicho płakały. [...] 
Cisza. Wyludniona cisza: oczekiwa-
nie na wroga. Za chwilę się pojawi. 
Ci, którzy uciekli, nie zobaczą go. Jak 
wygląda? Co grozi z jego strony? Ja-
kimi zakazami otworzy serię swoich 
prześladowań? Jakie rozkazy wyda 
na początku swoich rządów? [...] 
W historii zawsze istnieją państwa, 
które muszą zostać zniszczone, jeśli 
ludzkość ma zostać ocalona. Biedny 
Napoleon! Już sama Moskwa leża-
ła u jego stóp! Mógł uratować świat. 
Wtedy było łatwiej. Skąd dziś wziąć 
drugiego Napoleona?”. 
Tak, z polskiego i z ukraińskiego 
punktu widzenia Galicja była wów-
czas (i wciąż jest) ważnym tożsamo-
ściowym odniesieniem, bowiem Ga-
licja przechowała pamięć o znaczeniu 
postaw skierowanych na zachowanie 
niezależności, także w oporze w sto-
sunku do Związku Sowieckiego czy 
Rosji. Galicja pomagała – i chyba 
nadal jakoś pomaga – osadzić wła-
sną przynależność w Europie, a tym 
samym okopać się w zachodniej cy-
wilizacji kulturowej. W przypadku 
Ukrainy widać to zbyt wyraźnie. 
Nawiązując do średniowiecznego 
Księstwa Galicyjsko-Wołyńskie-
go jako prekursora nowoczesnego 

ukraińskiego państwa narodowego, 
ugruntowano galicyjską pewność 
siebie, która nie tylko oznaczała wy-
raźną orientację Ukrainy na Zachód, 
ale także przekonanie co do uniwer-
salności pewnych wartości i zna-
czenia dla ukraińskiej tożsamości 
i ukraińskiej państwowości. 
Ukraina, która również obecnie 
czerpie ducha oporu z doświadczeń 
wschodniej Galicji, udziela nam 
wszystkim wielkiej lekcji historii. 
Galicja jest przykładem na to, że każ-
da społeczność może się utrzymać 
tylko tak długo, jak długo istnieją 
ludzie, którzy angażują się na rzecz 
utrzymania więzi, wykraczających 
poza ich etniczną, językową, kulturo-
wą, narodową tożsamość czy też in-
teresy gospodarcze. Także literatura 
galicyjska, która zachowuje pamięć 
o tym duchu oporu, jest fundamentem 
nadziei na to, że nie będziemy musie-
li jedynie opowiadać historii upad-
ku upiora. Jest jak soczewka, w któ-
rej możemy spoglądać w przeszłość 
i która jednocześnie wyostrza nasze 
spojrzenie na zagrożenia teraźniej-
szości i, co nie mniej ważne, wysyła 
sygnały ostrzegawcze. Powinniśmy 
traktować je poważnie, powinniśmy 
się starać je na nowo odczytać. Być 
może to nie położy kresu naszemu 
zdumieniu i przerażeniu wojną, któ-
rą Putin i jego Rosja wypowiedział 
Ukrainie i każdemu, kto podziela 
takie uniwersalne wartości jak po-
szanowanie praw człowieka, każde-
go człowieka, i każdej istoty powo-
łanej do życia, a w szczególności do 
ochrony słabszych lub wszystkich 
tych, którzy stanowiąc mniejszość 
mają już na starcie mniejsze szan-
se na godne życie. Może więc przy-
glądnięcie się Galicji może wskazać 
drogę do wypełnienia niepokoją-
cych luk w naszej wiedzy o Europie 
Środkowo-Wschodniej. 
W końcu to nie pierwszy raz, kiedy 
to, co było już na wpół zapomniane 
i na wpół wyparte ze świadomości, 
zmienia naszą perspektywę trwalej 
niż trzymanie się najbardziej zatwar-
działych przekonań. Tak więc Galicji, 

choćby była już tylko mitem, nie da się 
dziś już pominąć. To, o czym opowiada 
jej historia i jej literatura, są zbyt istot-
ne dla wewnętrznej mobilizacji ducha 
i intelektu w Europie, by to wszystko 
pokrył kurcz zapoznania. Jeśli wziąć 
to wszystko pod uwagę, to historyczna 
Galicja, te byłe peryferie nieistniejącej 
monarchii Habsburgów, której hymn 
śpiewano niegdyś w 14 językach, oka-
zuje się ze swym przesłaniem i swym 
doświadczeniem zaskakująco aktual-
na, szczególnie dla dzisiejszych kra-
jów Unii Europejskiej i tych wszyst-
kich, którzy chcą do niej dołączyć. 
Jednym słowem trzeba zrobić wszyst-
ko co możliwe, by ostateczną rację 
miał wielki syn tej ziemi, Joseph Roth, 
dla którego – podobnie zresztą jak dla 
Jerzego Giedroycia – Galicja nie leżała 
na peryferiach Europy, lecz w jej cen-
trum, tyle że zapomnianym. 

Jak pojmowana jest książka 
w Ukrainie? Czy jest Pan zado-
wolony z prezentacji?
Jak już wspomniałem, spotkania we 
Lwowie i Drohobyczu były dla mnie 
wielkim i wzruszającym przeżyciem. 
Ale to nie ja byłem przecież ich boha-
terem. Prawdziwi bohaterowie zasie-
dli na miejscu publiczności – ludzie, 
którzy przeżywają teraz wszystko 
to, czego ta ziemia doświadczała już 
od 1915 roku – wojny, wypędzeń, 
gwałtów. Ale wśród tego wszystkiego 
zawsze jest miejsce dla nadziei i dla 
każdego przysłowiowego Edzia, któ-
ry jest równoprawnym synem tego 
naszego wspólnego świata. A innego 
przecież nie mamy. Chciałbym więc, 
by czytelnicy dzięki temu spotka-
niu z Galicją na kartach mojej książ-
ki sięgnęli po naprawdę wybitne 
dzieła, które dają nam wszystkim do 
myślenia. Warto na nowo sięgnąć po 
„Die Welt von Gestern. Erinnerungen 
eines Europäers” (1942) Stefana Zwe-
iga, w którym ten zagorzały orędow-
nik zjednoczonej Europy (w czasach, 
gdy taka Europa była jedynie uto-
pią) z nostalgią, ale i krytycyzmem 
przywołał minioną epokę Habsbur-
gów. Perspektywa wyobrażonego 

przez pisarza europejskiego sojuszu 
brzmi dziś jak wezwanie do ponow-
nego przypomnienia sobie począt-
ków tej europejskiej idei: Europy, 
która powinna być kosmopolityczna 
i wykształcona – unią ducha i poko-
jowego współistnienia, a nie bastio-
nem pozbawionych wyobraźni biu-
rokratów (jak to niestety zbyt często 
miało miejsce w austriackiej Gali-
cji). Gdy Zweig w swojej pośmiertnie 
wydanej książce wspomina Europę 
sprzed epokowego przełomu w 1914 
roku i pisze o „cudownym okresie 
beztroski”, w jakim żyli ludzie jemu 
współcześni, to wszyscy chyba czu-
jemy, że ten tekst mówi coś niepo-
kojącego także o naszej dzisiejszej 
teraźniejszości. 
W mojej książce o Galicji chciałem 
zatem – patrząc wstecz – spojrzeć 
jednocześnie w przyszłość. To ko-
nieczne, by nie poddać się atmos-
ferze tylko i wyłącznie nostalgicz-
nych wspomnień. Galicja to nie jest 
bowiem tylko konfrontacja z prze-
szłością. To także konieczność kry-
tycznego spojrzenia na teraźniej-
szość i przyszłość. Jednym słowem: 
dziedzictwo kulturowe Galicji zo-
bowiązuje nas do zmierzenia się 
z obecnym stanem Europy. Rodzi to 
niepokojące pytania, ale wskazuje 
też drogę, daje orientację, byśmy nie 
pogubili się w gąszczu wątpliwości, 
niewiedzy, pół-wiedzy i wyimagi-
nowanych obrazów rzeczywisto-
ści, lepionych podług tego, co dla nas 
wygodniejsze. Nadchodzą – albo i już 
nadeszły – czasy, które wymagają 
nowej solidarności w kształceniu su-
mień, jasność widzenia i woli działa-
nia. Innych czasów nie będzie, może 
nie było nawet nigdy. Nasz czas to 
czas szulzowskiego Edzia – chłopa-
ka z Drohobycza, który dla mnie był 
i pozostanie zwierciadłem ludzkiej 
kondycji przepełnionej fizycznym 
bólem, samotnością, ale i wolą walki. 
To cena, by zachować choćby resztki 
ludzkiej godności. Wtedy jest nadzie-
ja na to, że jako ludzie i społeczeństwa 
wyciągniemy wnioski z wielkiej lek-
cji historii tego regionu.

Hołownia przybył do Kijowa na 
zaproszenie przewodniczącego 
Rady Najwyższej Rusłana 
Stefanczuka. Szymon 
Hołownia złożył w Kijowie 
kwiaty pod ścianą pamięci 
Ukraińców, którzy polegli 
w walce z siłami rosyjskimi, 
oraz wygłosił przemówienie 
w Radzie Najwyższej 
(parlamencie) Ukrainy.

– Polska (…) nie godzi się, by opresyjny 
rosyjski reżim mordował ukraińskiego du-
cha. Żeby deptał życie ludzkie, suweren-
ność państwa, żeby decydował, który naród 
ma prawo do egzystencji, a który nie. Takie 
tragedie miały już miejsce w naszym regio-
nie i nasze państwa bardzo boleśnie ich do-
świadczały. Dlatego dziś Polska, tak samo jak 
Ukraina, nie ma złudzeń. I robi wszystko, by 
powstrzymać ten koszmar – powiedział.

Zapowiadając przemówienie Hołowni, 
Stefanczuk podziękował Polsce i Polakom 
za wsparcie, którego udzielają narodowi 
ukraińskiemu.

– Oddzielnie pragnę wyrazić wdzięcz-
ność narodowi polskiemu za udzielenie po-
mocy naszym obywatelom, którzy w wyni-
ku rosyjskiej agresji wobec Ukrainy znaleźli 
tymczasowe schronienie w przyjaznej Pol-
sce. Serdecznie dziękuję wam i wszystkim 

Hołownia w parlamencie Ukrainy

polskim przyjaciołom za to, że jesteście 
z nami i że razem idziemy do wspólnego 
zwycięstwa – powiedział Stefanczuk.

– Doskonale pamiętam, co odczuwali-
śmy w Polsce, gdy wybuchła ta pełnoskalo-
wa agresja Rosji na Ukrainę. Byliśmy wtedy 
na dworcach, ulicach, przejściach granicz-
nych, gdzie przyjmowaliśmy uchodźców, 
którzy uciekali przed rosyjskimi kulami. 
Wspominam tego ducha solidarności, któ-
rego wywołała w nas ta tragedia. Sam 
przyjąłem do siebie ukraińską rodzinę 
i nie umiałem sobie wyobrazić, co czułbym, 

gdybym był na ich miejscu. Do końca życia 
będę pamiętał twarze tych matek, dzieci. 
Widzieliśmy rozpacz w oczach waszych ko-
biet i dzieci. Każdego dnia odczuwamy ich 
obawy o ojców, mężów, synów, wnuków, 
którzy zostali w kraju, żeby walczyć z agre-
sorem – mówił w środę w przemówieniu 
w Radzie Najwyższej Ukrainy marszałek 
Sejmu Szymon Hołownia. 

Hołownia zaznaczył, że „Polski Sejm 
w pełni popiera integralność terytorial-
ną Ukrainy oraz wszelkie działania na 
rzecz deokupacji i reintegracji Półwyspu 

Krymskiego”. - Pozostajemy w pełni zaanga-
żowani w podnoszenie tych kwestii na forum 
międzynarodowym, szczególnie poprzez for-
mat Międzynarodowej Platformy Krymskiej 
na szczeblu parlamentarnym – zadeklarował.

– Nie godzimy się na żadne działania 
wymierzone w prawa człowieka, na żadne 
próby kwestionowania istnienia narodów 
czy na ludobójcze, imperialne praktyki. 
Trudne doświadczenia imperializmu ro-
syjskiego boleśnie testowały naszą pań-
stwowość, ale jednocześnie wyposażały 
nas w solidny fundament do budowania 
wspólnego spojrzenia na sprawy między-
narodowe – podkreślał lider Polski 2050. 

– Zapewniam, że Polska będzie was na-
dal wspierać wszelkimi sposobami. I dzięku-
ję ukraińskiemu narodowi za niezachwianą 
odwagę, która zachwyca świat – powiedział 
Hołownia w ukraińskim parlamencie.

Prezydent Ukrainy Wołodymyr Zełen-
ski spotkał się z marszałkiem Sejmu Szy-
monem Hołownią. Rozmowy dotyczyły 
sytuacji na froncie, współpracy na rzecz 
ochrony ukraińskiego nieba oraz wyniki 
międzynarodowej konferencji na temat po-
koju w Ukrainie.

– Doceniamy polski lobbing w sprawie 
przyszłego członkostwa Ukrainy w UE. 
Jesteśmy wdzięczni Polsce za komplekso-
wą pomoc naszemu krajowi! – podkreślił 
Zełenski.

Hołownia przypomniał o współpracy 
polskich i ukraińskich środowisk emi-
gracyjnych, której symbolem stali się 

szef paryskiej „Kultury” Jerzy Giedroyć 
i ukraiński literaturoznawca Jurij Ławri-
nenko. Dzięki tej współpracy w 1959 r. 
Instytut Literacki w Paryżu wydał anto-
logię literatury ukraińskiej „Rozstrzelane 
odrodzenie”.

Polityk oświadczył, że Polska nie godzi 
się na działania wymierzone w prawa czło-
wieka ani na próby kwestionowania istnie-
nia narodów. Przypomniał o współpracy 
polsko-ukraińskiej w wojnie przeciwko bol-
szewikom w latach 1919-1920 oraz u schył-
ku komunizmu, gdy Polacy i Ukraińcy unie-
zależniali się od wpływów Moskwy.

Hołownia mówił o pomocy Polski dla 
ukraińskich uchodźców wojennych, oce-
niając, że polska postawa wobec działań 
Rosji wywołuje niezadowolenie Moskwy. 
„Co więcej, my za swoją zdecydowaną 
postawę wobec trwającego konfliktu sta-
jemy się obiektem rosyjskich dywersji 
i działań hybrydowych” – podkreślił.

Marszałek Sejmu zadeklarował nieusta-
jące poparcie Polski dla ukraińskich dążeń do 
członkostwa w UE i NATO. „Liczymy, że do 
szczytu (NATO) w Waszyngtonie wysiłki spo-
łeczności międzynarodowej przyniosą pozy-
tywne i konkretne rezultaty” – powiedział.

Hołownia ocenił, że choć konflikt 
w sercu Europy to ogromne wyzwanie dla 
bezpieczeństwa i układu sił, wspólne pol-
sko-ukraińskie doświadczenia z przeszło-
ści potrafią „kłaść kamienie milowe pod 
przyszłość”.

PAP, GAZETA.PL

PREZYDENT UKRAINY WOŁODYMYR ZEŁENSKI (OD LEWEJ) 
I MARSZAŁEK RP SZYMON HOŁOWNIA
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30 lat temu w położonej 
niedaleko od Lwowa 
Żółkwi powstał Państwowy 
Rezerwat Historyczno-
Architektoniczny. Dzięki temu 
uratowano unikatowe zabytki 
„idealnego miasta”, które 
pod koniec XVI wieku założył 
hetman koronny Stanisław 
Żółkiewski. Żółkiew była 
ulubioną rezydencją także 
króla Jana III Sobieskiego. 
Przed inwazją Rosji na 
Ukrainę to miejsce było 
licznie odwiedzane przez 
turystów z Polski. W dniach 
13–14 czerwca na zamku 
królewskim zorganizowano 
Międzynarodową Konferencję 
Naukową, na której 
poruszono problemy ochrony, 
odnowienia i rewitalizacji 
miast historycznych. 

TEKST I ZDJĘCIA 
KONSTANTY CZAWAGA

Położona na pograniczu 
polsko-ukraińskim Żół-
kiew to jedyne idealne 

miasto renesansowe, które za-
chowało się na mapie Ukra-
iny. Liczy zaledwie 13 tysięcy 
mieszkańców, ale posiada wie-
le zabytków. Od trzech lat cały 
ten zespół należy do Lwowskiej 
Narodowej Galerii Sztuki.

Taras Wozniak, dyrektor ge-
neralny galerii w wywiadzie 
dla Kuriera powiedział:

– Zamek w Żółkwi jest jed-
nym z najważniejszych na-
szych obiektów z dwóch powo-
dów. Pierwszy to, że Żółkiew 
jako miasto całe, jako tkanka 
miejska jest miastem idealnym 
i to jest unikat na naszych te-
renach. Z drugiej strony, spo-
ra część tego miasta należy do 
naszej galerii, a to też i zamek, 
i synagoga, też klasztor domini-
kański, a też cerkiew Trójcy, i te 
wały, i te bramy. Mamy cały ze-
staw miasta idealnego. A z dru-
giej strony, ma ono specyficzny 
status, bo nasze inne obiekty – 
zamek w Podhorcach czy zam-
ki w Olesku i Złoczowie go nie 
mają. W języku ukraińskim to 
się określa jako „zapowidnyk”, 
to znaczy rezerwat historyczny. 
My obejmujemy nie tylko te bu-
dynki, kościoły, ale też cały te-
ren. I dla nas jest to z jednej stro-
ny wyzwanie, a z drugiej strony 
taki troszeczkę honor, który 
podnosi poziom całej naszej in-
stytucji. Na razie odnawiamy 
swoje sale wystawowe. Mamy 
fantastyczną kolekcję Szymona 
Czechowicza, barokowego ma-
larza. Wydaje mi się, że jedną 
z najlepszych w Europie Środ-
kowej. Wysyłamy ją czasem 
na wystawy do Polski. Mamy 
plany rozszerzyć całą ekspozy-
cję, więc cała przyszłość przed 
nami. Rezerwat Historyczno-
-Architektoniczny w Żółkwi 
jest dość duży i otrzymaliśmy 
go pod swoją opiekę dopiero trzy 
lata temu i zrobiliśmy już dach 
nad bryłą korpusu kuchennego 
widocznego za mną. Odnowi-
liśmy sale wystawowe w byłej 
szkole. Realizujemy to w czasie 
wojny z kosztów państwowych, 

własnych, ale też Instytutu Po-
lonika Ministerstwa Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego Rze-
czypospolitej który nam pomaga 
finansowo i metodologicznie.

Głównym obiektem w Żółkwi 
jest dawny zamek królewski, 
którego odbudowę przerwała 
wojna w Ukrainie. Na jego dzie-
dzińcu rozmawiamy z Eugeniu-
szem Januszewiczem, kierow-
nikiem żółkiewskiego wydziału 
Lwowskiej Narodowej Galerii 
Sztuki.

– Żółkiew jest, powiedział-
bym, jedynym miastem królew-
skim na Ukrainie – podkreślił. 
– To tutaj rezydował Jan III So-
bieski, najpotężniejszy król Eu-
ropy tamtych czasów. Jego głów-
ną zasługą było zatrzymanie 
Turków pod Wiedniem, wygra-
nie bitwy pod Wiedniem i unie-
możliwienie Imperium Osmań-
skiemu dalszego podboju Europy. 
Od tego czasu w Europie od stro-
ny wschodniej zapanował pokój. 
Ale teraz inny barbarzyńca za-
atakował nasze państwo i prace 
te ustały, gdyż kierowanie fun-
duszy dla naszego zwycięstwa 
jest najważniejsze.

Eugeniusz Januszewicz wy-
jaśnił, że poważne zniszczenia 
dotknęły zamek w czasie woj-
ny światowej. To skrzydło, gdzie 
są teraz sale wystawowe, było 
kiedyś budynkiem gościnnym 
i zawaliło się do fundamentów. 
W okresie międzywojennym 
obiekt został odbudowany ze 
środków państwowych RP. On 
jest najnowszy.

– W korpusie, który jest 
w stanie najgorszym, po II wojnie 
światowej stacjonowały wojska 
radzieckie, a po przeniesieniu 
wojsk w Żółkwi stacjonowała 
brygada rakietowa – powiedział 
Januszewicz. – Nadal pozostało 

tu 36 rodzin wojskowych, któ-
re doprowadziły go do tak opła-
kanego stanu. Po odzyskaniu 
przez Ukrainę niepodległości 
znajdowały się tu służby lokalne 
oraz organizacje: Caritas, pro-
kuratura i archiwum rejonowe, 
biuro prawnicze. Niestety, ni-
komu nie zależało na odbudowie 
zamku. Państwowy Rezerwat 
Historyczno-Architektoniczny 
w Żółkwi powstał z inicjatywy 
społeczności tego miasta. Inteli-
gencja miejska uznała, że należy 
zachować wartość tego miasta, 
które posiada niezwykle dużą 
liczbę zabytków – około czter-
dziestu. Kilkanaście z nich ma 
znaczenie ogólnokrajowe. Po-
trzebna była opieka państwowa, 
ale czas mijał, funduszy zaś nie 
było. Rezerwat funkcjonował 
w takim zakresie, w jakim moż-
na go było sfinansować z bu-
dżetu państwa. Na odrestauro-
wanie tych pomieszczeń zamku 
nie wystarczało środków, dlate-
go jest w tak opłakanym stanie. 
W ramach projektu Minister-
stwa Kultury Ukrainy „Wielka 
restauracja” wyprowadziliśmy 
zamek z ruin i odnowiliśmy da-
chy. Właściwie uratowaliśmy 
zespół zamkowy. W dłuższej per-
spektywie planujemy odrestau-
rować zamek jako rezydencję 
królewską, jako zabytek archi-
tektury, jako lokal muzealny, aby 
przedstawić jak za króla toczyło 
się życie na najwyższym pozio-
mie. Król miał tu letnią rezyden-
cję i pracował tu co sześć mie-
sięcy. Mieściły się tu ambasady 
różnych państw: Francji, Anglii... 
Tutaj toczyło się wielkie życie 
społeczne i polityczne. I trzeba to 
wszystko odrestaurować, prze-
cież Żółkiew to jedyne miasto 
królewskie, rezydencja króla na 
Ukrainie. Dbamy o zamek, sta-
ramy się go zachować do czasu 

zwycięstwa, a wówczas, myślę, 
znajdziemy inwestorów, również 
państwo będzie bardzo zaintere-
sowane odrestaurowaniem tego 
zabytku. Bo będzie tu napływ 
turystów europejskich i naszych 
krajowych. Już teraz obiekty 
miasta cieszą się niezwykle du-
żym zainteresowaniem. W na-
szym rezerwacie znajduje się nie 
tylko zamek królewski. Mamy 
największą synagogę obronną 
w Europie Wschodniej. Mamy 
Kościół Świętej Trójcy, który 
jest wpisany na listę UNESCO. 
Mamy niezwykle potężny kom-
pleks dominikański, klasztor ba-
zylianów, kościół św. Wawrzyń-
ca. Mury miasta są niezwykle 
cenne, jednak zachowała się tyl-
ko ich jedna trzecia, gdyż nawet 
w czasach monarchii austro-
-węgierskiej nie ceniono obcych 
zabytków i dwie trzecie murów 
rozebrano na budulec.

Przed wojną w Żółkwi co-
dziennie można było spotkać 
grupy turystów z Polski. 

– To był nasz główny turysta, 
główny europejski gość– powie-
dział Eugeniusz Januszewicz. – 
Wszystko się zmieniło, gdy wy-
buchła wojna. Polscy turyści boją 
się wyjeżdżać do kraju, w któ-
rym toczy się wojna. Mało jest 
też turystów ukraińskich. Prze-
szliśmy nawet na pracę dwóch 
dni w tygodniu. Tylko w sobotę 
i niedzielę, bo w dni powszednie 
nie ma odwiedzających, a utrzy-
manie personelu jest drogie, plus 
koszty prądu. Najpierw liczy-
my na zwycięstwo. Od naszego 
zwycięstwa rozpocznie się zu-
pełnie nowe życie i nowy proces, 
na który jesteśmy gotowi. Obec-
nie wkładamy wszystkie nasze 
siły w wygraną w tej okrutnej 
wojnie.

W obradach Międzynaro-
dowej Konferencji Naukowej 
z okazji 30-lecia Państwowego 

Rezerwatu Historyczno-Ar-
chitektonicznego w Żółkwi 
prelegenci z Polski i Słowacji 
uczestniczyli on-line. Poru-
szono problemy ochrony, od-
nowienia i rewitalizacji miast 
historycznych. 

– Rezerwat to forma ochro-
ny, która sprawdza się chyba 
dobrze – zaznaczył Wołodymyr 
Herycz, architekt, starszy na-
ukowy współpracownik Lwow-
skiej Narodowej Galerii Sztu-
ki. – Nie wszystko zrobiliśmy 
tu w Żółkwi, można było zrobić 
więcej. Mamy jeszcze rzeczy 
niedokończone i których nawet 
nie zaczynaliśmy, ale to praca na 
przyszłość.

Wołodymyr Herycz ma naj-
większe doświadczenie w od-
nawianiu i zachowaniu piękna 
Żółkwi. 

– Miałem kilka różnych prac 
w życiu, jako urzędnik też, ale 
przyznam, że praca z dziedzic-
twem  historycznym jest najcie-
kawsza. Mam oczywiście z niej 
satysfakcję – zaznaczył. 

Mieszkańcy Żółkwi są dum-
ni ze swego miasta, które pomi-
mo licznych wojen na tych zie-
miach pozostało niezniszczone.

– Moja rodzina mieszka 
w Żółkwi od ponad stu lat i jeste-
śmy dumni z naszego miasta – 
powiedziała w naszej rozmowie 
Mirosława Bazylewicz. –Mia-
sto ma szczególny urok, gdyż 
istnieje tak jak zostało założone 
przez Stanisława Żółkiewskie-
go, i do dziś żyje się w tym mie-
ście wygodnie. Nie dotknęły go 
żadne incydenty wojenne, żad-
ne trudne sytuacje i ten komfort 
idealnego miasta, który został 
zaplanowany, funkcjonuje do 
dziś. Kochamy to miasto, żyje-
my nim. Uczymy w szkole dzieci 
jego historii. Zapraszamy młod-
sze pokolenia do naszego zamku 
na zwiedzanie. Mieszka się tu 
wygodnie i stabilnie, mimo iż 
teraz przeżywamy straszny czas 
– czas wojny, czas bólu. Z placu, 
na którym stoimy, odprowa-
dzamy naszych żołnierzy w ich 
ostatnią podróż. Ale miasto żyje 
dalej i wierzę, że przetrwamy. 
Zapraszamy do Żółkwi.

Mieszkańcy Żółkwi wierzą, 
że tak jak założyciel ich miasta, 
hetman Stanisław Żółkiew-
ski, w bitwie pod Kłuszynem 
w 1610 roku pokonał armię 
rosyjską, tak również wojsko 
ukraińskie wypędzi rosyj-
skiego najeźdźcę.

Żółkiew – dziedzictwo i wyzwania wojny

TARAS WOZNIAK

RATUSZ I ZAMEK W ŻÓŁKWI
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Obchody święta św. Antoniego 
z Padwy w Gródku Podolskim 
w obw. chmielnickim od 
dawna są jedną z najszerzej 
obchodzonych uroczystości 
wśród katolików Podola 
i nie tylko. Po pierwsze, 
św. Antoni jest jednym 
z najbardziej czczonych 
świętych, a po drugie, obraz 
świętego, który zachował 
się w tutejszym kościele 
św. Stanisława Biskupa 
i Męczennika od dawna 
uważany jest za cudowny, 
jego zaś historia przedstawia 
burzliwą historię samego 
Podola. Pozostał na nim ślad 
oblężenia przez Osmanów 
Kamieńca Podolskiego 
w 1672 r. i przestępstw władzy 
sowieckiej. W ubiegłym roku 
świątynia została ogłoszona 
sanktuarium św. Antoniego.

TEKST I ZDJĘCIA  
DMYTRO POLUCHOWYCZ

Dzień 13 czerwca nazywa-
ny jest w mieście krót-
ko „Antoniego”. W latach 

międzywojennych zbierało się 
na święto około 3–4 tys. wier-
nych ze wszystkich zakątków 
Podola, Galicji, Żytomierszczy-
zny, Wołynia, a nawet Białoru-
si i państw bałtyckich. W tym 
roku nowy plac przed świąty-
nią, specjalnie przygotowany na 
obchody święta, nie zgromadził 
zbyt wielu wiernych. Główną 
przyczyną było nawet nie to, że 
był to dzień roboczy, lecz woj-
na. Wielu mężczyzn walczy na 
froncie, a kobiety i dzieci są za 
granicą w Europie – w Polsce, 
w Grecji, we Włoszech. Nawet 
tradycyjnej procesji – najbar-
dziej wymownego i widowisko-
wego elementu święta – w tym 
roku nie urządzano.

Wojna była najważniejszym 
tematem tegorocznego świę-
ta, modlono się za żołnierzy, 
o zwycięstwo, o pokój…

Przy wejściu na plac w oczy 
wpadał okryty siatką masku-
jącą namiot wolontariuszy. Od 
samego wybuchu wojny – od 
2014 r. – w Gródku działa cały 
szereg organizacji wolonta-
riuszy. Jedną z najbardziej ak-
tywnie działających jest Polska 
Młodzież Ziemi Gródeckiej. Jej 
„motorem” jest znany w mieście 

aktywista Roman Juszczyszyn. 
Pisaliśmy o nim w Kurierze Ga-
licyjskim wielokrotnie. Między 
innymi był on jednym z inicja-
torów wykopalisk archeolo-
gicznych w miejscu zniszczo-
nego przez sowietów kościoła 
św. Anny w 2021 r. To właśnie 
ta świątynia była pierwszym 
miejscem w Gródku, gdzie 
przechowywany był obraz św. 
Antoniego po jego przeniesie-
niu z Kamieńca. Później Roman 
zainicjował uporządkowanie 
źródła św. Anny i budowy nad 
nim kapliczki, bardzo orygi-
nalnej w kształcie. O tym też 
informowałem w Kurierze.

Wolontariusze aktywnie 
wspierają żołnierzy zarówno 
na froncie, jak w szpitalach czy 
centrach rehabilitacyjnych. Ile 
było wyjazdów na linię fron-
tu – trudno zliczyć. Czego tylko 
nie dostarczano: drony i nok-
towizory, przyrządy do walki 
elektronicznej i narzędzia, czę-
ści zamienne do aut, elementy 
łączności i siatki maskujące. 
No i naturalnie… słodycze. Te 
ostatnie przekazywane są nie 
tylko tam, gdzie toczą się wal-
ki, ale i do szpitali, do centrów 
rehabilitacyjnych. Nie tyle jest 
ważne, by nakarmić chłopców 
czymś słodkim, co pokazać, że 
nie zapomniano o nich.

O wdzięczności za ich dzia-
łalność może świadczyć sztan-
dar z podziękowaniami od 
żołnierzy, na którym można 

prześledzić całą geografię fron-
tu – od północy do południa.

Koło namiotu wolontariu-
szy poznałem kolejną intere-
sującą i jaskrawą postać. Męż-
czyzna kardynalnie odróżniał 
się swym wyglądem od ota-
czających go ludzi: oryginalna 
odzież militarna, taka praw-
dziwa NATO-wska, wspania-
ła broda przy ogolonej „na zero” 
głowie, olbrzymi różaniec na 
szyi i do tego „kotwica” na pier-
si. Brodacz przedstawił się, jako 
Mariusz z Warszawy. Też jest 
wolontariuszem.

Od pierwszych dni agresji 
Mariusz i jego przyjaciele ak-
tywnie wspomagają Ukraiń-
ców w ich walce z rosyjskim 
okupantem. Pomagają wojsku, 

mieszkańcom terenów przyfron-
towych, szpitalom… Kilka mie-
sięcy temu w jednym ze szpitali 
zdarzył się ciekawy przypadek.

- Opiekowaliśmy się pew-
nym chłopakiem – opowiada 
Mariusz. – Był ciężko ranny. 
Stracił rękę, lekarze z trudem 
uratowali mu nogę. Nie zwa-
żając na swój stan, żołnierz nie 
tracił optymizmu i chęci do 
walki. Chciał wspomagać to-
warzyszy broni. Jako człowiek, 
który przeszedł piekło na zie-
mi, doskonale orientował się, 
że oprócz wsparcia militarnego 
na froncie potrzeba też wspar-
cia duchowego i moralnego. 
Przekazał nam 130 tys. hry-
wien, abyśmy zamówili kopię 
figury św. Archanioła Michała 

z Monte Gargano we Włoszech 
i przemierzyli z nią całą linię 
frontu. Ma to duchowo i mo-
ralnie wesprzeć żołnierzy, bo 
wsparcie samego wodza Zastę-
pów Niebieskich w przeciw-
stawianiu się siłom zła, którym 
służy Rosja – to wielka siła.

Warto zaznaczyć, że św. Mi-
chał jeszcze od czasów ksią-
żęcych na Rusi uważany był 
za patrona żołnierzy. Sanktu-
arium w Gargano jest najstar-
szym (znane od V w.) i najważ-
niejszym miejscem czci tego 
świętego w Europie.

Na prośbę żołnierza Mariusz 
z przyjaciółmi zamówili więk-
szą – bo 130 cm wysokości – fi-
gurę, kopię znanej marmurowej 
postaci świętego Michała, wy-
rzeźbionej w 1507 r. przez An-
drea Sansovino dla tego sank-
tuarium. Przedstawia świętego, 
który lewą nogą depcze szata-
na, w prawej ręce unosi miecz, 
a małym palcem lewej dłoni 
utrzymuje łańcuch krepujący 
ruchy władcy piekieł nie po-
zwalając mu na ruch głowy.

Jak twierdzi wolontariusz 
z Polski, figura Archanioła naj-
pierw odwiedzi żołnierzy na 
froncie pod Charkowem. Tam 
na przybycie figury w towa-
rzystwie księdza-kapelana 
z niecierpliwością już ocze-
kują żołnierze-katolicy i wie-
lu mieszkańców narodowości 
polskiej, walczących w szere-
gach SZU. Naturalnie, w swoich 
modlitwach zwraca się do swe-
go patrona wielu żołnierzy gre-
kokatolików i prawosławnych.

– Za wstawiennictwem św. 
Michała Archanioła nasi żoł-
nierze przegonią i popędzą wro-
ga precz – pewien jest Mariusz.

Po odcinku charkowskim, 
jak mówi wolontariusz, figura 
świętego przez pewien czas bę-
dzie na Podolu, gdzie tymcza-
sowo będzie przechowywana 
w sanktuarium Tynniańskiej 
MB w miejscowości Tynna. Da-
lej peregrynacja figury plano-
wana jest w obw. chersońskim 
i zaporoskim.

Mariusz i jego przyjaciele 
wierzą w zwycięstwo Ukrainy. 
Wolontariusz zapowiedział swój 
udział po zwycięstwie w ob-
chodach „Antoniego” w Gródku, 
gdzie znów zbiorą się tysiące 
wiernych.

W Gródku Podolskim św. Antoni pod znakiem wojny

ROMAN JUSZCZYSZYN (OD PRAWEJ) I MARIUSZ Z WARSZAWY

Od 23 kwietnia br. w Muzeum 
Archeologicznym w Krakowie 
(oddział Branice, dzielnica 
Nowa Huta) można obejrzeć 
wystawę ceramiki pokuckiej. 
Pochodzi ona ze zbiorów 
Muzeum Historycznego 
w Sanoku.

TEKST I ZDJĘCIE  
ANDRZEJ PIETRUSZKA

Kolekcję zapoczątkował Alek-
sander Rybicki, który w 1978 
roku przekazał swoje zbiory wy-
żej wymienionej placówce. Część 
eksponatów została podarowa-
na przez mieszkańców Sanoka. 

Wystawa ceramiki pokuckiej w Krakowie

Muzeum Historyczne w Sanoku 
gromadzi około 500 wyrobów 

ceramicznych, które powstały 
na Pokuciu. 

Omawiana ceramika była 
wypalana na terenach obecnej 
Ukrainy (okolice Stanisławowa, 
dzisiejszy obwód iwano-fran-
kiwski). Głównymi ośrodkami 
garncarstwa pokuckiego były 
następujące miejscowości: Ko-
łomyja, Kosów, Kuty oraz Pi-
styń. Wyroby ceramiczne były 
wytwarzane z łatwopalnych 
glin żelazistych. Przyozdabiano 
je w różnorakie wzory. Na cera-
mice malowano kwiaty, liście, 
ptaki, jelenie na tle lasu, trój-
kąty, słupki, figury świętych, 
świątynie, myśliwych czy żoł-
nierzy. Na wyrobach domino-
wały takie kolory, jak: zielony, 
ceglasty, niebieski czy żółty. 
Ogólnie rzecz ujmując, na cera-
mice pokuckiej można odnaleźć 

liczne motywy huculskie. To 
właśnie Huculi, autochtoniczni 
mieszkańcy Pokucia, potrafi-
li wyprodukować tak niezwy-
kłe i oryginalne dzieła. Wyroby 
garncarskie z Pokucia nawią-
zują do form pradziejowych, 
antycznych oraz greckich. Ce-
ramikę pokucką cechuje kunszt 
i precyzyjność wykonania. 

Muzeum Historyczne w Sa-
noku gromadzi przede wszyst-
kim wazony. Część zbiorów to 
również talerze, dzbanki, kubki, 
naczynia na wódkę czy gliniane 
figurki. Wybrane dzieła z ko-
lekcji sanockiej można zobaczyć 
w Muzeum Archeologicznym 
w Krakowie. Wystawa ceramiki 
pokuckiej potrwa do paździer-
nika 2024 roku. 
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Legendy starego Stanisławowa (cz. 89)
IWAN BONDAREW

Jak rodziła się karpacka 
marka

Jeszcze nie tak dawno „Bal-
sam Przykarpacki” był praw-
dziwą alkoholową wizytów-
ką Frankiwska. Darowano go 
przyjeżdżającym szefom, pole-
cano turystom, a i sami miesz-
kańcy spożywali go chętnie. 
Wytwarzany był z 17 ziół, so-
ków i miodu. Technologia objęta 
była ścisłą tajemnicą od ponad 
40 lat. Etykiety na butelkach 
zmieniano kilkakrotnie.

Interesujące jest to, że wzór 
pierwszej etykiety przygotował 
Michał Zińko. Jego syn, wła-
ściciel stylowego „Antykwa-
riatu Szpindel” opowiedział, jak 
powstał słynny swego czasu 
logotyp.

– Było to w 1980 r. Opraco-
wywano wtedy recepturę bal-
samu i trzeba było wymyślić 
oryginalną etykietę i butelkę. 
W tym czasie ojciec zajmował 
się wzorcami na fabryce ra-
diowej lub na Pozytronie, do-
kładnie nie pamiętam, bo sta-
le zmieniał pracę i pracował to 
tu, to tam. Sekretarzem obwo-
dowego komitetu partii został 
dyrektor któregoś z tych za-
kładów. Znał ojca, wezwał go do 
siebie i zlecił opracować wzór 
etykiety i butelki dla nowego 
produktu, przy czym butelka 
powinna być oryginalna – na 
prezenty do Kijowa i Moskwy.

Ojciec pracował w domu i pra-
ca tak go pochłonęła, że z mamą 
stale narzekaliśmy, iż przez ten 
balsam zupełnie nie poświęca 
uwagi rodzinie. W wyniku tak 
wytężonej pracy artystycz-
nej powstały szkice 10 etykiet 
i 25 wzorców butelek w szkle, 
skórze, drewnie i kryształowe. 
Ostatecznie wybrano etykie-
tę i kryształową butelkę, któ-
re produkowano wyłącznie dla 
partyjnych. Do wolnego han-
dlu ten produkt nie trafił. Dla 
mieszkańców balsam sprzeda-
wano w standardowych butel-
kach. Później kolekcję etykiet 
i wzorców butelek wysyłano na 
ogólnozwiązkowe wystawy.

Gdy doszło do rozliczenia za 
pracę ojca, dyrektor gorzelni 
jako premię zlecił (obie fabryki 
radiowe było obiektami wojsko-
wymi i nie można było oficjalnie 
zajmować dwie posady) wypi-
sać ojcu dwie skrzynki wódki. 
Zapytał jedynie ojca, jaką chce, 
a ten odpowiedział, że Poselską, 
bo w tym czasie była w deficy-
cie. Dyrektor więc zlecił komuś: 
„NAKLEJCIE skrzynkę Posel-
skiej i skrzynkę Stołecznej”. Na 
pytanie ojca, dlaczego nie dwie 
skrzynki Poselskiej, usłyszał 
odpowiedź, że są to etykiety de-
ficytowe i może dla innych nie 
starczyć.

Jak niszczono cmentarz
Starą stanisławowską nekro-

polię, leżącą za hotelem „Nadi-
ja” zaczęto niszczyć w latach 
1980. Dewastacja szła opornie, 
towarzyszyły jej różne pery-
petie, a nawet nadzwyczajne 
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wydarzenia. Opowiadano, że 
traktor przejechał mężczyznę, 
potem kobietę. Bezpośrednimi 
wykonawcami byli pracownicy 
specjalnego kombinatu, którzy 
nie rwali się zbytnio do niszcze-
nia nagrobków.

Pewnego razu na cmentarz 
przyjechał dyrektor kombi-
natu Arkady Wander i zaczął 
popędzać chłopców. Trakto-
rzysta powiedział, że nie może 
uruchomić silnika koparki. 
Wówczas Wander postanowił 
zademonstrować, jak ręcznie 
można zwalić niewielkie na-
grobki. Podszedł do drewnia-
nego krzyża i usiłował wyrwać 
go z ziemi. Przegniły u pod-
stawy krzyż złamał się od razu 
i dyrektor wpadł do kałuży przy 
wtórze śmiechu całej brygady.

O kłopotach z niszczeniem 
cmentarza wspominał też bez-
pośredni kierownik prac – na-
czelny inżynier miejskiej służby 
komunalnej Wiktor Horobcow: 
„Podczas prac wciąż wynika-
ły problemy z japońską kopar-
ką, która stale się psuła, bo nie 
była przeznaczona do uderzeń 
o płyty nagrobków. Po jednym 

z wypadków, poszedłem na fa-
brykę Prompryład, gdzie wcze-
śniej pracowałem, by naprawio-
no złamaną część. Koło bramy 
poślizgnąłem się na granitowych 
płytach. Diagnoza – wstrząs mó-
zgu i złamanie lewej ręki. Przez 
cztery miesiące byłem na zwol-
nieniu. Miałem dwie operacje. 
Bóg jednak jest na świecie, bo po-
karał mnie za ten cmentarz”.

Sergiej Sergiejewicz
W latach 70. XX w. na skrzy-

żowaniu obecnych ulic Sacha-
rowa i Konowalca często widy-
wano dziwnego emeryta. Był 
to chudy starzec, ubrany stale 
w wojskową bluzę, sportowe 
spodnie i pantofle na bosych 
nogach. Ubierał się tak nawet 
zimą. Nazywał się Sergiej Ser-
giejewicz. Mieszkał w naroż-
nym, jeszcze polskim, budynku 
na parterze, gdzie był też punkt 
ładowania syfonów.

Trzeźwego Sergieja Sergieje-
wicza nie widział nikt. Miesz-
kał sam, bez rodziny i mógł po-
zwolić sobie na całkowity luz. 
Przyjaciół emeryt nie miał, więc 
pił w samotności. Przez ostatnie 
dwa lata życia nic chyba nie jadł, 
pił wyłącznie wódkę. Dziadek 

zmarł w przededniu słynnej 
Olimpiady 80.

Nasuwa się pytanie – co ta 
postać robi w Legendach Stani-
sławowa? Alkoholików w mie-
ście było dość i bez niego. Od-
powiadam: chodziły uparte 
słuchy, że Sergiej wcześniej 
pracował w bezpiece i to jemu 
zlecano rozstrzeliwanie pojma-
nych banderowców. Chyba nie-
źle mu to szło, bo nawet, gdy był 
już na emeryturze, zapraszano 
go od czasu do czasu do więzie-
nia, by wykonał wyrok śmierci.

Potrójna gwarancja
Różne budowle miejskie, jak 

świątynie, dworce, teatry czy 
hole urzędów dekorowano ol-
brzymimi ciężkimi żyrandolami. 
Każdy na pewno przynajmniej 
raz pomyślał sobie: „A co by było, 
gdyby spadł?”. Otóż, gdy będzie-
cie w teatrze dramatycznym we 
Frankiwsku, nie zaprzątajcie so-
bie głowy podobnymi głupstwa-
mi. Tam żyrandole na pewno nie 
spadną, chyba że wraz z teatrem.

Interesująca historię opowie-
dział mi Serhij Lapko. W 1980 r., 
gdy oddawano teatr do użytku, 
prace zdobnicze trwały na całe-
go. Wielka sala na piętrze oświe-
tlana była licznymi żyrandolami, 
wyprodukowanymi na fabryce 

Autoliwmasz. Obliczenie śred-
nicy pręta, na którym żyrandol 
miał być umocowany do sufitu, 
zlecono koledze Serhija, inżynie-
rowi Wiktorowi Fridmanowi, 
który później wyjechał do Kana-
dy. Podano parametry zadania: 
wytrzymałość materiałów, wagę 
– tylko siadaj i licz.

Wiktor wykonał potrzebne 
obliczenia, otrzymał wielkość 
średnicy pręta, pomyślał chwi-
lę, podrapał się w głowę i wynik 
pomnożył na trzy – na wszelki 
wypadek...

Potomkom ku pamięci
W grudniu 1981 r. miasto 

otrzymało długo oczekiwa-
ny prezent – nareszcie po dłu-
gim budownictwie przekazano 
gmach nowego muzyczno-dra-
matycznego teatru. Wchodzą-
cym po schodach do holu na pię-
trze widzom zaparło dech – całą 
wysokość ściany (ponad 100 m 
kw.) zajmowała płaskorzeźba 
z glazurowanego szamotu. Nic 
podobnego nie posiadał dotąd 
żaden teatr w ZSRR. Architekt 
Zenowij Sokołowski tak opi-
sywał płaskorzeźbę: „Autorzy 
udanie przedstawili, logicznie 
i harmonijnie połączyli róż-
ne w czasie i treści wydarzenia 
z życia naszego regionu – walkę 
narodowo-wyzwoleńczą legen-
darnych opryszków i słynnych 
mścicieli narodowych, sceny 
z życia i fragmenty legend, prze-
kazów, motywy architekto-
niczne i kompozycje pejzażowe. 
Płaskorzeźba dobrze odbierana 
jest na odległość, a jednocześnie 
można oglądać jej treść z bliska”.

Niewielu wie, że artyści, au-
torzy tego dzieła uwiecznili 
w nim także siebie. Na poziomie 
ludzkiego wzrostu jest scena 
z trzema siedzącymi Hucułami, 
grającymi na fujarkach. Od le-
wej są to rzeźbiarze Wasyl Wil-
szuk, Josyp Kosowycz i Mychaj-
ło Murafa. 

Były pewne nieporozumie-
nia dotyczące autorstwa tego 
oryginalnego dzieła. Jak wspo-
mina Mychajło Murafa: „Wasyl 
Wilszuk w jednym z artyku-
łów napisał, że płaskorzeźby te 
tworzyli pracownicy fabryki 
(lwowskiej fabryki ceramicznej, 
produkującej sedesy i umywal-
ki) na nocnej zmianie. Tak na-
prawdę – jest to moje dzieło”.

Otóż, gdy zawitacie państwo 
do teatru muzyczno-drama-
tycznego we Frankiwsku, od-
dajcie cześć twórcom tego dzieła.

BUTELKA BALSAMU 
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Lwowskie dzieje Panoramy Racławickiej – 
hołd Lwowa bohaterowi narodowemu (cz. 3)
Popularności Panoramy 
Racławickiej zazdrościła 
cała Polska, zwłaszcza 
stolica Warszawa. W 1934 
roku zjawiły się plotki 
o możliwym przeniesieniu 
Panoramy do Warszawy. 
O tym mówiono we 
lwowskich kawiarniach 
i pisała prasa. Panorama 
Racławicka była 
chlubą całego Lwowa, 
również Rady Miejskiej 
i znajdowała się pod jej 
stałą opieką. 

JURIJ SMIRNOW

Tak 24 lutego 1936 roku 
„Dziennik Polski” pisał, 
że kolejna komisja Rady 

z udziałem Stanisława Batow-
skiego, Aleksandra Czołow-
skiego, Witolda Dolińskiego 
i innych przeprowadziła ko-
lejną rewizję stanu Panora-
my, możliwie z powodu pogło-
sek o przedostaniu się śniegu 
do wewnątrz rotundy. Komisja 
stwierdziła, że Panorama znaj-
duje się w „stosunkowo dobrym 
stanie”. Zaplanowano także 
dalsze „roboty rekonstrukcyj-
no-budowlane, które będą roz-
poczęte po ukończeniu okresu 
mrozów, przy czym zaznaczyć 
należy, że w tej chwili nie ma 
żadnego niebezpieczeństwa. 
Poza remontem dachu i uszczel-
nieniem go, główny remont po-
legać będzie na wzmocnieniu 
płótna obrazu, jeżeli się uda, 
także sposobem chemicznym. 
Największy nacisk będzie po-
łożony na wzmocnieniu płótna 
w miejscu, gdzie zawieszone 
jest na górnej obręczy i gdzie 
z natury rzeczy jest najbar-
dziej zagrożone zerwaniem się. 
W miejscu tym będzie ono pod-
lepione specjalnymi pasami. 
Drewniane schody na podium 
będą impregnowane specjalną 
masą odporną na ogień, sprepa-
rowany zostanie specjalny kit 
do szybek w szklanym dachu”. 

W sierpniu tegoż roku Rada 
Miejska uchwaliła przeprowa-
dzić wzmocnienie Panoramy 
kosztem 11.444 zł. „Ilustrowa-
ny Kurier Codzienny” donosił 
z posiedzenia komisji, że „wzdłuż 
całego obwodu obrazu będą pod-
klejone pasma płócienne szero-
kości 1 metr, cały zaś obraz bę-
dzie przymocowany śrubami do 
ramy żelaznej. W dalszym planie 
jest zmiana konstrukcji drew-
nianej budynku (rotundy) na że-
lazną, względnie betonową”. 

W celu popularyzacji Pano-
ramy Racławickiej w całej Pol-
sce i za granicami kraju w 1937 
roku Rada Miejska w porozu-
mieniu z Ministerstwem Komu-
nikacji postanowiła wykonać 
kilkadziesiąt zdjęć najbardziej 
efektownych scen Panoramy 
Racławickiej i „umieścić ich 
reprodukcje  na ścianach wa-
gonów polskich pociągów da-
lekobieżnych”. Przez cały okres 

funkcjonowania we Lwowie 
Panorama Racławicka była jed-
ną z najważniejszych atrakcji 
miasta. Znaczący goście miasta, 
każda delegacja oficjalna, każda 
wycieczka turystyczna odwie-
dzały Panoramę. Tłumy ludzi 
zwiedzały słynny obraz w cza-
sie corocznych Międzynarodo-
wych Targów Wschodnich. Na 
przykład, w 1905 roku Panora-
mę odwiedził szach perski Mu-
zaffer-ed-Din, w 1923 roku – 
francuski marszałek Ferdynand 
Foch, w 1937 roku – prymas Pol-
ski August Hlond, w 1938 roku – 
król Albanii Ahmed Zogu z kró-
lową Geraldiną.

Najbardziej groźne i nie-
bezpieczne wydarzenia miały 
miejsce podczas II wojny świa-
towej. Już od pierwszych mie-
sięcy okupacji radzieckiej Lwo-
wa Panorama została zamknięta 
dla odwiedzających. Dopiero 
podczas okupacji niemieckiej 
dla Panoramy Racławickiej zro-
biono wyjątek (wszystkie mu-
zea lwowskie były zamknięte), 
lecz w ciągu miesiąca Panoramę 
mogło odwiedzić tylko „do 5 ty-
sięcy osób, większość z których 
stanowili wojskowi”. 

Ale prawdziwa katastrofa na-
stąpiła w kwietniu 1944. Podczas 
kolejnego bombardowania mia-
sta przez lotnictwo Armii Czer-
wonej 9 kwietnia dwie bomby 
wpadły do rotundy. Na szczęście, 
jedna z nich nie eksplodowa-
ła. Ułamki zniszczonego dachu 
znacznie uszkodziły malowidło 
i zniszczyły prawie całą insta-
lację przedpola. O katastroficznej 
sytuacji świadczy między inny-
mi dokument pt. „Protokół środ-
ków zabezpieczenia Panoramy 
Racławickiej we Lwowie”. W nim 
czytamy: „Podczas nalotu na 
Lwów w dniu 9.IV. br. uszkodzo-
no poważnie budynek i obraz Pa-
noramy Racławickiej na terenie 
Targów Wschodnich we Lwowie. 
W celu usunięcia i przeprowa-
dzenia ochrony przed dalszy-
mi zniszczeniami powołała dy-
rekcja Galerii Obrazów komisję 
w składzie: prof. Zygmunt Roz-
wadowski, inż. Witold Doliński, 
inż. Wiktor Bronisław, Matwi-
jowski Leon, z ramienia Gale-
rii – dr Iwanec Iwan, dr Guttler 

Jerzy i dr Hornung Zbigniew, 
która zebrała się dnia 12.IV.br. 
w budynku Panoramy i stwier-
dziła co następuje: „Na budynek 
Panoramy spadły dwie bomby, 
z których jedna nie wybuchła. 
Oprócz tego 4 bomby, które spa-
dły w najbliższym sąsiedztwie, 
spowodowały zniszczenie bu-
dynku i uszkodziły go w kilku 
miejscach. Bomba, która trafiła 
w dach zerwała konstrukcję i po-
most, który biegnie naokoło bu-
dowli; także zniszczyła wszyst-
kie szyby i zerwała obraz, który 
opadł… na podłogę. Drugi frag-
ment obrazu w kilku miejscach 
podziurawiony i porozdziera-
ny… Po dyskusji nad najlepszym 
możliwym zabezpieczeniem Pa-
noramy postanowiono najpierw 
podnieść zwisający fragment, 
żeby nie mókł, a z czasem nawi-
nąć cały obraz na walec i prze-
chować bezpiecznie…”.

Już dwa lata później powsta-
ła kolejna kłamliwa legenda na 
temat uszkodzenia Panoramy, 
mianowicie oficjalne czyn-
niki Związku Radzieckiego 
twierdziły, że Panorama zosta-
ła zniszczona w skutek bom-
bardowań niemieckich i że 
w czasie ewakuacji ze Lwowa 
dóbr kultury wiosną 1944 roku 
właśnie hitlerowcy chcie-
li wywieźć Panoramę do Nie-
miec. W celu propagandowym 
kłamstwo to oczywiście zo-
stało wymyślone w Moskwie. 
Prosowiecka prasa w Polsce 
również podtrzymała sowiec-
kie wymysły. Tak prorządowa 
„Rzeczpospolita” w lipcu 1946 
roku cytowała słowa przed-
stawiciela ZSSR M. Paszczyna, 

który powiedział: „Bombardu-
jąc budynek, w którym znajdo-
wała się Panorama Racławicka, 
Niemcy uszkodzili około 1/3 
obrazu. Następnie zdjęli Pano-
ramę i przygotowali do wysył-
ki w głąb Niemiec”. Tej kłam-
liwej informacji trzymały się 
władze Związku Radzieckiego 
i PRL-u dość długo. W rzeczy-
wistości płótno zdjęli i urato-
wali przed zniszczeniem Pola-
cy. Już w pierwszych dniach po 
sowieckich bombardowaniach 
Rada Miejska zorganizowała 
komisję w sprawie ratowania 
Panoramy i wysłała do rotun-
dy ekipę ratunkową. Trzeba 
było nie tylko wywieźć ułamki, 
bite szkło, resztki przedpola, ale 
co najważniejsze – zdjąć płót-
no, nawinąć go na specjalnie 
skonstruowany olbrzymi wa-
lec i wywieźć ze zrujnowanej 
rotundy. W pierwszych dniach 
czerwca 1944 roku obraz został 
zdjęty i nawinięty na walec. 
Przy pracach nad zabezpiecze-
niem Panoramy zatrudnionych 
było 20 ludzi dziennie. Wszyst-
ko złożono do drewnianej 
skrzyni i 16 czerwca 1944 roku 
z wielkim trudem zawiezio-
no do klasztoru oo. Bernardy-
nów, gdzie zmagazynowano 
w jednym z krużganków. Ciężar 
płótna wynosił 3 500 kg, waga 
walca 1 500 kg, waga skrzyni 4 
000 kg. Cała skrzynia z obra-
zem ważyła więc 9 000 kg. Po 
usunięciu obrazu z budynku 
(rotundy) zamurowano wszyst-
kie otwory i uszkodzenia mu-
rów. Technicznymi pracami 
z ramienia Miejskiego Urzędu 
kierował inż. Witold Doliński. 

Dalsze losy Panoramy Racła-
wickiej rozstrzygnięto w trakcie 
radziecko-polskich pertraktacji 
w sprawie zwrotu lwowskich 
dóbr kultury. Decydującym dla 
losów Panoramy był dzień 23 
maja 1946 roku, kiedy delega-
cja polska na czele z Bolesławem 
Bierutem i Edwardem Osóbką-
-Morawskim została przyjęta 
w Moskwie przez Józefa Stalina. 
Właśnie wtedy zapadła decyzja 
zwrotu Polsce Panoramy Racła-
wickiej i części zbiorów lwow-
skiego Ossolineum. Najbardziej 
ostro zareagował obecny na tym 
spotkaniu Nikita Chruszczow, 
wówczas I sekretarz KC KPU. Jak 
zanotował w swoim dzienniku 
Osóbka-Morawski, Chruszczow 
wyraził wielkie opory, zwłasz-
cza w sprawie zwrotu Panoramy 
Racławickiej, „tak, że dochodzi-
ło z nim do dość ostrej polemiki”. 
W trakcie dyskusji Chruszczow 
miał się nawet wyrazić, że Pa-
norama przedstawia wojnę Po-
laków z Rosjanami i w imię za-
kończenia tych złych tradycji 
powinna ona być zniszczona. M. 
Matwijów w swojej monografii 
„Walka o lwowskie dobra kultu-
ry w latach 1945–1948” pisze, że 
„wniosek Chruszczowa nie zna-
lazł na szczęście akceptacji Sta-
lina i Bieruta, dla których Pano-
rama była zbyt cennym atutem 
w zabiegach o pozyskanie na-
strojów społeczeństwa polskie-
go (…) Nieoczekiwanie właśnie 
w Stalinie Panorama znalazła 
najgorliwszego obrońcę. Miał 
on się nawet wyrazić, że stano-
wi ona skarb kulturowy narodu 
polskiego”. 

Pertraktacje w Moskwie 
przesądziły o zwrocie Panoramy 
Racławickiej. W czerwcu – lip-
cu 1946 roku we Lwowie sfor-
mowano specjalny transport, 
którym część zbiorów Ossoliń-
skich i Panorama Racławicka 
wyjechały do Polski. Panoramę 
umieszczono na dwóch specjal-
nie przygotowanych platfor-
mach. 19 lipca 1946 roku delega-
cja polska oficjalnie odebrała ten 
transport w Przemyślu i od tego 
momentu nastąpił nowy okres 
w zagmatwanych losach Pa-
noramy. Pięćdziesięcioletnia 
strona historii Panoramy Ra-
cławickiej we Lwowie na za-
wsze została zamknięta, wraz 
ze wszystkimi jej tajemnicami 
i legendami – o „dobrym Stalinie”, 
o lwowskich batiarach, którzy 
prawie każdego dnia potajem-
nie przynosili wróble do rotun-
dy Panoramy i wypuszczali ich, 
uważając, że w taki sposób oży-
wiają i dopełniają słynne dzieło 
Jana Styki i Wojciecha Kossaka. 
Obecnie odnowioną Panoramę 
Racławicką można zobaczyć we 
Wrocławiu, gdzie została zmon-
towana w nowo wybudowanej 
rotundzie. Lwowska rotunda 
w Stryjskim Parku jeszcze długo 
po wojnie straszyła przechod-
niów majestatyczną ruiną. Do-
piero później została adoptowana 
i przebudowana na salę sportową 
Politechniki lwowskiej.
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Kardynałowie, arcybiskupi i biskupi gośćmi kardynała 
Mariana Franciszka Jaworskiego (1991–2008). cz. 3
Na zakończenie Roku 
Jubileuszowego do Lwowa 
przybył 23 grudnia 2000 
roku abp Edward Nowak, 
sekretarz kongregacji 
ds. kanonizacyjnych, 
z którym abp Marian 
Jaworski omawiał 
szczegóły przyszłej 
beatyfikacji abpa 
Józefa Bilczewskiego 
i ks. Zygmunta 
Gorazdowskiego. 

MARIAN SKOWYRA

Rok 2001 zapisał się w dzie-
jach archidiecezji lwow-
skiej oraz całej Ukrainy 

jako rok pielgrzymki apostol-
skiej do Ukrainy papieża Jana 
Pawła II, który nawiedził Kijów 
i Lwów. Poprzedziły ją liczne 
przygotowania do wizyty pa-
pieża. Dla ostatecznej kontro-
li nad przygotowaniem wizyty 
do Lwowa 16 maja 2001 roku 
przybył bp Piero Marini, mistrz 
ceremonii papieskich, który od-
wiedził miejsca planowanych 
wizyt papieskich, a w godzi-
nach wieczornych został przy-
jęty wraz z kardynałem Lubo-
mirem Huzarem, ks. prałatem 
Konradem Krajewkim i bpem 
Marcjanem Trofimiakiem na 
kolacji u kardynała Mariana 
Jaworskiego. 

Do Kijowa kilkakrotnie uda-
wał się kard. Roberto Tucci 
(1921–2015), dziennikarz i or-
ganizator papieskich pielgrzy-
mek. W trakcie wizyty do Kijo-
wa w dniach 5–7 kwietnia 2001 
roku w nuncjaturze apostolskiej 
spotkał się z biskupami kato-
lickimi dwóch obrządków ka-
tolickich oraz w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych z Komi-
tetem Państwowym, z którymi 
omawiał przygotowania do piel-
grzymki papieża Jana Pawła II na 
Ukrainę. Również towarzyszył 
papieżowi w trakcie trwania 
pielgrzymki do Kijowa i Lwowa. 

Natomiast w niedzielę Bo-
żego Miłosierdzia 7 kwietnia 
2002 roku w katedrze lwow-
skiej mszę św. sprawował kard. 
Luiggi Poggi (1917–2010), daw-
ny archiwariusz i bibliotekarz 
św. Kościoła Rzymskiego (pre-
fekt Biblioteki Watykańskiej 
i Tajnych Archiwów Watykań-
skich). Kardynał Poggi, który 
przebywał we Lwowie w dniach 
od 5 do 9 kwietnia 2002 roku, 
nawiedził również seminarium 
duchowne oraz kilka parafii 
w archidiecezji lwowskiej. 

Po kilku dniach od wizy-
ty kardynała Poggi, do Lwowa 
15 kwietnia 2002 roku przybył 
kardynał Giovanni Batista Re, 
prefekt kongregacji ds. bisku-
pów. W pierwszym dniu wi-
zyty gość z Watykanu spotkał 
się z dwoma lwowskimi kar-
dynałami: Marianem Jawor-
skim i Lubomirem Huzarem, 
a 16 kwietnia 2002 roku wziął 
udział w obradach XX Konfe-
rencji Rzymskokatolickiego 

Episkopatu Ukrainy. W tym 
też dniu odbyło się historycz-
ne przekazanie części pomiesz-
czeń rezydencji arcybiskupów 
lwowskich, które poświęcił kar-
dynał Re. Ceremonię poświę-
cenia dokonano przy udziale 
kardynała Mariana Jaworskie-
go, kardynała Lubomira Huza-
ra, nuncjusza apostolskiego na 
Ukrainie abpa Nikoli Eterowi-
cza oraz rzymskokatolickich 
biskupów Ukrainy. Na cere-
monii poświęcenia był również 
obecny wicewojewoda lwowski 
Włodzimierz Herycz. W godzi-
nach wieczornych biskupi wraz 
z kardynałem Giovanni Batista 
Re odprawili uroczystą mszę św. 
w katedrze lwowskiej.  

W rocznicę apostolskiej wizy-
ty papieża Jana Pawła II do Lwo-
wa 25 czerwca 2002 roku przy-
był abp Jean-Louis Pierre Tauran 
(1943–2018), sekretarz ds. relacji 
z państwami Sekretariatu Stanu. 
Abp Tauran 25 czerwca dokonał 
poświęcenia i odsłonięcia po-
mnika Jana Pawła II przy cerkwi 
na Sichowie, gdzie rok wcześniej 
miało miejsce spotkanie papieża 
z młodzieżą, a następnego dnia na 
lwowskim hipodromie, miejscu 
celebracji mszy św. przez papie-
ża Jana Pawła II, poświęcił krzyż. 
Ponadto arcybiskup Tauran 25 

czerwca 2002 roku nawiedził 
dom arcybiskupów lwowskich 
oraz odprawił uroczystą mszę 
św. w katedrze lwowskiej przy 
udziale nuncjusza apostolskie-
go i łacińskich biskupów Ukra-
iny. W ostatnim dniu pobytu we 
Lwowie abp Tauran w grecko-
katolickim seminarium w Rud-
nie uczestniczył w roboczym 
spotkaniu biskupów rzymsko-
katolickich i greckokatolickich, 
do których wygłosił prelekcję 
pt. „Czego Kościół łaciński na 
Ukrainie oczekuje od Kościoła 
greckokatolickiego”.

W katedrze lwowskiej 24 
października 2002 roku uro-
czystą mszę św. sprawował rów-
nież kard. Walter Kasper, prze-
wodniczący Papieskiej Rady 
ds. Popierania Jedności Chrze-
ścijan, a na początku grudnia 
we Lwowie gościł bp Paul Josef 
Cordes przewodniczący Papie-
skiej Rady „Cor Unum”, który 
3 grudnia 2002 roku w semi-
narium w Brzuchowicach pod 
Lwowem uczestniczył w posie-
dzeniu Rzymskokatolickiego 
Episkopatu Ukrainy oraz Sy-
nodu Cerkwi greckokatolickiej 
Ukrainy nt. działalności cha-
rytatywnej Kościoła katolic-
kiego na Ukrainie. 23 stycz-
nia 2003 roku w seminarium 

lwowskim kardynał Marian 
Jaworski gościł bpa Stanisła-
wa Ryłko, sekretarza Papieskiej 
Rady ds. Świeckich, który spo-
tkał się również z episkopatami 
Kościoła rzymskokatolickiego 
i greckokatolickiego.

Kolejnym gościem kardynała 
Mariana Jaworskiego we Lwo-
wie był kard. Zenon Grocho-
lewski (1939–2020), prefekt 
kongregacji ds. Nauczania kato-
lickiego, który 4 maja 2004 roku 
w seminarium w Brzuchowi-
cach uczestniczył w rozpoczęciu 
posiedzenia XXIV Konferen-
cji rzymskokatolickiego Epi-
skopatu Ukrainy, w której też 
wygłosił referat, a 5 maja 2004 
roku w kościele pw. Matki Bożej 
Gromnicznej we Lwowie prze-
wodniczył mszy św. przedsta-
wiciel Ojca Świętego zastępca 

sekretarza Stanu abp Leonardo 
Sandri z Watykanu, który wraz 
z przedstawicielami episkopatu 
łacińskiego Ukrainy uczestni-
czył w przekazaniu rezydencji 
metropolitów lwowskich ob-
rządku łacińskiego Kościołowi 
rzymskokatolickiemu. W homi-
lii mszalnej abp Leonardo Sandri 
zwrócił szczególną uwagę na to, 
że „wielkie duchowe wartości, 
które na przestrzeni dziejów 
ożywiały Wschodnią Europę 
oraz podtrzymywały narody 
doświadczane komunistycz-
nym reżimem, powinny tak-
że w naszych czasach zakładać 
mocne fundamenty, na których 
będziemy budować przyszłość 
Kościoła i świata”. Następna wi-
zyta kardynała Leonardo San-
dri miała miejsce 11 lipca 2008 
roku. Wówczas to kardynał od-
prawił mszę św. w katedrze oraz 
nawiedził remontowany dom 
arcybiskupów lwowskich. Dru-
ga wizyta prefekta Kościołów 
Wschodnich na Ukrainie miała 
miejsce na zaproszenie kardy-
nała Lubomyra Huzara. 

Gościa z Watykanu w kate-
drze lwowskiej powitał metro-
polita lwowski kardynał Ma-
rian Jaworski i przypomniał, 
że jest to już trzecie spotkanie 
kardynała Sandri we Lwowie. 
Pierwszy raz watykański hie-
rarcha towarzyszył w czerwcu 
2001 roku Janowi Pawłowi II 
w jego pielgrzymce na Ukrainę, 
w maju 2004 jako zastępca se-
kretarza stanu Stolicy Apostol-
skiej i przedstawiciel papieża 
uczestniczył w oficjalnym prze-
kazaniu kluczy do rezydencji 
metropolitów lwowskich. 

W homilii kard. Sandri powi-
tał obecnych w lwowskiej kate-
drze: kardynałów Mariana Ja-
worskiego i Lubomyra Huzara, 

KARD. FRANCIS ARINZE WE LWOWIE 9.06.2005

BEATYFIKACJA S. MARTY WIECKIEJ 

KARD. ZENON GROCHOLEWSKI (TRZECI OD PRAWEJ)
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arcybiskupa Ivana Jurkovicza, 
nuncjusza apostolskiego na 
Ukrainie, arcybiskupa-koadiu-
tora Mieczysława Mokrzyc-
kiego, arcybiskupa Lwowa ob-
rządku greckokatolickiego 
Igora Woźniaka i biskupa grec-
kokatolickiego Hliba Łonczynę, 
a także wszystkich prałatów, 
księży i siostry oraz wszystkich 
wiernych obrządku łacińskie-
go i obrządku bizantyjskiego. 
„Wszyscy razem tworzymy je-
den Kościół katolicki” – pod-
kreślił kard. Sandri i wzywał: 
„Módlmy się jedni za drugich, 
zjednoczeni miłością i pokojem 
Chrystusa, które święty Ko-
ściół uobecnia pomimo naszych 
słabości i trudnej historii. Za-
ufanie i wzajemne braterstwo, 
jak również duch prawdziwego 
pojednania chrześcijańskie-
go, niech nas wspierają w da-
waniu osobistego świadectwa 
Chrystusowi i w misji ekle-
zjalnej, za którą jesteśmy od-
powiedzialni przed Bogiem 
i światem. Dziękuję Bogu, Jego 
Przenajświętszej Matce i każ-
demu z was za to świadectwo 
jedności katolickiej”.

We lwowskiej rezydencji 
greckokatolickich arcybisku-
pów kardynał Marian Jaworski 
4 lutego 2005 roku wziął udział 
w uroczystej kolacji na cześć 
abpa Johna Patricka Folleya 
(1935–2011), przewodniczące-
go papieskiej rady ds. Środków 
Społecznego Przekazu, a 6 lutego 
abp Folley odwiedził kardyna-
ła Mariana Jaworskiego w jego 
osobistej rezydencji we Lwowie 
przy ul. Samczuka 14 a. W tym 
też dniu abp Folley wraz z kardy-
nałem Jaworskim odprawił mszę 
św. w katedrze lwowskiej oraz 
nawiedził pomieszczenia od-
danej rezydencji arcybiskupów 
lwowskich. Również w katedrze 
lwowskiej kardynał Jaworski 
wraz z abpem Foleyem w Śro-
dę Popielcową odprawił mszę 
św. oraz przewodniczył liturgii 
poświęcenia popiołu. Oprowa-
dził też abpa Folleya po semina-
rium duchownym archidiecezji 
lwowskiej w Brzuchowicach. 

Największe jednak zaintere-
sowanie we Lwowie towarzy-
szyło wizycie w tym mieście 
kard. Francisa Arinze, pre-
fekta Kongregacji Kultu Boże-
go i Dyscypliny Sakramentów, 
który w dniach 6–10 czerwca 
2005 roku uczestniczył w ob-
radach XXVI Konferencji Epi-
skopatu Ukrainy i wygłosił do 
biskupów dwa referaty progra-
mowe oraz jeden dla kleryków 
seminarium duchownego Lwo-
wa o znaczeniu Eucharystii i li-
turgii w życiu Kościoła. Kardy-
nał mówił też o zagrożeniach, 
jakie mogą wynikać z niezna-
jomości zasad ustanowionych 
przez Kościół przy sprawowa-
niu liturgii przez duchownych. 

Również z racji Roku Eucha-
rystycznego w katedrze lwow-
skiej 9 czerwca 2005 roku odbył 
się Archidiecezjalny Dzień Eu-
charystyczny. Uroczystej mszy 
św. przewodniczył i homilię 
wygłosił kard. Francis Arinze 
wraz z kardynałem Marianem 
Jaworskim i rzymskokatolicki-
mi biskupami Ukrainy. Był rów-
nież obecny nuncjusz apostol-
ski na Ukrainie oraz delegacje 

z poszczególnych parafii archi-
diecezji lwowskiej. Wówczas to 
wierni w katedrze lwowskiej 
mogli po raz pierwszy zobaczyć 
ciemnoskórego kardynała Ko-
ścioła katolickiego. 

W ostatnim roku paster-
skiej posługi kardynała Maria-
na Jaworskiego w archidiece-
zji lwowskiej Lwów odwiedzili 
dwaj kardynałowie z Watyka-
nu. Pierwszym z nich był kard. 
Renato Raffaele Martino, prze-
wodniczący Papieskiej Rady ds. 
Opieki Duszpasterskiej Migran-
tów i Osób Podróżujących, który 
3 lutego 2008 roku przybył do 
Lwowa na prezentację ukraiń-
skiego tłumaczenia „Kompen-
dium nauki społecznej Kościo-
ła”. Kardynał Martino spotkał 
się również ze zwierzchnikami 
obu katolickich obrządków oraz 
przedstawicielami władz miej-
scowych. 3 lutego hierarcha od-
prawił również mszę św. w ka-
tedrze lwowskiej. Następnego 
dnia nawiedził katedrę św. Jura 
we Lwowie. Po południu na Uni-
wersytecie Katolickim odby-
ła się prezentacja ukraińskiego 
przekładu „Kompendium nauki 
społecznej Kościoła”. Powstało 
ono staraniem obu obrządków: 
łacińskiego i greckokatolickie-
go (wydawnictwa „Kairos” oraz 
komisji „Sprawiedliwość i Pokój” 
Kościoła greckokatolickiego).

Po wygłoszeniu odczytu: „Po-
kój i wojna we współczesnym 
świecie: wyzwania dla Kościo-
ła”, watykański gość udał się ze 
Lwowa do Kijowa, gdzie odbyło 
się spotkanie z kard. Lubomy-
rem Huzarem, a 5 lutego kard. 
Martino spotkał się z przed-
stawicielami rządu. Po połu-
dniu wziął udział w prezenta-
cji ukraińskiego tłumaczenia 
„Kompendium nauki społecznej 
Kościoła” w Akademii Kijow-
sko-Mohylańskiej. Zaś 6 lute-
go odbyła się planowana wizyta 
w Ławrze Pieczerskiej i spotkanie 
z metropolitą Włodzimierzem, 

zwierzchnikiem Ukraińskie-
go Kościoła Prawosławnego Pa-
triarchatu Moskiewskiego.

Ostatnim watykańskim pur-
puratem, zaproszonym do Lwo-
wa przez kardynała Mariana 
Jaworskiego był kard. Tarcisio 
Bertone, sekretarz stanu Stolicy 
Apostolskiej i delegat na beaty-
fikację siostry Marty Wieckiej, 
szarytki. Wraz z kardynałem 
Tarcisio Bertone 24 maja 2008 
roku kardynał Jaworski wziął 
udział w spotkaniu kard. Tarci-
sio Bertone z przedstawicielami 
władz lwowskiej Rady Obwo-
dowej oraz w Radzie Miejskiej 
z merem miasta. Tegoż dnia we 
Lwowie kardynał Tercisio Ber-
tone odprawił mszę św., w czasie 
której ogłosił s. Martę Wiecką, 
szarytkę błogosławioną.

Tekst powyższy wymienia 
liczne grono hierarchów z Wa-
tykanu, którzy przy licznych 
okazjach na zaproszenie hie-
rarchów, obu obrządków ka-
tolickich we Lwowie w tym 
szczególnie kardynała Mariana 
Jaworskiego i kardynała Lubo-
mira Huzara podejmowali trud 
przybycia do Lwowa dla cele-
bracji rozlicznych uroczystości. 
Trudno dziś wyszczególnić te 
najważniejsze. Zapewne jedną 
z nich była lwowska beatyfi-
kacja s. Marty Wieckiej, czy też 
dziękczynienie za beatyfikację 
Matki Marceliny Darowskiej 
w Jazłowcu. Każdy z przyby-
łych gości watykańskich pod-
kreślał wytrwałość w wierze 
tutejszego Kościoła katolickie-
go w okresie komunistycznym 
i wyrażał uznanie dla jego roz-
woju po 1991 roku, w czym nie-
zaprzeczalnie ogromne zasługi 
miał jego metropolita kardynał 
Marian Jaworski.

Obok hierarchów z Watyka-
nu, jak już wcześniej zauważo-
no, przybywali tu kardynałowie 
i biskupi niemal z całego świata. 
Najwięcej hierarchów we Lwo-
wie było w czasie pamiętnej 

wizyty papieża Jana Pawła II 
w 2001 roku. Wraz papieżem 
koncelebrowali kardynałowie: 
Angelo Sodano, Walter Kasper, 
Roberto Tucci, Joachim Meisner, 
Józef Glemp, Franciszek Ma-
charski i Miloslav Vlk. Ponad-
to w koncelebrze wzięło udział 
przeszło 100 biskupów i 300 
księży. 

Ponadto do częstych gości ar-
cybiskupa Mariana Jaworskie-
go należał bp Reinhald Lettmann 
z Münster. Również arcybiskup 
wielokrotnie odwiedzał swojego  
przyjaciela w Niemczech. Według 
„Kalendarza czynności” pierw-
szy raz bp Reinhard Lettman 
(1933–2013) przybył do Lwowa 
13 października 1996 roku, a 14 
października 1998 roku w se-
minarium duchownym we Lwo-
wie-Brzuchowicach w obecno-
ści nuncjusza apostolskiego na 
Ukrainie, rzymskokatolickiego 
Episkopatu Ukrainy sprawował 
mszę św. i wygłosił wykład in-
auguracyjny. Był również obec-
ny w czasie obchodów pierwszej 
rocznicy pobytu we Lwowie Ojca 
Świętego Jana Pawła II. 

Szczególnym gościem we 
Lwowie był również kard. 
Adam Maida z Detroit i to wła-
śnie dzięki niemu oraz abpowi 
Francesco Cuccarese z Pescary 
udało się nabyć zdewastowane 
budynki dawnego sanatorium 
„Elektron” pod Lwowem, gdzie 
od 1996 roku rozlokowało się 
seminarium duchowne archi-
diecezji lwowskiej. To właśnie 
ci dwaj hierarchowie byli obec-
ni we Lwowie 16 października 
1997 roku w czasie poświęcenia 
pierwszego budynku semina-
rium. Ten dzień w historii archi-
diecezji lwowskiej zapisał się na 
stałe jako początek działalności 
wyższego seminarium duchow-
nego. W dolnym budynku semi-
narium, który jako pierwszy 
został zaadaptowany do potrzeb 
seminarium, została urządzona 
pierwsza kaplica, zaadaptowana 
z dawnego kina, sale wielofunk-
cyjne, wykładowe, kuchnia z ja-
dalnią wraz z niezbędnym za-
pleczem administracyjnym.

Zenon Błądek tak pisał o tym 
poświęceniu i zarazem pierw-
szej inauguracji roku akademic-
kiego w Wyższym Seminarium 
Duchownym: „W uroczysto-
ściach inauguracyjnych wzię-
ło udział liczne grono gości 
zagranicznych z Polski, przed-
stawicieli innych wyznań 
i władz lokalnych, m.in. kard. 
Adam Maida z USA i bp Fran-
cesco Cuccarese z Pescary (wy-
słannik Ojca Świętego), będący 
jednocześnie przedstawicielem 
grupy zagranicznych sponso-
rów, umożliwiających zakup 
tego kompleksu. Na pytanie 
jak doszło do zapoczątkowania 
współpracy między archidiece-
zją lwowską a diecezją ks. arcy-
biskupa, tak odpowiedział: 

Chcemy być solidarni 
z Kościołem na tych 
ziemiach. Na pewno nie 
mamy tu do czynienia ze 
współpracą. Ale pragnę 
zaznaczyć, że jest to 
wymiana darów. Kościół 
na tych terenach był 
pod presją stalinizmu 

na przestrzeni wielu 
lat, miało miejsce 
systematyczne 
niszczenie kościołów, 
a także innych dóbr 
kultury. Jednak to, co 
odnosi się do ducha, 
nie zostało do końca 
zniszczone, dlatego 
dziś może mieć miejsce 
wymiana darów. 
Wy dajecie nam to, 
co jest duchowe, 
my zaś w miarę 
naszych możliwości 
dzielimy się środkami 
materialnymi”.

Prof. Zenon Błądek wspo-
minał, że w uroczystościach 
poświęcenia seminarium był 
obecny nuncjusz apostolski na 
Ukrainie abp Antonio Franco, 
a także bp Bolesław Taborski 
z Przemyśla, licznie zgromadze-
ni kapłani, klerycy, siostry za-
konne, wykładowcy i zaprosze-
ni goście. Ks. infułat Stanisław 
Dziwisz dla seminarium ofiaro-
wał relikwie św. Jana z Dukli. 

Homilię mszalną wygłosił 
główny celebrans kard. Adam 
Maida, który zaznaczył: „Moż-
liwość bycia tu z wami oraz 
poświęcenia waszego semina-
rium jest dla mnie wielkim da-
rem Boga. Przybywam do was 
jako pielgrzym z odległej kra-
iny uprzywilejowany możliwo-
ścią stąpania po ziemi, na któ-
rej wiara chrześcijańska trwa 
od wieków, doświadczając ra-
dości i trosk. Tylko w samym 
dwudziestym wieku udało się 
wam zachować wiarę przez 50 
lat presji totalitaryzmu. Nawet 
w najczarniejszych godzinach 
ateistycznego totalitaryzmu 
utrzymaliście płomień wia-
ry. Nadzwyczajnym znakiem 
wiary jest to, że możemy dzisiaj 
przeżywać we Lwowie to wy-
darzenie. Dzięki Opatrzności 
Bożej moje polskie dziedzictwo 
uformowało mnie w ten sposób, 
że mogę zrozumieć wiele aspek-
tów waszej kultury i tradycji. 
Wiemy dobrze, jak bardzo idea 
stworzenia tego seminarium 
była bliska Ojcu Świętemu, po-
święcenie tego seminarium jest 
prawdziwym spełnieniem jego 
marzeń. To poświęcenie jest 
otwarciem nowego rozdziału 
w historii wiary katolickiej na 
tych ziemiach. Seminarium jest 
sercem diecezji, bowiem w nim 
ukształtowani zostaną przyszli 
duszpasterze waszego Kościoła. 
Oni sami i ich posługa duszpa-
sterska wpłyną w sposób zro-
zumiały na przeżywanie wiary 
przez obecne i przyszłe genera-
cje. Nie ma ważniejszej posłu-
gi kapłańskiej niż formowanie 
nowych kapłanów. Seminarium 
jest miejscem narodzin nowego 
życia Kościoła we Lwowie i ca-
łego Kościoła powszechnego. Ze 
względu na wyjątkowość roli 
kapłana w Kościele nie wystar-
czy, aby księża byli dobrze wy-
kształceni, potrzeba, aby byli 
uformowani jako ludzie głębo-
kiej wiary. Ksiądz nie będzie 
w stanie stworzyć społeczności 
wiary, jeżeli sam najpierw nie 
doświadczy intensywnego spo-
tkania z Jezusem Chrystusem”. 

KARD. TARCISIO BERTONE ODBIERA RELIKWIE BŁ. S. MARTY WIECKIEJ

KARDYNAŁ RENATO RAFFAELE MARTINO WE LWOWIE 3.02.2008
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Wiedza o historii 
miejscowości, w której 
człowiek mieszka, jest 
oznaką zarówno silnego 
lokalnego patriotyzmu 
jak jego europejskiego 
światopoglądu. Dla wielu 
dzisiejszych mieszkańców 
Frankiwska słowo 
„krajoznawca” związane 
jest z Wołodymyrem 
Grabowieckim, Petrem 
Arseniczem, Bogdanem 
Hawryliwem, Mychajłem 
Hołowatym i Iwanem 
Bondarewem. W czasach 
władzy austriackiej za 
najlepszych znawców 
historii Stanisławowa 
uważany był dominikanin 
Wincenty Sadok Barącz 
i profesor gimnazjalny 
Alojzy Szarlowski. 
Gdy mowa o okresie 
międzywojennym, to mowa 
tu o prof. Józefie Zielińskim 
(1899-1976).

PETRO HAWRYŁYSZYN

W 2014 miłośnik dawnego Stanisławo-
wa Iwan Bondarew o prof. Zielińskim pisał 
tak: „Dziś jest on nieco zapomniany, ale 
kiedyś w jego artykułach krajoznawczych 
rozczytywała się cała miejska inteligen-
cja”. W roku bieżącym w wydawnictwie 
„LILEA-HB” ukazał się ukraiński przekład 
Ołeny Buczek cyklu jego artykułów „Księ-
ga pamiątkowa mieszczaństwa polskiego 
w Stanisławowie 1868–1934 (Stanisła-
wów,1935) pod redakcją dra Józefa Zie-
lińskiego”, która zapoznała ukraińskiego 
czytelnika z tym wybitnym autorem. Dziś 
opowiem Szanownym Czytelnikom więcej 
o tej postaci.

JÓZEF ZIELIŃSKI, ZDJĘCIE Z LAT 
30. XX W.

Józef Zieliński ps. „Mariusz Kułakow-
ski” – polski nauczyciel, historyk, archiwi-
sta, działacz narodowy. Urodził się 19 mar-
ca 1899 we Lwowie, w rodzinie robotnika 
dwukrotnie żonatego z kobietami ze wsi. 
Kształcił się w słynnym we Lwowie C. K. VI 
Gimnazjum. W 1917 r. zdał maturę i podczas 
trwającej I wojny światowej został wcie-
lony do armii austriackiej. Ze względu na 
antyniemiecką postawę został relegowany 
ze szkoły oficerskiej i karnie skierowany na 
front włoski. 

Od 1918 roku był żołnierzem Wojska 
Polskiego, brał udział w wojnie polsko-
-ukraińskiej i wojnie polsko-bolszewic-
kiej 1918–1920. Został zdemobilizowany 
w 1921 roku. Studia historyczne odbył we 
Lwowie na Uniwersytecie Jana Kazimierza 
w latach 1921–1925. W 1925 roku uzyskał 
doktorat pod kierunkiem Jana Ptaśnika. 

Został zweryfikowany w stopniu pod-
porucznika rezerwy piechoty ze starszeń-
stwem z dniem 1 lipca 1925 roku. W 1934 
roku był oficerem rezerwowym 51 Pułku Pie-
choty Strzelców Kresowych w Brzeżanach.

Podczas studiów był prezesem Związku 
Akademickiego „Młodzież Wszechpolska” 
oraz wiceprezesem Czytelni Akademickiej. 
Pracował w Bibliotece Uniwersyteckiej we 
Lwowie. Zajmował się przeszłością tego 
miasta. Po studiach pracował jako nauczy-
ciel w szkołach średnich w Stanisławowie, 
w tym w I Państwowym Gimnazjum im. 
Mieczysława Romanowskiego. 

W 1928 roku przez dwa dni – 21 i 22 
września – Stanisławów obchodził 200-le-
cie I Gimnazjum. W gazecie „Kurier Stani-
sławowski” ukazał się artykuł Józefa Zie-
lińskiego o historii tej placówki oświatowej. 
Później napisał on fachową notkę historycz-
ną o I Gimnazjum, która ukazała się w oko-
licznościowym jubileuszowym wydaniu.

W 1929 r. Zieliński napisał cykl „Histo-
ria prasy w Stanisławowie”, który ukazy-
wał się w kolejnych 12 numerach „Kuriera 
Stanisławowskiego”, bowiem czytelnicy 
domagali się kontynuacji materiału.

Praca pedagogiczna nie przeszkadzała 
mu w pracy społecznej i politycznej. W tym 
mieście był działaczem Towarzystwa Szko-
ły Ludowej, prezesem Towarzystwa Przyja-
ciół Nauk oraz członkiem innych organizacji 
społecznych. Zasiadał w zarządzie głów-
nym Towarzystwa Nauczycieli Szkół Śred-
nich i Wyższych w Warszawie. 

Był działaczem i jednym z przywódców 
stanisławowskiego Stronnictwa Narodo-
wego, w związku z czym zmuszony był do 
zmiany szkoły i nauczania w gimnazjum 
ukraińskim. Ponadto wykładał w gimna-
zjum sióstr Urszulanek. Ze Stanisławowem 
był związany do 1939 r. Obok pracy oświa-
towo-społecznej równolegle prowadził ba-
dania historyczne, publikując ok. 60 prac. 
Napisał monografie Stanisławowa i Halicza, 
niewydane przed wojną, zarchiwizowane 
w formie rękopisów, znajdują się w zbiorach 
Ossolineum we Wrocławiu.

Po wybuchu II wojny światowej prze-
niósł się do Krakowa, uchodząc ze Stani-
sławowa, gdzie mógł być łatwo aresz-
towany przez NKWD czy później przez 
Gestapo. Niestety, jego rodzina została 
deportowana przez sowietów w głąb 
ZSRR. Adam Treszka pisze: „Dzięki temu 
uniknął on masakry, której ofiarą padła 

polska inteligencja w Stanisławowie, ana-
logicznie do wymordowania we Lwowie 
w lipcu 1941 r. profesorów wyższych 
uczelni. Zginął wówczas w Stanisławowie 
m.in. prof. Jasiński serdeczny przyjaciel 
i towarzysz pracy społeczno-politycznej 
Zielińskiego”.

W trakcie okupacji niemieckiej brał 
czynny udział w tajnym nauczaniu w Kra-
kowie oraz w działaniach konspiracyjnego 
TNSzWiŚ. Działał w Narodowej Organiza-
cji Wojskowej i w Armii Krajowej.

Gdy w latach 1945–1946 ludność pol-
ską przemieszczano na Ziemie Zachod-
nie, w Krakowie powstał Komitet Ziem 
Wschodnich, którego zadaniem była pomoc 
przesiedleńcom. Zieliński był jego sekreta-
rzem, a w okresie od 18 stycznia 1945 roku 
do kwietnia 1945 roku pełnił funkcję prze-
wodniczącego Zarządu Głównego Komitetu 
Ziem Wschodnich. Od października 1945 do 
maja 1946 sprawował funkcję redaktora pi-
sma „Biuletyn Kresowy”. 

Za działalność w KZW został skazany 
na karę śmierci wyrokiem Wojskowego 
Sądu Rejonowego w Warszawie 1 paź-
dziernika 1947 (rozprawie przewodniczyli 
mjr Roman Abramowicz, jako przewodni-
czący, ppłk Wacław Solka i mjr Bolesław, 
jako ławnicy). Wyrok nie został wykona-
ny, a kara została zamieniona na dożywo-
cie. Po 10 latach uwięzienia został zwolnio-
ny z odbywania kary w 1956. 

Był pracownikiem naukowym Biblioteki 
Jagiellońskiej i Archiwum UJ na stanowisku 
adiunkta, a ponadto udzielał się w redakcji 
„Słownika Bibliograficznego”. Zajmował się 
dziejami obozu narodowego i Narodowej 
Demokracji, gromadząc materiały, które 
trafiły do Biblioteki Polskiej Akademii Nauk 
w Krakowie. Pisał prace w zakresie historii 
oraz prawa, jak również artykuły w czaso-
pismach, np. w „Tygodniku Powszechnym”, 
często prostując zafałszowania historyczne 
dokonywane przez komunistów. Część prac 
została publikowana na emigracji pod pseu-
donimem „Mariusz Kułakowski”. Był żonaty 

z Zofią (1903–1985), miał syna Wojciecha 
(1936–2015).

Adam Treszka w 1976 r. w tekście „Śp. 
Józef Zieliński” napisał: „Zmarły w dniu 1 
września br. w Krakowie – dr Józef Zieliński, 
był człowiekiem, którego osobowość zazna-
czyła się b. silnie w kilku dziedzinach jego 
działalności. Wykazał duże zdolności przede 
wszystkim w dziedzinie pedagogicznej, na-
ukowej i organizacyjnej i to zarówno w za-
kresie pracy społecznej jak i nade wszystko 
ideowo-politycznej. Zdolności te w oparciu 
o nadzwyczajną pracowitość oraz kryszta-
łowy charakter i odwagę przyczyniły się 
do tego, że zmarły wykonał wiele dobrej 
i pożytecznej pracy, której ogrom oceniamy 
dopiero z perspektywy czasu. Zjednało mu 
to licznych przyjaciół oraz wdzięczność, 
uznanie a nade wszystko powszechny szacu-
nek. Dominującą cechą jego charakteru była 
bezkompromisowa prawdomówność i rzad-
ko dziś spotykana bezinteresowność. Przez 
całe swe trudne i pracowite życie był wierny 
obozowi narodowemu i jego zasadom oraz 
sprawie polskiego Lwowa i ziem południowo 
wschodnich Rzeczypospolitej”.

Zmarł 1 września 1976 w Krakowie, 
pochowany 6 września 1976 na cmentarzu 
Rakowickim.

Na podstawie:
1. Бондарев І., Забутий краєзнавець 

Зелінський https://report.if.ua/istoriya/
zabutyj-krayeznavec-zelinskyj/

2. Adam Treszka, Śp. Józef Zieliński. „Biu-
letyn”. Nr 31, s. 79–81, Grudzień 1976. Koło 
Lwowian w Londynie.

3. Joanna Pisulińska, Doktoraty histo-
ryczne na Uniwersytecie Jana Kazimierza 
1918–1939, Wielokulturowe środowisko hi-
storyczne Lwowa w XIX i XX w., t. 1, red. Jerzy 
Maternicki, Rzeszów: Wydawnictwo Uniwer-
sytetu Rzeszowskiego 2004, s. 233–249. 

4. Józef Zieliński, Nekrologi. „Dziennik 
Polski”. Nr 202, s. 2, 6 września 1976.

5. Rocznik Oficerski Rezerw 1934, 
s. 44, 504.

Dr Józef Zieliński – historyk z Kresów

Stanisław Fibich urodził się we Lwowie, 
gdzie ukończył szkołę średnią. Po zdaniu 
egzaminu dojrzałości, w trudnej sytuacji 
materialnej utrzymując się z korepetycji, 
podjął naukę na wydziale filozoficznym uni-
wersytetu lwowskiego, gdzie studiował na-
uki przyrodnicze. W nekrologu zamieszczo-
nym w „Przeglądzie Weterynaryjnym” nr 5 
z 1924 roku tak opisano początki studiów 
Stanisława Fibicha: „Będąc ubogim i ciężko 
pracując zarabiał lekcjami na utrzymanie 
i gdy tylko stosunki nieco lepiej się ułożyły 
przeniósł się (…) do Krakowa”.

W latach 1895–1903 Stanisław Fibich 
studiował na Wydziale Lekarskim na 
Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie 
uzyskując dyplom doktora wszech nauk 
lekarskich. Powrócił do Lwowa i podjął 
pracę w szpitalu powszechnym na od-
dziale psychiatrycznym u prof. Jana Stelli 
Sawickiego.

W 1901 roku jeszcze w trakcie pracy 
w szpitalu Stanisław Fibich podjął studia 
na Akademii Weterynaryjnej we Lwowie, 
które zgodnie z ówczesnym regulaminem 
uczelni dla osób posiadających dyplom 
doktora medycyny trwały 2 lata. W roku 
1903 otrzymał dyplom lekarza wetery-
narii w gronie sześciu absolwentów tego 
rocznika studiów. 

W 1903–1907 Stanisław Fibich pod-
jął pracę jako asystent prof. Antoniego 

Barańskiego w katedrze hodowli zwierząt 
Akademii Weterynaryjnej we Lwowie. 
Wkrótce uzyskał stypendium naukowe i wy-
jechał do Monachium, gdzie na miejscowym 
uniwersytecie odbył studia uzupełniające 
w zakresie higieny oraz hodowli ogólnej. 
Szczególnie rozwijał swoje zainteresowania 
i wiedzę jeszcze z okresu studiów przyrod-
niczych we Lwowie w zakresie biologii ryb 
i skorupiaków w naukowej stacji biologicznej 
rybactwa u prof. Brunona Hofera. Po zakoń-
czeniu studiów w Monachium odbył podróż 
naukową wizytując ośrodki hodowli ryb 

i raków w Niemczech, Holandii i Austrii. Od-
byte studia uzupełniające miały decydujący 
wpływ na jego dalszą działalność naukową.

Po powrocie do Lwowa w 1904 roku Sta-
nisław Fibich habilitował się przedstawiając 
pracę „Spostrzeżenia nad ciepłotą ryb”.

W latach 1905–1906 jako docent ry-
bactwa i zastępca profesora hodowli zwie-
rząt prowadził wykłady.

W 1906 roku mianowany profeso-
rem nadzwyczajnym, po przedwczesnym 
przejściu prof. Antoniego Barańskiego na 
emeryturę objął katedrę hodowli zwierząt, 
wykładał hodowlę, biologię i patologię 
ryb. Do zakresu jego wykładów należało 
również położnictwo weterynaryjne z pro-
wadzeniem kliniki oraz historia i piśmien-
nictwo weterynaryjne. W 1913 roku został 
mianowany profesorem zwyczajnym.

W czasie rosyjskiej okupacji, w latach 
1914/1915 Stanisław Fibich przebywał 
poza Lwowem. We wrześniu 1915 roku po-
wrócił do pracy.

15 października 1915 roku odbyły się wy-
bory rektora Akademii Weterynaryjnej we 
Lwowie. Nominowano wówczas prof. Wło-
dzimierza Kulczyckiego, który nie przyjął tej 
funkcji. W ponownym głosowaniu wybrano 
prof. Stanisława Fibicha, który ze względu na 
chorobę – krótkowzroczność progresywną 
pełnił swoje obowiązki do 1917 roku z dużą 
pomocą Włodzimierza Kulczyckiego.

Prof. Stanisław Fibich wniósł wielki 
wkład w rozwój polskiej medycyny wetery-
naryjnej, był pionierem w dziedzinie ichtio-
patologii i rybactwa, uznanym specjalistą 
w zakresie hodowli ryb i raków, a zwłasz-
cza biologii i patologii karpia oraz gospodar-
ki stawowej. Opublikował ponad 30 prac 
z tej dziedziny w „Przeglądzie Weterynaryj-
nym” i „Okólniku Rybackim”. Propagował 
również wiedzę z zakresu hodowli drobiu, 
był prezesem Towarzystwa Chowu drobiu 
we Lwowie (1905–1911) oraz redaktorem 
naczelnym czasopisma „Hodowca drobiu” 
(1906–1913). 

Zmarł 26 maja 1924 roku w wieku 55 
lat. Został pochowany na Cmentarzu Ły-
czakowskim we Lwowie.

(Zarys sylwetki opracowano w ramach 
projektu „Vet Heritage” programu współ-
pracy transgranicznej Polska-Białoruś-
-Ukraina 2014-2020).

AŁŁA WINIARSKA 
DOCENT LWOWSKIEGO NARODOWEGO 

UNIWERSYTETU MEDYCYNY 
WETERYNARYJNEJ I BIOTECHNOLOGII  

IM. STEFANA GRZYCKIEGO

Ocalić od zapomnienia: rektorzy Wyższej Uczelni Weterynaryjnej we Lwowie

Stanisław Fibich (1869–1924)

STANISŁAW FIBICH
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Z czasem i ten nowo 
wybudowany ratusz stał 
się zbyt ciasny dla różnych 
nowych komisji, urzędów 
miejskich i zarządów 
rozległymi dobrami 
miejskimi. Pod koniec 
XVI w. gmach ratuszowy 
wymagał kapitalnych 
remontów i rozbudowy. 
Kronikarz i burmistrz 
lwowski B. Zimorowicz 
pisał, że „korpus starego 
ratusza był brudny 
i od starości zmurszały”. 
W końcu XVI w. sprawy 
rekonstrukcji ratusza 
podjął się burmistrz 
Stancel Szolc. Gruntownie 
odrestaurował cały 
budynek na zewnątrz 
i od wewnątrz. U wejścia 
do ratusza S. Szolc kazał 
wystawić wysoki filar 
z rzeźbioną figurą lwa, 
a po stronie zachodniej – 
nowy kamienny pręgierz, 
przedstawiający dwie 
figury tyłem do siebie 
obrócone: sprawiedliwość 
w kształcie kobiety z wagą 
w ręku i kata z mieczem. 

JURIJ SMIRNOW

B. Zimorowicz pisał, że 
Stancel Szolc siedzibę władz 
miejskich „przerobił na lep-
szy i piękniejszy kształt, por-
tyk wewnętrzny i zewnętrzny, 
razem z salą obrad i skarbcem, 
piękniejszym stylem ozdobił – 
sale skarbu publicznego ponad 
krużgankiem zawiesił i podparł 
je słupem kamiennym z rzeź-
bioną figurą lwa, sale stanów 
miejskich, przedtem rozproszo-
ne, ścianami i kratą rozdzielił.” 
Jak pisał historyk lwowski, dr 
A. Czołowski, „pod koniec XVI 
w. wytwarza się obraz ratu-
sza lwowskiego, jako siedziby 
dumnego i potężnego patrycja-
tu, urządzonej istotnie z wiel-
kim przepychem, wygodą, ze 
wszelkimi wreszcie potrzebami 
urzędu miejskiego”.

Najpiękniejszą 
jednak i najbardziej 
charakterystyczną 
ozdobą ratusza była 
broń: miecze, kusze, 
tarcze, dardy itd., 
„porozwieszane 
wszędzie... po wszystkich 
salach i korytarzach.” 
Panowie rajcy specjalnie 
dbali też o „odpowiednią 
zastawę stołową”, 
potrzebną przy okazji 
uroczystych przyjęć 
i obiadów. 

Otóż, w 1582 roku spra-
wiono nowe srebrne łyż-
ki z wygrawerowanym her-
bem miejskim, zamiast starych 
„z niedobrego srebra i niejedna-
kowych”. Nowe misy cynowe 

Z historii ratusza lwowskiego (cz. 2)

były „delikatniejsze i bardziej 
eleganckie” i również znaczone 
herbem miejskim.

Dwadzieścia lat później, 
w 1619 roku, słynny rajca 
i burmistrz lwowski, 
dr Marcin Kampian 
postanowił uwiecznić 
swoje rządy i dlatego 
raz jeszcze kapitalnie 
przebudował i na nowo 
ozdobił siedzibę władz 
miejskich. 

Starą wieżę rozebrano do 
wysokości czwartego piętra 
i na pozostałym czworobocznym 
zrębie pierwotnej, gotyckiej, 
według projektu i pod kierow-
nictwem architekta Andrzeja 
Bemera zbudowano wieżę gór-
ną, ośmioboczną. Wysokość jej 
wynosiła 30 sążni, czyli 58 me-
trów. Wieżę ozdobiono licznymi 
rzeźbami, opatrzono u góry ga-
lerią i zakończono smukłą ko-
pułą miedzianą ze szczytową 
wyniosłą glorietą.

Na wysokości piątego pię-
tra od południowej frontowej 
strony umieszczono herb Polski 
– kutego w kamieniu orła z her-
bem Wazów na piersi. Od strony 
północnej do wieży przymoco-
wano płaskorzeźbę w kształ-
cie łodzi z masztem i żeglarza-
mi – symbol potęgi handlowej 
Lwowa. Od strony wschodniej 
– płaskorzeźbę herbu miasta, 
od zachodniej – obraz św. Ro-
cha, patrona i obrońcy przed 
zarazą morową. Pod samą ga-
lerią ustawiono zegar. Kroniki 
lwowskie nie podają, czy był on 
całkiem nowy, czy zegarmistrz 
Sebastian Fonswano umieścił 

na nowej wieży stary, z 1574 
roku. Już w roku 1631 z zegarem 
tym stała się katastrofa – ur-
wały się jakieś części mechani-
zmów i spadły na dół, na głowy 
przechodniów. W 1647 r. zegar 
odnowiono. Na tę renowację 
i na złocenie „indeksów” magi-
strat wydał znaczne pieniądze. 
Nad komorą zegarową biegła 
galeria, oparta o osiem konsoli 
w kształcie lwów kamiennych, 
trzymających tarcze z herba-
mi wszystkich współczesnych 
Kampianowi rajców. Galeria 
otaczała mieszkanie trębacza 
miejskiego, który dyżurował 
na wieży. Obok tarczy zegaro-
wej wmurowano dwa maszka-
rony w kształcie lwich paszczy, 
z otworami. Trębacz wstawiał 
trąbę do otworów i podawał hej-
nał, obwieszczający każdą go-
dzinę lub wołający do mieszczan 
w razie pożaru czy innego alar-
mu. Wyżej zbudowano kopułę 
i szczyt wieży z glorietą, wspar-
tą na słupach. W środku glorie-
ty zawieszono dwa starodawne 
dzwony zegarowe. Glorietę za-
kończono iglicą z gałką, złoco-
nym wiatrowskazem w kształ-
cie lwa i orłem państwowym. 
Według tradycji, w gałce złożono 
akty fundacyjne ratusza, doku-
menty pamiątkowe i współcze-
sne monety. Lew ten, lub „lewek”, 
jak o nim w kronikach pisano, 
był nie tylko wiatrowskazem, 
ale też symbolem miasta. Jego 
upadek, złamanie czy zniszcze-
nie uważano za zły znak dla mia-
sta i jego obywateli. Wypadek 
taki zdarzył się, dla przykładu, 
9 lipca 1672 roku, w czasie silnej 
burzy i niebawem nastąpiło naj-
straszniejsze w dziejach Lwowa 

oblężenie tureckie. Wieżę zdo-
biły również napisy łacińskie. 
Z czasem przybywały tak nowe 
napisy, jak i płaskorzeźby. Usta-
wiono dwie duże tarcze z herba-
mi Boimów i Erazma Syksta oraz 
rzeźbę z wizerunkiem ówcze-
snego patrona miasta, św. Sta-
nisława Kostki.

Jak pisze dr Ł. Charewiczowa, 
ten święty „cieszył się specjal-
nym kultem i nazwany został 
wybawcą miasta. Był obrońcą 
miasta w chwilach pożogi, woj-
ny i moru, a ludność gromadnie 
wzywała jego pomocy w cza-
sach trwogi i zarazy”. Od czasu 
przebudowy w roku 1619 wie-
ża, a nawet cały budynek ratu-
szowy, otrzymały nazwę „Kam-
pianowski”. Taki wygląd ratusz 
lwowski zachował do początku 
XIX wieku. Jego struktura skła-
dała się z trzech oddzielnych 
części, pochodzących z różnych 
epok, o różnej wysokości pięter 
i z osobnymi wejściami. 

Najstarsza część, środkowa, 
o małych, nieregularnie rozło-
żonych okienkach uwieńczo-
na była płaskorzeźbą kamienną 
Najświętszej Marii Panny. Część 
wschodnia, najnowsza, z poło-
wy XVI wieku, nie odznaczała 
się ani stylem, ani ozdobieniem. 
Charakter bardziej reprezen-
tacyjny miała część zachod-
nia, wyższa od dwóch pierw-
szych, zbudowana w formach 
renesansowych, uwieńczona 
wysoką attyką z fryzem arka-
dowym i pilastrami, o dużych, 
regularnie rozłożonych oknach 
o kamiennych obramieniach. 
Wewnątrz tej części prowadzi-
ła półkulista brama, flankowa-
na kamiennymi kolumnami. 

Długość całego ratusza od fron-
tu stanowiła 106 „łokci geome-
trycznych”, szerokość od za-
chodu – 38 łokci. Przez wieki 
istnienia ratusza przybudowa-
no do niego szereg domów, kra-
mów i jatek. Z tyłu ratusza, od 
północy, biegła wąziutka ulicz-
ka, zwana Pasamonniczą, przy 
której zbudowano szereg pry-
watnych kamieniczek i siedem 
mieszkań dla służby ratuszowej. 
Obok bramy głównej, znajdował 
się drugi symbol praw i wol-
ności średniowiecznego Lwo-
wa – lew, wykuty z kamienia 
i ustawiony na wysokim, mu-
rowanym postumencie, tzw. „fi-
larze, osiem stóp wysokim”. Fi-
gura lwa miała wysokość 5 stóp 
i 4 cale. Inicjatorem jego umiesz-
czenia był burmistrz Stan-
cel Szolc. Lew był pomalowany 
farbą olejną. W dziejach Lwowa 
otrzymał nazwę „lew Lorenco-
wicza” i stoi po dzień dzisiejszy 
na Wysokim Zamku. Nazwa po-
chodzi od nazwiska rajcy lwow-
skiego, Jana Juliana Lorenco-
wicza, który w 1618 roku odbił 
starego burmistrza Bartłomie-
ja Uberowicza z rąk szlachcica 
Niemirycza. Za ten bohaterski 
uczynek otrzymał podziękowa-
nie Rady miejskiej, uroczystą 
owację na ratuszu „wszystkich 
stanów i narodów miasta.” Bur-
mistrz Marcin Kampian kazał 
wykuć kamienną tablicę, zdo-
bioną wieńcem laurowym i na-
pisem łacińskim w centrum ku 
czci sławnego Lorencowicza. 
Napis ten w tłumaczeniu pol-
skim brzmi następująco: „Mar-
cin Kampian burmistrz, senat 
i lud lwowski Janowi Juliano-
wi Lorencowiczowi za ocalenie 
obywatela, uchwalił roku 1618.” 
Tablicę umieszczono w środ-
ku trzymanej przez lwa tar-
czy z herbami Rzeczypospolitej 
i Lwowa. 

Do użytku publicznego, 
zwyczajem wszystkich 
miast na prawie 
magdeburskim, przy 
wejściu do ratusza 
lwowskiego ustawiono 
także kamienną miarę 
zboża. 

Szerokie i wygodne wejście 
główne znajdowało się od stro-
ny południowej, w najstarszej 
części gmachu. Nad wejściem, 
flankowanym dwoma kolum-
nami, wmurowano kamienną 
tablicę z wyrytym na niej na-
pisem w języku łacińskim. We-
dług tradycji i mody tamtych 
czasów, napisy łacińskie zdobi-
ły również mury ratusza. Przez 
wejście główne wchodziło się do 
przedsionka, a dalej schodami 
– do obszernej sieni, krzyżowo 
sklepionej. W sieni wisiał sznu-
rek do dzwonka, którym zwoły-
wano obywateli na posiedzenie 
Rady. Sam dzwonek znajdował 
się na dachu. Kamienne schody 
prowadziły na wieżę, piętra i do 
sali radnej, która była najważ-
niejszym pomieszczeniem całe-
go ratusza.
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Co się tyczy spraw 
wojskowych, to wiek 
XVIII minął na terenach 
naszego kraju pod 
znakiem półksiężyca. 
Ziemie Pokucia 
regularnie pustoszyli 
Tatarzy, uprowadzając 
na Krym tysiące jeńców. 
Polacy walczyli z wrogiem 
i nawet odnosili pewne 
sukcesy.

IWAN BONDAREW

Bitwa na Szlaku Wołoskim
Tatarzy atakowali Pokucie 

regularnie – zdarzało się na-
wet pięć (!) najazdów w roku. 
Spoglądając na mapę dziwimy 
się, jak z Krymu udawało im się 
niepostrzeżenie zjawić się tu-
taj. A to przecież ponad tysiąc 
kilometrów.

Krym faktycznie był dale-
ko, ale pomiędzy półwyspem 
a Rzeczpospolitą leżała Moł-
dawia. Jej hospodar, jak i chan 
krymski byli wasalami turec-
kiego sułtana i ich ziemie nale-
żały do Imperium Osmańskiego. 
Stąd krymczanie bez przeszkód 
szli przez tereny mołdawskie, 
do których należała również 
współczesna Bukowina, a obec-
ny obw. czerniowiecki bezpo-
średnio graniczył z Pokuciem. 
Gromadząc się koło Śniatynia 
Tatarzy rozpoczynali najazd.

Trasę, którą poruszali się na-
jeźdźcy, nazwano Szlakiem Wo-
łoskim. Sami krymczanie okre-
ślali go, jako „Złoty”, bo tędy 
spływały do nich nagrabione 
bogactwa i jasyr. Historyk Alek-
sander Czołowski tak opisuje go 
dokładnie: „Od Śniatynia przez 
Kołomyję, Tłumacz i Tyśmieni-
cę Szlak ten dochodził do Czesy-
biesów, czyli Jezupola. Tu dzielił 
się on na dwa kierunki. Główny 
przez Bursztyn, Rohatyn i Bóbr-
kę prowadził do Lwowa, a dru-
gi przez Halicz, Kałusz, Dolinę 
i Stryj do Drohobycza, Sambora 
i dalej…”.

Głównym celem najazdów 
był jasyr. Tatarzy nie przebiera-
li: mężczyzn kierowano na ga-
lery, chłopców szkolono na jan-
czarów w koszarach, a kobiety 
sprzedawano na rynkach do ha-
remów i usług domowych. Prze-
ciwdziałać tym najazdom było 
dość trudno, bo ich przewagą był 
niespodziewany wypad i szyb-
kość działania. Póki Rzeczpo-
spolita zbierała wojsko, Tata-
rzy już dawno byli z powrotem 
w Mołdawii.

Pierwszej poważnej porażki 
zadał im hetman Stanisław Ko-
niecpolski w bitwie pod Mar-
tynowem. Był już wówczas het-
manem wielkim polnym, którego 
zadaniem było strzeżenie granic 
państwa. W czerwcu 1624 r. wie-
lotysięczna orda nohajskich Tata-
rów pod wodzą Kantemira Murzy 
przeszła granicę pod Śniatyniem 
i przez Stryj szła w stronę Prze-
myśla. Tam rozłożyli się obozem 
i wysyłali lekkie oddziały-czam-
buły na grabież w okolicach.

W tym czasie hetman zgro-
madził wojsko i niebawem miał 

Batalie na Przykarpaciu (cz. 3)

pod swymi chorągwiami 5 tys. 
żołnierzy. Gdy wywiad doniósł 
mu, że Tatarzy wracają, Koniec-
polski postanowił ich zaskoczyć. 
Koło Martynowa (ob. wioska 
Nowy Martynów w rej. halic-
kim) założył obóz warowny. 19 
czerwca zbliżyły się wojska ordy, 
hetman obawiał się, że Tatarzy 
nie podejmą walki i przeprawią 
się pod Haliczem. Nakazał wy-
pad do Popławników. Kantemir, 
noszący przezwisko „Krwawy 
Miecz”, mając znaczną przewagę 
w ludziach, zaatakował polskie 
oddziały 20 czerwca. Odbiwszy 
atak wroga, Koniecpolski kon-
tratakował kawalerią. Tatarzy 
nie wytrzymali ataku i zaczę-
li uciekać w popłochu. Na czele 
pogoni stanął rotmistrz Stefan 
Chmielecki, który dogonił obóz 
wroga i zwolnił brańców. Ukry-
wających się w okolicznych la-
sach tatarów wyłapali miejscowi 
chłopi. Z tego pogromu udało się 
uratować jedynie Kantemirowi 
z 20 konnymi.

Kolejna zwycięska bitwa 
na tym szlaku miała miejsce 9 
października 1629 r. Określa-
na jest też jako bitwa nad Gni-
łą Lipą. Wówczas tenże Stefan 

Chmielecki wraz z oddziałem 
kozaków zaporoskich hetmana 
Hryćka Czarnego znów przeciął 
drogę odwrotu ordzie Kantemi-
ra Murzy, wracającej z wyprawy 
do woj. bełskiego. Koło Bursztyna 
zastąpiło mu drogę dwutysięczne 
polsko-ukraińskie wojsko i roz-
biło całkowicie siedmiotysięcz-
ny oddział Tatarów. W tej walce 
zginął syn Kantemira, a jego brat 
dostał się do niewoli. Zwycięzcy 
zwolnili 10 tys. chrześcijańskich 
jeńców, wśród których było wie-
le szlachcianek.

Trzy zwycięstwa  
pod Kałuszem

W czasach wojen Chmiel-
nickiego wielkich bitw na 
Przykarpaciu nie było. Jedynie 
powstańcy Semena Wysoczana 
spalili kilka polskich majątków, 
po czym odstąpili za kozakami 
na wschód.

W 1672 r. wybuchła wojna 
polsko-turecka, której towarzy-
szyły masowe najazdy krym-
skich Tatarów. Po upadku Ka-
mieńca Podolskiego na tereny 
woj. ruskiego wdarła się orda 
Selim Gireja. Historyk Iwan Ty-
miw pisze, że było to 30-45 tys. 

wojska i podzielili się oni na trzy 
kosze – w Niemirowie, Komarnie 
i za Dniestrem. Na Pokuciu dzia-
łał najmłodszy dowódca Adży 
Girej z oddziałem 10 tys. konnicy.

Przeciwko najeźdźcom wal-
czył trzytysięczny polski od-
dział hetmana Jana Sobieskiego. 
Stopniowo rozbijał oddziały ta-
tarskie w okolicach Lwowa, po 
czym przemieścił się na Pokucie. 
Ordyńcy stanęli na wypoczynek 
koło wioski Petranka koło Roż-
niatowa. Pozwoliło to polskiemu 
oddziałowi zaskoczyć wroga. 
Hetman na czele zaledwie 1500 
oddziału kawalerii postanowił 
ruszyć do boju. Sobieski opraco-
wał oryginalną taktykę: atako-
wał wroga niewielkim oddzia-
łem, a gdy wróg wciągnął się do 
walki – ruszał głównymi siłami.

14 października odbyła się 
bitwa pod Petranką (czasem na-
zywana jest też bitwą pod Ka-
łuszem). Tatarzy nie wytrzyma-
li nacisku oddziału Sobieskiego 
i porzuciwszy jasyr schroni-
li się w okolicznych lasach. Po 
zwycięstwie zwolniono 10 tys. 
brańców, w większości dzieci. 
Odstawiono je do sąsiedniego 
Kałusza, gdzie później Sobie-
ski zbudował przytułek. W do-
kumentach dzieci te określano, 
jako „kałuskie sierotki”.

Istnieje wersja, że złoty pół-
księżyc na herbie Kałusza po-
jawił się po tej błyskawicznej 
wiktorii nad muzułmanami.

W 1675 r. pod Kałuszem ro-
zegrała się kolejna zwycięska 
bitwa. Akademik Wołodymyr 
Grabowiecki pisze, że oddział ta-
tarski rozbił założyciel Stanisła-
wowa, wojewoda kijowski An-
drzej Potocki.

Trzecia bitwa pod Kałuszem 
miała miejsce w 1676 r. Wów-
czas wielka turecka armia, przy 
udziale Tatarów krymskich, 

otoczyła Stanisławów. Na pomoc 
miastu ruszył król Jan III Sobie-
ski. 24 września pod Wojniłowem 
polski oddział rozpoznawczy na-
potkał i rozbił tatarski czambuł. 
Za nim szły jednak główne siły 
wroga, które odstąpiły spod Sta-
nisławowa. Król wycofał się do 
Żurawna, gdzie po długich wal-
kach, nie przynoszących roz-
strzygnięcia żadnej ze stron, 
podpisano pokój żurawieński.

Ostatni najazd Tatarów na 
Galicję miał miejsce w styczniu 
1699 r. Po tym czasie więcej na 
Pokuciu się nie pojawiali. Na-
tomiast, jak po wodę święconą, 
zaczęli tu przybywać moskale.

Od Sołotwina do Podpieczar
Trudno powiedzieć, że wiek 

XVIII był spokojny dla naszych 
ziem. Większych bitw na Przy-
karpaciu nie rozgrywano. Od-
wiedzały te tereny zagraniczne 
wojska i oddziały walczących ze 
sobą magnatów, ale bitwy ogra-
niczały się manewrami, zdoby-
waniem miast i fortec – walk 
w otwartym polu już nie było.

Jednak skąpe wiadomości 
o jednej potyczce podaje Sadok 
Barącz w swoich „Pamiątkach 
miasta Stanisławowa”. W 1768 
r. wybuchło powstanie polskich 
magnatów przeciwko proro-
syjsko nastawionemu królowi 
Stanisławowi Augustowi Po-
niatowskiemu – znane jako Kon-
federacja Barska. Przykarpacka 
szlachta sympatyzowała konfe-
deratom. Król poprosił o pomoc 
wojskową carycę Katarzynę II 
i ta skierowała wojsko do Polski. 
Po porażce pod Podhajcami opór 
konfederatów w Galicji został 
stłumiony, powstanie zaś prze-
szło w fazę walki partyzanckiej.

Moskale bez przeszkód zajęli 
Stanisławów i umieścili tu swój 
garnizon. Barącz pisze, że mia-
sta bronił rotmistrz Twardowski, 
który wcześniej służył u staro-
sty kaniowskiego Potockiego. Ze 
swoim oddziałem wycofał się na 
przedgórza Karpat i tam dopadła 
go kawaleria Rosjan. W walce 
pod Sołotwinem Twardowski zo-
stał ciężko ranny i w kilka godzin 
później zmarł. Przed walką rot-
mistrz ukrył swą jedyną armatę 
gdzieś koło Nadwórnej.

Po zajęciu Galicji przez Au-
striaków wojny na naszych te-
renach ustały. W XIX w. przez 
kraj przetoczyła się jedynie au-
stro-francuska wojna 1809 r. 26 
czerwca miasto zajęli sojuszni-
cy Napoleona – strzelcy Wiel-
kiego Księstwa Warszawskiego. 
Miasto poddało się bez walki, 
ale koło karczmy naprzeciw-
ko cmentarza żydowskiego (ob. 
kina Kosmos) miała miejsce po-
tyczka. Umocniło się tam około 
50 piechurów austriackich i 30 
husarzy, którzy otworzyli ogień. 
Po krótkiej walce piechota pod-
dała się, a husarzy uciekli.

Na początku lipca woj-
ska austriackie wzmocniono 
i wróciły do miasta. Na polach 
koło Podpieczar miała miejsce 
krótka walka kawalerii. Polacy 
przegrali bój, tracąc kilkadzie-
siąt jeńców i odeszli do Myky-
tyńców, później – do Lwowa.

Od tej chwili na Przykar-
paciu zapanował pokój, któ-
ry przerwała dopiero I wojna 
światowa.

HETMAN KONIECPOLSKI ZWALNIA JEŃCÓW KOŁO HALICZA, MAL. 
HENRYK RODAKOWSKI

HETMAN STANISŁAW 
KONIECPOLSKI

WALKA O SZTANDAR. OBRAZ JÓZEFA BRANDTA

 POTYCZKA KONFEDERATÓW W WOJSKAMI ROSYJSKIMI. OBRAZ 
WACŁAWA PAWLISZAKA
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Upamiętnienie postaci Tadeusza Kościuszki we Lwowie (cz. 5)
Postać i czyn 
legendarnego generała 
Tadeusza Kościuszki, 
Naczelnika Siły Zbrojnej 
Narodowej, była 
w Galicji niezwykle 
popularna wśród kleru 
i wiernych Kościoła 
rzymskokatolickiego. 
Ku pamięci bohatera 
narodowego w wielu 
świątyniach ustawiono 
tablicy pamiątkowe. 
Niestety, nie wszystkie 
możemy dziś oglądać. 
Znaczna część została 
zniszczona w burzliwych 
latach II wojny światowej 
i w czasach powojennych. 

JURIJ SMIRNOW

Większość upamiętnień 
postaci Kościuszki po-
wstała w latach jubile-

uszowych, mianowicie w 1894 
roku, w setną rocznicę bitwy 
pod Racławicami i w 1917 roku, 
w setną rocznicę śmierci ge-
nerała. Jedną z zachowanych 
jest marmurowa tablica pa-
miątkowa w kościele pw. św. 
Jana Chrzciciela w Mościskach 
z napisem: „Pamięci Tadeusza 
Kościuszki w stuletnią roczni-
cę złożonej narodowi przysię-
gi. Rada królewskiego wolnego 
miasta Mościsk”. W tymże 1894 
roku ufundowano tablicę pa-
miątkową w miejscowości Zło-
ty Potok na Podolu, którą wmu-
rowano w kościele parafialnym 
pw. Narodzenia Najświętszej 
Maryi Panny i św. Szczepa-
na. Była to tablica metalowa 
z napisem: „100-letnią rocznicę 
Powstania Kościuszkowskiego 
uczczono w tym kościele uro-
czystym nabożeństwem, przy 
udziale licznego obywatelstwa, 
mieszczan i ludu wiejskiego 
dnia 4.IV.1894 roku”. 

W 1917 roku społeczność 
polska w miasteczku Dolinie 
niedaleko Stryja ufundowa-
ła tablicę upamiętniającą setną 
rocznicę śmierci Tadeusza Ko-
ściuszki. Tablicę wmurowano 
na fasadzie rzymskokatolic-
kiego kościoła parafialnego pw. 
Narodzenia Najświętszej Panny 
Maryi na prawo od wejścia. Po 
II wojnie światowej w kościele 
urządzono magazyn zbożowy 
miejscowego kołchozu i znisz-
czono całe wyposażenie, rów-
nież tablicę kościuszkowską. 
Zachowała się natomiast tabli-
ca kościuszkowska, poświę-
cona setnej rocznicy śmierci 
Naczelnika Siły Zbrojnej Naro-
dowej w kościele parafialnym 
pw. Narodzenia Najświętszej 
Panny Maryi w Stryju. Ko-
ściół stryjski nie był po wojnie 
zamknięty i przetrwał trudne 
czasy rządów ateistycznych. 
Tablica znajduje się na zachod-
niej elewacji wieży kościelnej. 
Jest to tablica kamienna z mo-
siężną tarczą herbową z stylo-
wym polskim orłem i z napisem: 
„1817–1917. Ty któryś w Pol-
ski wierzył zmartwychwsta-
nie, szedł przez mękę, bole 

i tęsknoty, wraz z sercem ludu 
w jutrzenki świt złoty, żyj 
w nas – oręża ducha hetmanie. 
Naczelnikowi w siermiędze 
Tadeuszowi Kościuszce w set-
ną rocznicę zgonu. Rodacy”. Na 
początku lat 20. XXI wieku ta-
blica została odnowiona.

W neogotyckim kościele 
stryjskim zwraca też uwagę sty-
lowe wyposażenie, między in-
nymi witraże bawarskiej firmy 
Franz Mayer i alabastrowe ołtarz 
główny, ambona i chrzcielnica 
wykonane w Zakładach alaba-
strowych książąt Czartoryskich 
w Żurawnie. Według prof. Jerzego 
Petrusa, „prezentują one wysoki 
poziom artystyczny i technolo-
giczny, charakterystyczny dla 
tamtejszych warsztatów”. 

Kolejną tablicę pamiątkową 
w tymże 1917 roku ufundowa-
no ku czci Tadeusza Kościusz-
ki w parafii rzymskokatolickiej 
pw. świętych Piotra i Paw-
ła w podlwowskich Przemy-
ślanach. 7 listopada 1917 roku 
„Kurier Lwowski” w artyku-
le „Obchody kościuszkowskie 
na prowincji” donosił, że „ob-
chód kościuszkowski w Prze-
myślanach odbył się dnia 14 
i 15 października br. Dnia 14 
października było nabożeń-
stwo w kościele z kazaniem 
o Kościuszce, zbiórka na fun-
dusz kościuszkowski, ilumi-
nacja kartkami, wydanymi 
przez komitet lwowski (warto 
przypomnieć, że były to pięk-
ne nalepki kościuszkowskie 
zaprojektowane przez znanego 

malarza lwowskiego Zygmunta 
Rozwadowskiego i wydane we 
Lwowie olbrzymim nakładem). 
O godzinie 12 w południe zor-
ganizowano uroczysty pora-
nek w szkole ludowej miejskiej. 
Dnia 15 października odbyło się 
nabożeństwo żałobne. Uchwa-
lił nadto komitet jubileuszowy 
wmurowanie w bieżącym roku 
na kościele tutejszym tabli-
cy pamiątkowej Tadeusza Ko-
ściuszki. Wykonania jej podjęła 
się znana artystka-rzeźbiarka 
Luna Drexlerówna ze Lwowa. 
Składki na tablicę napływają 
obficie, zwłaszcza z okolicznych 
wsi od polskich włościan i od 
mieszczaństwa tutejszego”. Już 
z początkiem 1918 roku tablica 
została wykonana we Lwowie 
w pracowni Adama Kaczyń-
skiego i ustawiona w świątyni. 

Lwowska artystka Luna 
Drexlerówna na zamówienie 
duchowieństwa galicyjskiego 
wykonała w 1912 roku trzy ta-
blice ku pamięci księdza Piotra 
Skargi (umieszczone w koście-
le oo. jezuitów, na fasadzie ka-
tedry rzymskokatolickiej we 
Lwowie i w kaplicy kolegium oo. 
jezuitów  w Chyrowie), wysoko 
ocenione przez kler i wiernych. 
Otóż kolejna jej praca, miano-
wicie tablica, tym razem ku 
pamięci Tadeusza Kościuszki, 
również spotkała się z uzna-
niem fachowców i parafian. 
Tablica została odlana z brązu, 
z profilowo ujętym popiersiem 
Naczelnika i stosownym napi-
sem i umieszczona w kościele „…

na pilastrze, na prawo od porta-
lu głównego”. Według współcze-
snego historyka sztuki Tomasza 
Zauchy już w lutym 1919 roku 
podczas wojny polsko-ukraiń-
skiej „…żołnierze ukraińscy wy-
rwali ze ściany kościoła tablicę 
pamiątkową Tadeusza Kościusz-
ki, która powróciła do kościoła 
w maju”. Według tegoż Tomasza 
Zauchy, tablica nie przetrwała 
jednak II wojny światowej – zo-
stała zniszczona w nieznanych 
bliżej okolicznościach. Jednak 
we Lwowskiej Narodowej Ga-
lerii Sztuki znajduje się odlana 
z brązu replika (czy może orygi-
nał z przemyślańskiego kościo-
ła?) tablicy kościuszkowskiej 
autorstwa Luny Drexlerówny 
o wymiarach 1110+720 mm. Ta-
blica została dokładnie opisana 
przez Igora Chomyna, kustosza 
Galerii Sztuki w „Katalogu pla-
kiet, medalionów i medali pol-
skich i z Polską związanych we 
Lwowskiej Narodowej Galerii 
Sztuki”. 

Według opisu Chomyna, 
„na prostokątnej 
płaszczyźnie w owalnym 
medalionie popiersie 
generała. Tułów na 
wprost, głowa 3/4 zwrotu 
w prawo. Dookoła 
popiersia, na ramce 
wypukły napis: „Wierny 
byłem Ojczyźnie biłem 
się za nią i sto razy 
śmierć poniósłbym dla 
niej”. Niżej wypukły 
napis: „Tadeuszowi 
Kościuszce Polacy Ziemi 
Przemyślańskiej”. 

Wypukłe daty 1746–1817. 
Plakietka posiada sygnatu-
rę Luny Drexlerówny i datę 
– 1918 rok. W polu tablicy są 
jeszcze dwie sygnatury au-
torskie, mianowicie „Wykoń-
czył A. Kaczyński, Lwów ,1918” 
i „Odlewalnia Jana Kupieckiego. 
Lwów”. 

W zbiorach Lwowskiej 
Narodowej Galerii 
Sztuki znajduje się 
znaczna kolekcja 
medalionów, plakiet 
i medali pamiątkowych, 
poświęconych Tadeuszowi 
Kościuszce autorstwa 
znanych lwowskich 
i zagranicznych 
autorów, również kilku 
jego popiersi i modeli 
gipsowych konkursowych 
pomników bohatera 
narodowego. 

Kustosz Igor Chomyn w ka-
talogu „Rzeźba polska i z Pol-
ską związana – wiek XIX – XX 
we Lwowskiej Narodowej Ga-
lerii Sztuki imienia B. G. Woź-
nickiego”, wydanym w 2020 
roku w Krakowie, podaje opisy 
owych dzieł sztuki. Pochodzą ze 
zbiorów przedwojennej lwow-
skiej Galerii Narodowej Miasta 
Lwowa lub Muzeum książąt Lu-
bomirskich, które było integral-
ną częścią Ossolineum lwow-
skiego i zostało zlikwidowane 
w 1940 roku. 

Muzeum książąt Lubomir-
skich posiadało cenny zbiór pa-
miątek i dzieł sztuki, poświę-
conych Tadeuszowi Kościuszce, 
lecz wszystkie zostały rozpro-
szone po różnych lwowskich 
i polskich muzeach, zaś nie-
które zginęły bez śladu. Otóż, 
według katalogu Igora Cho-
myna, we Lwowskiej Narodo-
wej Galerii Sztuki znajduje się 
popiersie T. Kościuszki z kon-
kursowego projektu pomnika 
generała dla Chicago autorstwa 
Tadeusza Barącza, wykonane 
w 1893 roku. Kolejną pamiątką 
jest również nie zrealizowany 
gipsowy projekt pomnika Ta-
deusza Kościuszki dla Lwowa 
autorstwa tegoż Tadeusza Ba-
rącza, pochodzący z konkursu 
w roku 1904. Starannie mode-
lowany gipsowy odlew figu-
ry Tadeusza Kościuszki z 1899 
roku autorstwa lwowskiego 
rzeźbiarza Tadeusza Błotnic-
kiego był przedstawiony na 
konkurs na pomnik generała 
dla Jasła i w tymże roku został 
realizowany. Wszystkie wyżej 
wymienione dzieła sztuki po-
chodzą ze zbiorów przedwojen-
nej Galerii Narodowej Miasta 
Lwowa. Natomiast XIX-wiecz-
ne popiersie Tadeusza Ko-
ściuszki przed II wojną świa-
tową znajdowało się w zbiorach 
Muzeum książąt Lubomirskich 
i dopiero w 1974 roku zostało 
przekazane ze zbiorów Lwow-
skiej Narodowej Naukowej Bi-
blioteki im. W. Stefanyka do 
Lwowskiej Narodowej Galerii 
Sztuki. Popiersie wykonano 
z alabastru, lecz nie sygnowa-
no, więc autorstwo jego nie jest 
znane.

TADEUSZ BARĄCZ – POPIERSIE TADEUSZA KOŚCIUSZKI

ALABASTROWE POPIERSIE 
TADEUSZA KOŚCIUSZKI ZE 
ZBIORÓW GALERII SZTUKI

LUNA DREXLERÓWNA – 
TABLICA PAMIĄTKOWA 
TADEUSZA KOŚCIUSZKI
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Zagości dziś na naszych 
łamach nasz protoplasta 
„Kurier Lwowski”. 
Przeglądnijmy czym 
to poczytne lwowskie 
pismo przykuwało uwagę 
Czytelników przed stu 
laty w czerwcu.

OPRACOWAŁ  
KRZYSZTOF SZYMAŃSKI

Wiadomo, że Lwów i jego mieszkań-
cy przez wieki zgromadzili wielki dorobek 
kulturowy i historyczny. Na przełomie XIX 
i XX wieków postanowiono zgromadzić te 
zbiory i udostępnić je szerokiej publiczno-
ści. W czerwcu 1924 r. zebrała się komisja, 
mająca na celu zbadanie zbiorów historycz-
nych, ich rozmieszczenie i ich stan. Oto 
sprawozdanie z jej prac.

Miejskie zbiory archiwalno-
bibljoteczne i muzealne 
Sprawozdanie 
miejskiej Komisji 
archiwalno-muzealnej

Na odbytem niedawno posiedzeniu 
miejskiej Komisji archiwalno-muzealnej, 
złożył dyrektor ar. Al. Czołowski, rocz-
ne sprawozdanie z rozwoju miejskich 
instytucyj kulturalnych. W okresie spra-
wozdawczym organizacja zbiorów archi-
walno-bibljotecznych postąpiła znacznie. 
Dotychczasowy lokal Archiwum m. w ra-
tuszu pomnożył się o cztery nowe ubika-
cje, w których zdołano złączyć z dotych-
czasową podręczną bibiljoteką archiwalną 
rozrzucone dotąd po magazynach muze-
alnych, księgozbiory Wł. Łozińskiego, E. 
Barewicza, T. Rutowskiego. 

Księgozbiory te zostały uporządkowa-
ne, a stałe kontynuowane ich kategoro-
wanie przyczynia się do udostępnienia ich 
pracownikom naukowym. Bibljotekę m. 
Lwowa wzbogacił w czasach ostatnich se-
kretarz Rady szkolnej p. T. Sołtys nielicz-
nym, ale doborowym zbiorem oprawnych 
dzieł z zakresu historji i literatury pięknej 
i powiększy ją niebawem znakomicie wy-
jątkowy hojny dar bibljoteczny, znanego 
bioljofila lwowskiego inż. Tuleji, składa-
jący się z 140 000 tomów dzieł wszech-
stronnej wiedzy. Dzięki temu darowi 
bibljoteka m. wzrośnie do rzędu najpoważ-
niejszych książnic lwowskich i rozwinie 
się w myśl intencji ofiarodawcy w poży-
teczną „Publiczną Bibljotekę m. Lwowa”, 
która znajdzie niebawem godne dla siebie 
pomieszczenie.

Wzbogacenie działu 
archiwalnego

W dziale archiwalnym prace orga-
nizacyjne rozpoczęte w lecie roku ubie-
głego kontynuowane będą nadal w roku 
bieżącym. W oddzielnem skrzydle do-
tychczasowego lokalu archiwalnego, 
w dwu większych salach ulegną prze-
grupowaniu i racjonalniejszemu ułożeniu 
nieocenione dla dziejów Lwowa źródła od 
XIII w., więc: dyplomy, księgi radzieckie, 
ławnicze i rachunkowe, kodeksy rękopi-
śmienne, akta luźne, itd. Najcenniejsze 
archiwarija zwłaszcza z działu dyplo-
mów wystawione będą na widok publicz-
ny w specjalnych gablotach. W czasach 
ostatnich frekwencja pracowników na-
ukowych, zwłaszcza z kół uniwersytec-
kich, wzmogła się znacznie, dowodem 
czego przedstawione na seminarjach 
prof. Bujaka i Ptaśnika prace z średnio-
wiecznych dziejów i gospodarki miejskiej, 
opierające się głównie na źródłach ręko-
piśmiennych archiwum. 

Do większego zainteresowania się 
miejskiemi zbiorami archiwalnemi przy-
czyniła się też odpowiednio zwiększona 
i wygodniej urządzona pracownia na-
ukowa, w której udostępnione zostały 
nie tylko indeksy do aktów, ale także 
najważniejsze pomocnicze wydawane 
w muzeach miejskich, pozostających 
także pod zarządem dyrekcji Archiwum 
i rok ostatni wykazuje również znaczne 
postępy. 

Od 1921 r. urządzone i publiczności 
udostępnione zbiory muzealne szczycą 
się nie tylko z dniem każdym wzmaga-
jącą się frekwencją osób zwiedzających, 
ale także ich uznaniem, czego dowodem 
liczne dary przyjaciół tych instytucyj. 
Inspektor Rady szkolnej okręgowej p. 
St. Switniewski ofiarował kompletny 
zbiór odznak związanych z obroną Lwo-
wa i Małopolski wschodniej, nadto zbiór 
odznak z czasów wielkiej wojny i 110 mo-
net starożytnych i polskich. A. Berliński, 
przemysłowiec darował 620 sztuk liczą-
cą kolekcję widoków ekswojennych; zaś 
kustosze muzealni R. Mękicki i dr. St. Za-
rewicz przyczynili się również do wzbo-
gacenia „Muzeum Historycznego m. Lwo-
wa”: pierwszy cennym 127 sztuk liczącym 
zbiorem rzadkich monet lwowskich, dru-
gi kompletem klepsydr obrońców Lwowa, 
ich fotograflcznemi podobiznami oraz ży-
ciorysami poległych. 

„Muzeum Narodowe im. kr. Jana III.” do 
swego inwentarza przybytków wpisało 
z wdzięcznością piękny dar Marji z Fre-
drów hr Szembekowej (z Poznańskiego), 
obejmujący odznaki i ozdoby mundurowe 
z czasów Kościuszkowskich i mundury 
wojsk polskich z czasów Królestwa kon-
gresowego wraz z mundurem kozaków 
otomańskich. 

Pomnożenie „Zbiorów 
Bolesława Orzechowicza”

Oddział I. „Muzeum Narodowego im. kr. 
Jana III.” tj. „Zbiory Bolesława Orzechowicza” 
dzięki nieustannym kolekcjonerskim zabie-
gom i szczodrobliwości hojnego fundatora 
pomnożyły się znakomicie. Do najcenniej-
szych nabytków w tym dziale należy idealnie 
kompletny, dla dziejów Lwowa pierwszorzęd-
nej wartości zbiór monet mennicy lwowskiej 
(obejmujący 497 sztuk okazów numizma-
tycznych od czasów Kazimierza Wielkiego 
do panowania Jana Kazimierza), stworzony 
wieloletnią pracą lwowianina śp. Ferdynan-
da Wysockiego. Zbiory Bolesława Orze-
chowicza powiększyły się też w oddziale 
galeryjnym przez zakupno obrazów malarzy 
polskich (Łuczyńskiego, Hirowitza, Łuskina, 
Żmurki, Wygrzywalskiego i innych); w zbio-
rze bronzów – biustem Adama Mickiewicza, 
wykonanym z natury i odlanym w Paryżu 
przez artystę rzeźbiarza Wł. Oleszczyńskie-
go; także w oddziale wyrobów przemysłu 
artystycznego i broni zabytkowej.

Projekty adaptacji sal 
w Kamienicy Królewskiej

Pod koniec posiedzenia Komisja archiwal-
no-muzealna aprobowała projekt adaptacji 
dwu sal parterowych w Kamienicy królew-
skiej: jedną dla celów biurowych, drugą, na-
leżącą do najpiękniejszych w Polsce, pięknie 
sklepioną i architektonicznie bardzo interesu-
jącą dla celów muzealno-reprezentacyjnych.

Z zainteresowaniem mieszkańcy Lwo-
wa śledzili też wydarzenia z bliższych i dal-
szych okolic…

Wieści z Tarnopola
Cicho i bez rozgłosu odbyło się tu otwar-

cie wstępnego kursu w świeżo-założonej 

szkole rolniczej męs. im. W. Czarkowskie-
go-Golejewskiego w Zagrobeli, dotychczas 
jeszcze odrębnej gminie, a która w najbliż-
szych tygodniach stanowić będzie osobną 
dzielnicę powiększonego Tarnopola. Wspo-
mniany zakład – jedyny dziś w wojewódz-
twie tarnopolskiem – stanął ofiarnością 
prawdziwie obywatelską p. Wiktora Czar-
kowskiego, który na jego pomieszczenie 
i ufundowanie oddał pięknie położony pa-
łac w Zagrobeli i kilkadziesiąt mórg ornej 
ziemi. Zrealizowaniem zaś projektu zajęło 
się Tow. wsch. Małop., ale życzyć by so-
bie należało, by szkołą tą zajęły się także 
wszystkie te czynniki, którym podniesienie 
rolnictwa nie może być obojętne. 

Sam akt otwarcia wspomnianego za-
kładu odbył się uroczyście w Zagrobe-
li, gdzie po mszy odprawionej przez ks. 
Ratusznego i okolicznościowem kazaniu 
udali się uczestnicy do budynku szkoły 
(niezupełnie jeszcze, co prawda, odrestau-
rowanej) i tu po zwiedzeniu zabudowań 
szkolno-gospod. wysłuchali inauguracyj-
nego wykładu dra Schweitzera, poczem 
wzięli udział w skromnem śniadaniu, 
przygotowanem na przyjęcie gości. Wśród 
uczestników uroczystości widziało się 
przedstawicieli władz z wojewodą Za-
wistowskim na czele, prezesa Tow. Gosp. 
ze Lwowa, Wit. Czartoryskiego, kilku zie-
mian i kilkunastu miejsc. gospodarzy. 

Wspomnieć również należy o projekcie 
utworzenia w Tarnopolu pryw. szkoły han-
dlowej, którym zajmuje się Wydział miej-
scowego Koła T. S. L. Urzeczywistnienie tej 
myśli z początkiem nowego r. szk. byłoby 
nawiązaniem do chlubnej działalności tut. 
Koła T. S. L. w czasach przedwojennych, kie-
dy taka szkoła b. dobrze się rozwijała i cały 
szereg osób przygotowała do handlu i do za-
jęć bankowych. 

Poza temi faktami twórczej i pożytecz-
nej pracy na innem polu, a zwłaszcza w kie-
runku odbudowywania zniszczonego mia-
sta w tym roku nic się już prawie nie robi. 
Zastój w tym względzie prawie że komplet-
ny, a tymczasem warunki pomieszczenia 
ludzi pogarszają się niemiłosiernie, ponie-
waż cały szereg domów grozi zawaleniem, 

a ludzi nie delożuje się z tej prostej przyczy-
ny, że niema ich gdzie pomieścić.

…z Trembowelszczyzny
Nazajutrz po mdłym wiecu piastowskim 

w Darahowie, gdzie mieszkańcy nie czekając 
końca przemowy pos. Widoty rozeszli się, od-
był się 9 bm. tamże wiec Zw. P. S. L. „Wyzwo-
lenia i Jedności Lud. Zaznaczyć musimy, że 
ludność tamtejsza przy ostatnich wyborach 
oddala głosy na 8-kę i 1-kę; toteż ciekawił nas 
sukces, jaki tam miał otrzymać Z. P. S. L. 

Wprost z kościoła runął ławą za p. 
posłem Wojtowiczem naród na obszerne 
podwórze jednego z tamt. gospodarzy. Za 
ludem jak przystało poszli ksiądz i nauczy-
ciel. W jednej chwili obszerne podwórze 
zapełniło się około 60 ludźmi. Po otwarciu 
wiecu przez jednego z tamt. gospodarzy 
zabrał głos poseł Wojtowicz. Z początku 
pomrukiwali przeciwnicy, a później zado-
woleni oklaskiwali i mimo, iż deszcz dwu-
krotnie puszczał się, obecni nie rozeszli 
się, lecz z zajęciem spędzili kilka godzin. 

Przekonywujące przemówienie pos. Woj-
towicza rozwiało wszelkie uprzedzenie do 
„Wyzwolenia i Jed. Lud.”, jakie sztucznie pie-
lęgnowała w duszach chłopskich 8-ka i 1-ka. 
Wspaniały nastrój, spotęgowany jeszcze 
pięknem przemówieniem włościan Szczy-
gielskiego z Zaścianocza i Rzący ze Strusowa 
doszedł do szczytu tak, iż nie słuchano już 
przemówienia piastowca ob. Sosulskiego, 
lecz na wniosek ob. Szałkowskiego uchwa-
lono szereg rezolucji domagając się między 
in. przeprowadzenia reformy rolnej, powrotu 
marsz. Józ. Piłsudskiego do armji, przeprowa-
dzenia zgody polsko-ruskiej. 

Wyrażono zaufanie Zw. P. S. L. „Wy-
zwolenie i Jedn. Lud”. W serdecznych sło-
wach wyrażono podziękowanie posłowi 
Wojtowiczowi Wreszcie wśród podniosłe-
go nastroju odśpiewano „Rotę” i wiec roz-
wiązano. Bezpośrednio po wielkim wiecu 
w Strusowie w piękne popołudnie niedzieli 
zorganizowano z ramienia miejscowego Zw. 
P. S. L. wiec w Łoszniowie, gdzie po ostatnim 
rozgromie „Piasta” rozeszła się inspirowana 
przez tegoż pogłoska, iż pos. Wojtowicz 
więcej tu nie przyjedzie.

…ze Zbaraża
Zapowiedziana w numerze 131 „Kurje-

ra” uroczystość upaństwowienia gimna-
zjum naszego i zawieszenia orła odbyła się 
w niedzielę dnia 8 bm. przy pięknej pogodzie 
i przy współudziale licznych miejscowych 
i zamiejscowych uczestników. 

Z ramienia rządu uczestniczyli przy 
uroczystości wojewoda tarnopolski p. Za-
wistowski, kurator lwowskiego okręgu 
lwowskiego p. Sobiński i naczelnik wo-
jewódzkiego wydziału Prezydjalnego p. 
Gergowicz. Ponadto przyjechali specjalnie 
na uroczystość dyrektor gimnazjum tarno-
polskiego p. Lenkiewicz, były starosta zba-
raski p. Dniestrzański i okoliczni ziemianie. 

Sama uroczystość wypadła okazale. Po 
nabożeństwie w kościele oo. Bernardynów 
nastąpiły powitalne przemówienia, poczem 
dłuższą piękną przemowę wygłosił p. Kura-
tor Sobiński, który w imieniu rządu odebrał 
gimnazjum na rzecz Państwa. Podczas tego 

Kurier u Kuriera

TEGO MUZEUM DZIŚ NIE MA. RZADKIE ZDJĘCIE ZBIORÓW 
PROF. ALEKSANDRA KOZIKOWSKIEGO W MUZEUM WYDZIAŁU 
ROLNICZO-LASOWEGO POLITECHNIKI LWOWSKIEJ

N
A

C

N
A

C

W TAKICH WARUNKACH MIESZKAŁA MŁODZIEŻ SZKOLNA 
W TARNOPOLU. JADALNIA BURSY KOŁA TSL W TARNOPOLU

N
A

C

PRACA NA ROLI NIE JEST LEKKA, ALE PO CO ZARAZ STRAJKOWAĆ?
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Humor
żydowski
Humor
żydowski

– Dlaczego teść Mojżesza, Jitro, miał 
siedem imion?

–Wiadomo ci przecież, że miał on rów-
nież siedem córek. Wyposażając każdą 
z nich, ogłaszał niewypłacalność i przepi-
sywał swój majątek na inne imię.

***
U Goligerów dochodzi do sceny mał-

żeńskiej. Żona, wyczerpawszy zasób 
uwłaczających godności męża epitetów 
i gróźb, wykrzykuje:

– Jak tylko umrzesz, wyjdę za mąż za 
innego!

Goliger spokojnie:
– Moja droga! Cóż mnie może obcho-

dzić nieszczęście człowieka, którego nie 
znam...

Hipochondryk
Jojne odwiedza lekarza z byle jakiego 

powodu, uskarżając się na urojone choro-
by. I tym razem przyszedł z drobną dole-
gliwością. Lekarz go bada i mówi:

– Z tą chorobą może pan pożyć jeszcze 
sto lat.

– To tak mi się pogorszyło? – martwi 
się Jojne.

– Jak to pogorszyło?
– No bo jak byłem poprzednio u pana 

doktora z tą samą chorobą, to pan powie-
dział, że mogę z nią pożyć jeszcze sto dwa-
dzieścia lat!

***
Nauczyciel filologii przyniósł do klasy 

duże zdjęcie Wenus z Milo i długo rozwo-
dził się nad pięknem tej rzeźby. Nazajutrz 
przepytuje uczniów:

– Baczyński, co jest najpiękniej-
sze w tym posągu? Uczeń uśmiecha się 
głupawo.

– Uda, proszę pana profesora.
– Siadaj, ty błaźnie! Jutro przyjdziesz 

z ojcem!
– Czapla! Co jest najpiękniejsze 

w rym posągu? Uczeń wytrzeszcza krót-
kowzroczne oczy:

– Piersi, proszę pana profesora.
– Siadaj, ty ośle! Jutro przyjdziesz 

z ojcem!
– Ale ojciec wyjechał...
– To przyjdź z matką! A może ty, Mo-

niek, powiesz kolegom, co jest najpiękniej-
sze w tej rzeźbie?

Moniek podnosi się powolutku 
i oświadcza:

– Proszę pana profesora, ja jutro przyj-
dę z całą familią.

Czarodziejskie lusterko
Dwaj przyjaciele, Aron i Moteł, wy-

szli na spacer do parku. Aron znalazł 
lusterko, przegląda się w nim i mówi do 
przyjaciela:

– Popatrz, widzę tu znajomą twarz, ale 
nie mogę sobie przypomnieć, skąd ja tego 
faceta znam.

Moteł zabiera mu lusterko, zagląda do 
niego i wybucha śmiechem:

– Co ty, już mnie nie poznajesz?!

Jankiel jest namiętnym graczem, toteż 
całe wieczory spędza w kawiarni przy kar-
cianym stoliku.

Pewnego dnia siedzący vis-a-vis 
Abram ostrzega go:

– W tym czasie, gdy ty tu tracisz pie-
niądze, twoja żona zdradza się z twoim naj-
lepszym przyjacielem Chaskielem!

Jankiel rzuca karty, udaje się w te pędy 
do domu i po niecałym kwadransie wraca. 
Twarz jego promienieje szczęściem:

– Wiesz, Abram, kamień spadł mi z ser-
ca! To nie był mój przyjaciel Chaskiel...

WYBÓR 
KRZYSZTOF ŻMUDA

przemówienia dokonano zawieszenia orła, 
następnie uroczystość zakończył chór mło-
dzieży szkolnej odśpiewaniem patrjotycz-
nych pieśni i Roty. O godz. 2 odbył się ban-
kiet urządzony przez miejscowe tow. szkoły 
średniej w sali klasztornej na cześć gości. 

Pisząc o tem nie można niestety pominąć 
pewnej niewłaściwości spowodowanej przy-
padkiem lub rozmyślnie przez inicjatorów. 
O mającej się odbyć tak ważnej uroczystości 
dowiedzieli się mieszkańcy miasta na pół 
godziny przed jej rozpoczęciem i to przypad-
kowo. Widząc bowiem nagły i niezwykły 
u nas ruch licznych obcych powozów i sa-
mochodów oraz widząc wielu obcych gości, 
wśród nich znanych wyższych urzędników, 
zeszli się samorzutnie pod gmach gimna-
zjum i tam o wszystkiem się dowiedzieli. 
Pp. inicjatorzy nie uważali za stosowne za-
wiadomić mieszkańców o mającej się odbyć 
uroczystości, lecz ograniczyli się do wysłania 
indywidualnych zaproszeń do kilku możnych 
w naszym grodzie jednostek. Mieszkańcy 
miasta, którzy dotychczas od kilku lat sami 
gimnazjum utrzymywali i żywo interesowali 
się jego losem, mają chyba prawo żądać, by 
ich zawiadamiano o tego rodzaju im miłych 
i drogich wydarzeniach. Toteż zaniedbanie 
tego wywołało niesmak i narzekania i stało 
się odwrotną stroną medalu.

…z Żółkwi
Egzamin dojrzałości. Dnia 10 i 11 

bm. odbyła się w tutejsz. gimn. państw, im. 
hetmana St. Żółkiewskiego matura. Do eg-
zaminu zgłosiło się 12 uczniów publiczn. 
i 1 uczenica prywat. Świadectwo dojrzałości 
otrzymali: Chylak Teodozy (z postęp. celuią-
cym), Eckhaus Karol (z postępem celując.), 
Hubert Józef, Korner Szymon, Obmirski 
Adam, Pundyk Herman, Sierociński Juljan 
(z postępem celując.), Żarski Józef i Wohl-
maunowna Stefania. Reprobowano na pół 
roku 2 uczniów publiczn., od egzaminu od-
stąpiło 2 uczniów. 

Z życia kulturalnego. Do rzędu 
udatnych imprez naszego Kółka amatorów 
sztuki i muzyki należy odegrana dnia 14 
bm. komedja Bałuckiego „Dom otwarty”. 
W grze tej rodzimej sztuki odznaczyli się 
pp. Dr. Maciulski (Telesfor), radca Obmiń-
ski (Wicherkowski), Dr. Rekliński (Fikalski) 
i starosta Stępień (Żelski), a z pań grały 
z niezwykłym wdziękiem pp. Czajkowska 
( Janina) i Mańkowska (Pulcherja). Orkiestra 
naszego Kółka dala jak zwykle piękną opra-
wę do dobrej gry naszych amatorów.

Producenci produktów rolnych po woj-
nie czuli się monopolistami. Starano się zor-
ganizować ich w jakiś sposób, a oni sprze-
ciwiali się temu. Najbardziej poszkodowany 
był, jak zwykłe, prosty obywatel…

Obszarnicy prowokują strajk 
rolny

W związku z notatką zamieszczoną w nr. 
96 „Kurjera Lwowskiego”, donoszącą o groź-
bie Strajku rolnego w pow. jarosławskim 
i sąsiednich, otrzymaliśmy od Inspektoratu 
pracy 47 obwodu (Przemyśl) „wyjaśnienie”, 
stwierdzające, że strajk nie groził i nie grozi, 
gdyż w pow. jarosławskim i sąsiednich, a to: 
brzozowskim, przemyskim i lubaczowskim 
obowiązuje umowa zbiorowa z 19 paździer-
nika 1923, wzgl. orzeczenie nadzw. Kom. 
Rozjem. z 20 października 1923. Moc prawna 
tych orzeczeń obowiązuje do 31 marca 1925, 
nie było zatem podstawy do zawierania no-
wej umowy. Tak rzekomo wygląda sprawa 
w oficjalnem oświetleniu. Tymczasem ko-
respondent nasz z Jarosławia, zainterpelo-
wany przez redakcję „Kurjera Lwowskiego”, 
nadsyła nam oparte na źródłowych bada-
niach wyjaśnienie, które na całej linji godzi 
w optymistyczny pogląd Inspektoratu pracy 
w Przemyślu, rzeczywistość bowiem przed-
stawia się następująco: „Umowa zbiorowa 
z 19. X. 1923, wzgl. orzeczenie Nadz. Komisji 
Roz. z 20. X 1923, aczkolwiek prawnie ma 
obowiązywać w powiecie jarosławskim do 

31.III.1925, to faktycznie nie obowiązuje pra-
wie nigdzie. 

Obszarnicy korzystając z tego, że po-
dobna umowa, wzgl. orzeczenie Nadz. K. 
Roz. wygasła w sąsiednich powiatach, jak: 
Przeworsk, Rzeszów, Łańcut itd. z dniem 
31.II.1924, gremialnie pozniżali ordynarję. 
Na to sekr. okr. Związku robot. rol. leśn. Zaw. 
Zjedn. Polak, w Jarosławiu wniósł około 60 
skarg, m. in. przeciw ks. Czartoryskiemu, 
Kopeckiej, Arrissonowi itd. do Ochr. Insp. 
pracy z prośbą o zwołanie konferencji praco-
dawców i pracowników dla zawarcia umowy 
polubownej, na co ustawa pozwala. 

Z kompetentnej strony jesteśmy upo-
ważnieni do oświadczenia, że jeżeli obszarni-
cy nie wprowadzą w życie umowy zbiorowej 
z 19.X.1923. wzgl. Orzecz. Nadz. Kom. Rozj. 
z 20 X. 1923, ewentualnie nie zawrą w jak 
najkrótszym czasie umowy polubownej, to, 
na powszechne żądanie robotników, w cza-
sie żniw należy spodziewać się strajku, albo-
wiem strajk nie tylko groził, lecz grozi nadal.

Granica wschodnia, jak i dziś jest nie-
bezpieczna. Starano się temu zaradzić.

O stan bezpieczeństwa  
na Wschodzie

Napady bandyckie nad wschodnią grani-
cą nie ustają. Napadów notowano: w stycz-
niu 3, w lutym 6, w marcu 12, w kwietniu 
26, a w pierwszej połowie maja 20. Powody 
przeraźliwego wzrostu bandytyzmu tkwią 
w zagadnieniach polityki zagranicznej, gdyż 
bandy po kilkadziesiąt ludzi formują i uzbra-
jają się od stóp do głowy na obszarze Rosji 
sowieckiej i tam wwożą swe bogate łupy, 
czego by czynić nie mogły, gdyby Rosja nie-
koniecznie z przyjaźni sąsiedzkiej, lecz choć-
by tylko ze stanowiska lojalnego kontrahenta 
traktatu pokojowego w Rydze przeszkodzić 

zbrojeniu band zechciała. Jeśli tego nie czyni, 
to bezczynności takiej nie można usprawie-
dliwić bezsilnością, lub nieznajomością stanu 
rzeczy ze strony rządu Związku Republik So-
wieckich, lecz trzeba przyjąć do wiadomości, 
że bandy korzystają z opieki i pomocy pro-
wincjonalnych władz sowieckich. 

Powody tkwią także jednak w zagadnie-
niach polityki wewnętrznej, t. j. w problemie 
kierunku i systemu administracji państwo-
wej w województwach wschodnich i w na-
kreśleniu granic, w których należy i można 
zaspokoić konstytucyjne postulaty miejsco-
wej ludności, bez względu na jej pochodzenie 
narodowe. Rząd p. Władysława Grabskiego, 
wbrew oświadczeniu, że spraw politycznych 
poruszać i załatwiać nie będzie, stoi wobec 
konieczności wydania doraźnych akcyzy 
w sprawach „par excellence” politycznych. 

Skontroluje, rozważy i zadecyduje o tem 
Sejm, i to w najbliższych dniach. Chcę nato-
miast wskazać już teraz na małą wprawdzie, 
ale niezwykle ważną lukę w dotychcza-
sowych rozważaniach i przedwstępnych 
zarządzeniach rządu w sprawie przywróce-
nia porządku i bezpieczeństwa na Kresach 
Wschodnich. Pominięto mianowicie uzu-
pełnienie w zagrożonych okolicach aparatu 
łączności tj. komunikacji pocztowej, tele-
graficznej i telefonicznej. A jednak nie da się 
pomyśleć, aby wysiłki nad zwiększeniem 
sprawności administracji politycznej, t. j. 
władz powiatowych, wojewódzkich, policji, 
straży granicznej i wojska, sądownictwa, 
urzędów skarbowych i leśnych, oraz spraw-
ność organizacji społecznych, których to 
czynników programowa praca jest niezbęd-
na. Jeśli uzdrowienie stosunków ma być ry-
chło osiągnięte i trwale utrzymane, powta-
rzamy, nie da się pomyśleć, by wysiłki były 
uwieńczone skutkiem , jeśli szwankować 
będzie aparat łączności.

Państwo zawsze szukało oszczędno-
ści. A na kim tu zaoszczędzić, jak nie na 
swoich urzędnikach…

Na krawędzi dnia 
Jak oszczędzić 
na urzędnikach

Każdy aresztant w Polsce kosztuje 
skarb państwa 400 000 mk. dziennie, 
czyli 12 milionów miesięcznie. Natomiast 
na żonę lub dziecko urzędnicze przypa-
da 45 punktów po 36 groszy miesięcznie 
czyli 16 zł. i 20 groszy. Utrzymanie zatem 
jednego członka rodziny urzędniczej kosz-
tuje przeszłe dwa razy tyle, co utrzymanie 
aresztanta. 

Kombinacja zatem oszczędnościowa 
byłaby bardzo prosta: wziąć wszystkich 
członków rodziny urzędniczej na wikt 
aresztancki. Sądzę, że nawet wiele człon-
ków rodziny urzędniczej zgodziłoby się na 
taką kombinację, gdyż każdy z nich od 20 
każdego miesiąca miałby spokojną głowę. 
Odpadłyby spory z gospodarzem, ze służą-
cą, z praczką, przykrości z obiadami, kola-
cjami itp. Na ulicy mieliby również spokój 
i nie potrzebowaliby się kryć w bramie 
przed kwestującymi paniami. Wolni byliby 
od kupowania marek na listy, stempli i in-
nych wydatków. Za oszczędności można 
by utworzyć dla nich teatr, kino, plac spor-
towy, szpital, izbę położnic i t. d. 

Projekt ten jest jasny, zrozumiały dla 
każdego ministerialnego bałaganisty i je-
żeli uczciwie pragnie wyżyć ze swej pensji, 
powinien się tą sprawą zająć. Ja chętnie 
poświęcę jeden rok takiego życia z moim 
ministerialnym kolegą pod warunkiem, że 
mu ta kuracja wyjdzie na zdrowie rozumu.

Została zachowana oryginalna 
pisownia.

COŚ NIEWESOŁE MINY MAJĄ CI URZĘDNICY BANKU POLSKIEGO

GRUPA HARCERZY PRZY POLSKIM SŁUPIE GRANICZNYM NA GRANICY POLSKO-SOWIECKIEJ
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Święty Michał Archanioł, znany i nieznany
OPRACOWAŁ  
BR. ADAM SZCZYGIEŁ SSP

W 1722 roku siostry domi-
nikanki. Świątynia została 

Trzynaste spotkanie ze Świętym Michałem Archaniołe– 1722 
rok po narodzeniu Chrystusa, Ukraina

poświęcona Świętemu Micha-
łowi Archaniołowi. W czasach 
zaboru rosyjskiego, w drugiej 
połowie XIX wieku w mieście 
zlikwidowano wszystkie ka-
tolickie kościoły i klasztory. 
Wreszcie, po upływie długiego 
czasu, w 1996 roku świątynię 
Świętego Michała Archanioła 
udało się odzyskać rzymskoka-
tolickiej wspólnocie. Po wyko-
naniu najbardziej koniecznych 
robót, nad głównym wejściem 
do kościoła ustawiono figurę jej 
patrona, będącego postrachem 
Szatana i jego zwolenników.

Czternaste spotkanie ze Świętym Michałem Archaniołem– 
1775 rok po narodzeniu Chrystusa, Ukraina

Czy w minionych 
wiekach, w naszej 
katedrze lwowskiej 
mogło zabraknąć 
Świętego Michała 
Archanioła? Chyba 
nie. Jego wizerunek 
znajduje się w kaplicy 
Matki Bożej, zwanej 
też kaplicą św. An-
toniego Padewskie-
go. Na jej sklepieniu 
widzimy Archanioła 
unoszącego się nad 
Lwowem w otocze-
niu świętych, którzy 
orędują za miastem. 
Fresk ten, podob-
nie jak inne w kate-
drze wykonał lwow-
ski malarz Stanisław 
Stroiński w latach 
1771–1775. 

13 października 1884 roku, 
w Rzymie, po odprawieniu 
Mszy świętej papież Leon XIII 
pozostawał jeszcze w koście-
le i modlił się w skupieniu. 
W tym czasie doznał mistycz-
nego uniesienia, w czasie któ-
rego usłyszał w pobliżu ta-
bernakulum dialog Szatana 
z Chrystusem. Lucyfer, pełen 
złości i krzyku obwieszczał 
Panu Jezusowi, że może znisz-
czyć Kościół. Potrzebuje na to 
tylko więcej czasu i władzy. 
Domagał się od 75 do 100 lat, 

Piętnaste spotkanie ze Świętym Michałem Archaniołem – 1884 rok po narodzeniu Chrystusa, 
Włochy

a stulecie, które wybierał, to 
wiek XX. 

Po tym wydarzeniu papież 
Leon XIII napisał znaną nam 
do dziś modlitwę do Świętego 
Michała Archanioła i polecił 
wiernym, aby ją odmawiali 
po Mszy św. Sto lat później Jan 
Paweł II – poprosił wszystkich 
katolików, aby powrócili do tej 
modlitwy. W ten sposób, rów-
nież dzisiaj, w wielu kościo-
łach, po zakończeniu Mszy św. 
modlimy się do Świętego Mi-
chała Archanioła.

29 września 1897 roku bło-
gosławiony ks. Bronisław 
Markiewicz w Miejscu Piasto-
wym na terenie diecezji prze-
myskiej założył nowe Zgro-
madzenie Zakonne Świętego 
Michała Archanioła. Miejsce 

Szesnaste spotkanie ze Świętym Michałem Archaniołem – 1897 rok po narodzeniu Chrystusa, 
Polska

Piastowe to mała miejscowość 
w Polsce położona ok. 200 km 
na zachód od Lwowa. Michalici 
stawiają sobie trzy cele: uwiel-
bienie Boga, dobro Kościoła 
i własne uświęcenie. W 1996 
roku objęli oni swoją opieką 

jedno z najważniejszych na 
świecie sanktuariów Święte-
go Michała Archanioła. Mowa 
o wspomnianym wcześniej 
Gargano.

Michalici mają także, po-
chodzącego z naszych stron re-
prezentanta w niebie. Jest to ks. 
Władysław Błądziński urodzo-
ny w 1908 roku w Myślaty-
czach koło Mościsk, który zginął 
śmiercią męczeńską w obozie 
koncentracyjnym Gross Rosen 
w 1944 roku.

Błogosławiony Bronisław 
Markiewicz założył także 
w Miejscu Piastowym kolej-
ne zgromadzenie zakonne, tym 
razem przeznaczone dla ko-
biet. Nosi ono nazwę: Siostry 
Świętego Michała Archanioła, 
w skrócie michalitki.

Od 2009 roku należą-
ce do tego zgromadzenia sio-
stry: Cherubina i Zofia pracują 
w Nowym Jaryczowie, koło Ka-
mionki Buskiej w Ukrainie.   

Siedemnaste spotkanie ze Świętym Michałem Archaniołem – koniec XIX wieku, Polska

W 1914 roku prezes Izby 
Rzemieślniczej we Lwowie, 
Michał Makowicz ukończył 
budowę prywatnej kamienicy 
przy ul. Drukarskiej 11. Znaj-
duje się ona na skrzyżowaniu 
z dzisiejszą ulicą Łesi Ukrainki. 
Właściciel kamienicy polecił 
umieścić na elewacji budynku 
płaskorzeźbę przedstawiającą 
jego patrona Świętego Michała 
Archanioła. 

Spacerując po Starym Mie-
ście z łatwością można oszukać 
tę ciekawostkę. 

Osiemnaste spotkanie ze Świętym Michałem Archaniołem – 1914 rok po narodzeniu 
Chrystusa, Ukraina 
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W 1950 roku pewien ame-
rykański żołnierz noszący 
imię Michał i biorący udział 
w tak zwanej wojnie kore-
ańskiej, napisał list do swojej 
mamy. Przedstawił w nim nie-
zwykłą historię, która przy-
darzyła mu się na polu walki. 
Młodzieniec od dzieciństwa 
odmawiał modlitwę do swego 
patrona Świętego Michała Ar-
chanioła. I tak się stało, że gdy 
śmierć zaglądała mu w oczy 
Książę wojska niebieskiego 
przyszedł mu z pomocą. 

Gdy Michał w gęstej mgle 
odłączył się od swego oddziału 
zauważył, że obok niego podą-
ża rosły żołnierz, którego nigdy 
wcześniej nie widział. Miał on 
również na imię Michał i mó-
wił, że dopiero co dołączył do 
jego grupy. Wkrótce zaczęły się 
problemy. Z mgły wyłoniło się 
siedmiu wrogów, którzy zaczęli 
do nich strzelać. Jednak kule nie 
zabiły tajemniczego Michała, 
natomiast bohater opowiada-
nia, trafiony pociskiem stracił 
przytomność.

Gdy ją odzyskał, to się oka-
zało, że siedmiu wrogów zginę-
ło od miecza. Dowódca Michała 
stwierdził, że żadnego innego 
Michała nigdy nie było w jego 
oddziale i całą zasługę pokonania 
wrogów przypisywano jemu. 

Z czasem jednak wielu żoł-
nierzy uwierzyło w praw-
dziwość opowieści Michała 
o tajemniczym żołnierzu, który 
uratował mu życie. Dzisiaj hi-
storia ta jest powszechnie zna-
na w armii Stanów Zjednoczo-
nych, a także w innych krajach. 

Dziewiętnaste spotkanie ze Świętym Michałem Archaniołem – 1950 rok po narodzeniu 
Chrystusa, Korea  

Po uzyskaniu niepodle-
głości przez Ukrainę, Rada 
Miasta Kijowa w 1995 roku 
zatwierdziła nowy herb sto-
licy. Przedstawia on Świę-
tego Michała Archanio-
ła w gotowości do obrony 
miasta. Postać odziana jest 
w białą koszulę książęcą 
i strój rycerski. W prawej 
ręce trzyma ognisty miecz 
zwrócony w bok – co sym-
bolizuje ochronę. W lewej 

Dwudzieste spotkanie ze Świętym Michałem Archaniołem – 1995 rok po narodzeniu Chrystusa, 
Ukraina   

ręce dzierży srebrną tarczę 
w złotej obwódce z wizerun-
kiem złotego krzyża – jest 
to symbol Światła i wiary 
chrześcijańskiej. Postać po-
siada jeszcze ciemnokarma-
zynowy płaszcz zapinany 
złotą spinką. Skrzydła Ar-
chanioła ozdobione są zło-
tymi paskami. Głowę otacza 
złota aureola, symbol świę-
tości i przynależności do 
królestwa niebieskiego.  

W latach 2001–2002 w Kijo-
wie, na fundamentach średnio-
wiecznej bramy Lackiej wznie-
siono nową murowaną budowlę 
o tej samej nazwie. Na jej szczy-
cie ustawiono posąg Świętego 
Michała Archanioła wykona-
ny przez znanego ukraińskie-
go rzeźbiarza Anatolija Kusz-
cza. Brama Lacka znajduje się 
na Placu Niepodległości. Jest to 
główny plac nie tylko Kijowa, 
ale i całej Ukrainy. Umieszczo-
na w tym miejscu figura Księ-
cia wojska niebieskiego ma 
zatem znaczenie symboliczne. 

Dwudzieste drugie spotkanie ze Świętym Michałem 
Archaniołem – 2002 rok po narodzeniu Chrystusa, Ukraina   

Święty Michał Archanioł jawi 
się jako obrońca nie tylko stoli-
cy, ale i całego państwa. 

Dnia 29 września 2018 
roku we Lwowie, w dzielnicy 
Sichów arcybiskup katowicki 
dokonał poświęcenia kościo-
ła pod wezwaniem Świętego 
Michała Archanioła. Świą-
tynia ta była darem diece-
zji katowickiej dla diecezji 

lwowskiej. Obiekt został za-
projektowany przez sławnego 
polskiego architekta Stanisła-
wa Niemczyka. 

Z kolei nad ołtarzem umiesz-
czono dwumetrowej wiel-
kości obraz przedstawiający 
Świętego Michała Archanioła, 

autorstwa innego polskiego ar-
tysty Antoniego Cygana. Ko-
ściół został także wyposażony 
w dwa dzwony. Jeden z nich 
to dzwon poświęcony Księciu 
wojska niebieskiego. Widnieje 
na nim napis: „Imię moje Świę-
ty Michał Archanioł”.

Dwudzieste pierwsze spotkanie ze Świętym Michałem Archaniołem– 2018 rok po narodzeniu 
Chrystusa, Ukraina 

W dniu 24 listopada 2023 
roku, w drugim roku pełnowy-
miarowej wojny Rosji z Ukra-
iną, rzymskokatoliccy biskupi 
Ukrainy ogłosili nowy rok li-
turgiczny – Rokiem Świętego 
Michała Archanioła. Rozpoczął 
się on w pierwszą niedzielę ad-
wentu, 3 grudnia 2023 roku. 
W ślad za tym, 29 grudnia 2023 
roku rozpoczęła się nowenna 
do Księcia wojska niebieskiego 

w intencji pokoju. Nabożeństwo 
to jest odprawiane 29. dnia każ-
dego miesiąca. 

Niech to zaproszenie do mo-
dlitwy przez wstawiennictwo 
Świętego Michała Archanio-
ła, skierowane do wszystkich 
wiernych w Ukrainie przy-
czyni się do jak najszybszego 
zakończenia wojny i dopro-
wadzenia do sprawiedliwego 
pokoju.

Dwudzieste trzecie spotkanie ze Świętym Michałem 
Archaniołem – 2023 rok po narodzeniu Chrystusa, Ukraina   

Zakończenie 
W tych dwudziestu trzech obrazach 

ukazujących Świętego Michała Archanio-
ła w dziejach świata ujrzeliśmy zaledwie 
kroplę w oceanie Jego aktywności i Jego 
kultu w różnych zakątkach ziemi. Książę 
wojska niebieskiego nieustannie działa 
i pokonuje Szatana wszędzie tam, gdzie 
Bóg Go posyła. 

Pamiętajmy jednak, że Stwórca nie po-
zwala się traktować przedmiotowo. Pan 
Bóg jest suwerenny i nie musi się podpo-
rządkowywać żadnej władzy. Samo odwo-
ływanie się do Świętego Michała Archa-
nioła, pozyskanie jego figury ze sławnego 

sanktuarium, a nawet kierowanie do niego 
wielu próśb – to wszystko może nie przy-
nieść oczekiwanego efektu. 

Trzeba niewątpliwie zaprosić Świętego 
Michała Archanioła do naszych serc, do 
naszego życia i do naszych codziennych 
spraw, aby pomógł nam wypędzić stam-
tąd Szatana i jego zwolenników. Aby tam 
już więcej miejsce dla nich się nie znalazło, 
lecz żeby zakrólował tam Pan Bóg. 

Przy takim zbiorowym wysiłku wier-
nych, Bóg może rzeczywiście odmienić 
oblicze narodu i państwa, i może również 
doprowadzić do tak upragnionego pokoju 
w Ukrainie.
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Archidiecezja lwowska
Lwów, katedra pw. Wniebowzięcia 
NMP – godz. 7:00; 8:00; 10:15 (dzieci); 
11:30 (suma); 13:00; 18:00 (młodzież)
Lwów, kościół pw. św. Antonie-
go Padewskiego – godz. 8:00; 12:00 
(z udziałem dzieci); 17:00
Lwów, kościół pw. św. Marii Magda-
leny – godz. 9:00; 10:30
Lwów, parafia pw. Matki Boskiej 
Gromnicznej (kaplica Rosena) – godz. 
16:00
Lwów – Rzęsna, kościół pw. Miło-
sierdzia Bożego – 9:00
Lwów – Sichów, kościół pw. św. Mi-
chała Archanioła – godz. 8:30; 13:30
Lwów – Zboiska, kościół pw. Mat-
ki Bożej Nieustającej Pomocy – godz. 
12:00; 19:00
Lwów – Sokolniki, parafia pw. św. 
Jana Pawła II, Stryjska 6, godz. 9:00
Lwów – Brzuchowice, kościół pw. 
św. Teresy od Dzieciątka Jezus – godz. 
11:00
Lwów–Lewandówka, parafia Naj-
świętszej Maryi Panny Cudownego 
Medalika – godz. 11:00
Winniki, kościół pw. Wniebowzię-
cia NMP, godz. 9:00
Gródek Jagielloński, kościół Pod-
wyższenia Krzyża Świętego – godz. 
10:00
Szczerzec, kościół pw. św. Stanisła-
wa bpa – godz. 11:00
Siemianówka, kościół pw. św. 
Marcina – godz. 12:00
Glinna Nawaria, kościół pw. 
Wniebowzięcia Najświętszej Maryi 
Panny – godz. 10:00
Dybianka, kaplica pw. Podwyższe-
nia Krzyża Świętego – godz. 9:30
Mościska, kościół pw. Narodzenia św. 
Jana Chrzciciela – godz. 9:00; 11:00
Mościska , sanktuarium MBNP 
godz. 17:00
Mościska-Zakościele, kościół 
pw. św. Michała – godz. 13:00 (oprócz 
I niedzieli miesiąca)
Strzelczyska, kościół pw. NSPJ 
i NSNMP – godz. 9:00 
Kołomyja, kościół pw. św. Ignacego 
Loyoli – godz. 10:00
Szeginie, kościół pw. św. Józefa 
Rzemieślnika – godz. 10:00
Balice, kościół pw. bł. Bronisławy – 
godz. 11:30
Brody, kościół pw. Podwyższenia 
Krzyża Świętego, godz. 8:45

Pnikut, kościół pw. św. Mikołaja, 
godz. 9:00 i 15:00 (zima) oraz godz. 
9:00 (lato)
Kamionka Strumiłowa, kościół pw. 
Wniebowzięcia NMP – godz. 10:00
Bóbrka, kościół pw. św. Mikołaja – 
godz. 9:00
Kurowice, kościół pw. św. Antonie-
go – godz. 11:30
Przemyślany, kościół pw. sw. Pio-
tra i Pawła – godz. 10:00
Dąbrówka, kościół pw. św. Barbary 
– godz. 09:30
Dolina, kościół pw. Narodzenie Naj-
świętszej Maryi Panny – 11:00
Nowe Miasto, kościół pw. św. Mar-
cina – godz. 11:00
Sąsiadowice, kościół pw. św. Anny 
– godz. 10:00, 12:00
Stryj, kościół pw. Narodzenia NMP – 
godz. 12:00; 18:00
Krysowice, kościół pw. Matki Bo-
skiej Fatimskiej – godz. 10:30 (lato) 
lub 11:00 (zima)
Trzcieniec, kościół pw. św. Józefa – 
godz. 9:00, 13:00
Sambor, kościół pw. Ścięcia św. 
Jana Chrzciciela – godz. 9:00 (dzieci); 
11:30 (suma); 19:00 (w VII i VIII)
Stary Sambor, kościół pw. św. Mi-
kołaja – godz. 13:00
Skałat, kościół pw. św. Anny  - godz. 
9:00;  11:00
Błozew, kościół pw. św. Wawrzyńca 
– godz. 12:30; 17:00
Czyżki (k. Sambora), kościół pw. św. 
Michała Archanioła – godz. 9:00
Dobromil, kościół pw. Przemienie-
nia Pańskiego – godz. 9:00
Iwano-Frankiwsk (d. Stanisła-
wów), kościół pw. Chrystusa Króla – 
godz. 12:00
Czerniowce, kościół pw. Podwyż-
szenia Krzyża św. – godz. 9:00
Piotrowce Dolne, kościół pw. Przem. 
Pańskiego – godz. 9:00
Drohobycz, kościół pw. św. Bartło-
mieja – godz. 11:00
Złoczów, kościół pw. Wniebowzię-
cia NMP – godz. 9:00; 11:00; 16:00
Żółkiew, kolegiata pw. św. Waw-
rzyńca – godz. 11:00
Kosów, kościół pw. Matki Bożej Ró-
żańcowej – godz. 9:00
Kałusz, kościół pw. św.Walentego – 
godz. 10.30
Tarnopol, kościół pw. Bożego Miło-
sierdzia – godz. 8.30; 18.00

Truskawiec, kościół pw. Wniebo-
wzięcia NMP – godz. 9:00
Borysław, kościół pw. Matki Bożej 
Nieustającej Pomocy (w parafii św. 
Barbary) – godz. 12:00
Krzemieniec, kościół pw. św. Sta-
nisława Biskupa i Męczenika – godz. 
9:00
Czortków, kościół pw. św.Stanisła-
wa bpa i Męczennnika – godz. 10.00

Diecezja łucka
Łuck, katedra Świętych Apostołów 
Piotra i Pawła – godz. 8:30
Ostróg, kościół pw. Wniebowzięcia 
NMP – godz. 8:00
Równe, kościół pw. Świętych Apo-
stołów Piotra i Pawła – godz. 9:00

Diecezja kamieniecko-podolska
Kamieniec Podolski, katedra pw. św. 
Apostołów Piotra i Pawła – godz. 8:30
Winnica, kościół pw. Matki Bożej 
Anielskiej – godz. 9:30
Gniewań, kościół pw. św. Józefa – 
godz. 8:30

Diecezja kijowsko-żytomierska
Kijów, kościół pw. św. Aleksandra – 
godz. 13:00
Kijów, kościół pw. św. Mikołaja – 
godz. 11:45
Żytomierz, katedra pw. św. Zofii – 
godz. 8:00; 12:00
Czernihów, kościół pw. Zesłania 
Ducha Św. – godz. 9:30

Diecezja odessko-symferopolska
Odessa, katedra pw. Wniebowzięcia 
NMP – godz. 11:00
Odessa, kościoł pw. św. Piotra – 
godz. 9:00
Odessa, kościoł pw. św. Klemensa, 
papieża – godz. 8:00
Mikołajów, kościół pw. św. Józefa – 
godz. 18:00
Izmaił, kościół pw. Niepokalanego 
poczęcia NMP – godz. 8:30

Diecezja charkowsko-zaporoska
Charków, katedra pw. Wniebowzię-
cia NMP – godz. 9:00
Charków (Aleksiejewka), kościół 
pw. św. Rodziny – godz. 9:00
Dnipro, kościół pw. św. Józefa – godz. 
8:30
Krzywy Róg, kościół pw. Wniebo-
wzięcia NMP – godz. 9:00

Próby oraz spotkania towarzyskie – 
w poniedziałki i środy o godz. 18:30, pod 
kierownictwem profesjonalnych animato-
rów i pedagogów muzyki. 

Jeśli masz lat 30+, 40+, 50+ itd. i mo-
żesz poświęcić czas dwa razy w tygodniu 
na próby (2 godz.), to nauczysz się piękne-
go repertuaru z chóralistyki polskiej (i nie 
tylko). Jeśli jesteś młody i dysponujesz za-
pałem do nauki, to skuteczne nowoczesne 
pliki dźwiękowe pomogą szybko przyswo-
ić ci partie głosowe. 

EDWARD KUC, TEL.: 0665306908

Chór „ECHO” zaprasza

Msze św. niedzielne w języku polskim na Ukrainie

Informacje

Zamieszczamy niniejszy wykaz z chęcią przekazania naszym czytelnikom rzetelnej informacji na 
temat możliwości uczestnictwa w niedzielnych mszach św. w języku polskim. Jesteśmy świadomi,  
że jest to wykaz niepełny, dlatego prosimy o powiadomienie nas w celu sprostowań lub uzupełnień.

Lwowska restauracja „Kupoł” 
zaprasza
Położona w samym sercu 
Lwowa, przy ul. Czajkowskiego 
37. Wyśmienita polska kuchnia, 
ciepła rodzinna atmosfera, 
nastrojowe wnętrze i muzyka. 
Menu także po polsku.

„Kupoł” to kameralna restau-
racja położona w sąsiedztwie 
Lwowskiej Filharmonii oraz 
dawnego Zakładu Narodowego 
im. Ossolińskich oferuje sze-
roki wybór tradycyjnych gali-
cyjskich dań, bogaty wachlarz 
trunków, wyśmienite desery 
oraz legendarną lwowską kawę. 
„Kupoł” to miejsce, w którym 
goście zawsze mogą liczyć na 
przyjazną atmosferę i wyjąt-
kowe przyjęcie. We wnętrzach, 
w których zatrzymał się czas 

belle epoque i przy dźwiękach 
nastrojowej muzyki poczują 
Państwo klimat wspaniałych, 
minionych lat – świata przed-
wojennego Lwowa.

Wszystko to stwarza wy-
marzone warunki do organiza-
cji przyjęć, bankietów, spotkań 
biznesowych, integracyjnych 
i rodzinnych, romantycznych 
rendez-vous, wystawnych ko-
lacji oraz innych uroczystości. 

Warto odwiedzić nas 
o każdej porze dnia i roku!  Stąd 
wszędzie jest blisko, a całe mia-
sto znajduje się na wyciągnię-
cie ręki. Jesteś we Lwowie – 
wstąp do „Kupołu”. 

 
Kontakt: +380506746784 

mail: kupollviv@ukr.net

Udziela indywidualnych konsultacji 
z tańca ludowego i towarzyskiego.

Zgłoszenie telefoniczne pod nr tel.: 
05905087433

KIEROWNIK ZESPOŁU  
EDWARD SOSULSKI

Zespół pieśni i tańca  
„Weseli Lwowiacy”

Z wielkim smutkiem żegnamy

Śp. dr. KRZYSZTOFA SMOLANĘ

historyka, archiwistę, wybitnego znawcę 
Ameryki Łacińskiej, dziejów dyplomacji 

oraz południowo-wschodnich kresów Polski. 
Po przejściu na emeryturę niemal całkowicie 

poświęcił się badaniom historii Lwowa, 
pracom na rzecz ocalenia spuścizny kresowej, 

a także potrzebującym na terenie Ukrainy.
Straciliśmy nie tylko niezmordowanego animatora 

wielu inicjatyw służących ochronie pamięci Lwowa 
i Kresów, ale też serdecznego Przyjaciela, 

zawsze życzliwego i pomocnego.

Wyrazy najgłębszego współczucia składamy 
Ani i całej Rodzinie

Zarząd i Rada Naukowa  Instytutu Lwowskiego,
Redakcja „Rocznika lwowskiego”

Kijów z całych sił uderza 
w okupowany przez Rosjan 
Krym. Tym razem wojska 
ukraińskie zaatakowały 
jeden z najcenniejszych 
obiektów wojskowych Putina 
– rosyjski ośrodek kosmiczny. 
Do eksplozji doszło także 
nad Sewastopolem, gdzie 
zginęły cztery osoby. Kreml 
wpada w panikę i gubi się 
w zeznaniach na temat ataku.

W niedzielę wieczorem ukraińska ar-
mia zaatakowała zachodnią bronią rosyj-
ski ośrodek łączności kosmicznej NIP-16 
na Krymie, w wyniku czego spowodowała 
poważne szkody.

Według ukraińskich doniesień cztery 
niemieckie wyrzutnie rakietowe M270 
wystrzeliły po dwa pociski MGM-140 
ATACMS o zasięgu 165 km w stronę za-
chodniego wybrzeża Krymu. Chwilę póź-
niej w rosyjskich centrach dowodzenia 
wokół miasta Eupatoria wybuchł pożar.

Lokalni mieszkańcy sfilmowali ogrom-
ny pożar w miejscu, w którym jeszcze kil-
ka sekund wcześniej stały anteny centrum 
kosmicznego o wysokości ok. 70 m. NIP-16 
składa się z dwóch instalacji oddalonych 

od siebie o ok. 10 km, dlatego płomienie 
były widoczne na szerokiej odległości.

Jeżeli Ukrainie udało się zniszczyć ro-
syjski ośrodek, Moskwa straci część swo-
ich możliwości komunikacji kosmicznej, 
które są już mocno ograniczone.

Jednocześnie obiekt ma kluczowe znacze-
nie dla zarządzania komunikacją z rosyjskimi 
satelitami wojskowymi i cywilnymi. Według 
portalu informacyjnego VT.com przerwa 
w komunikacji może osłabić zdolności Rosji 
do celowania w ukraińskie pociski rakietowe.

NIP-16 został zbudowany w 1960 r. 
i był obsługiwany przez rosyjską mary-
narkę wojenną i agencję kosmiczną Rosko-
smos do 1992 r., kiedy to zaczął być kon-
trolowany przez Ukrainę. Po nielegalnej 
aneksji Krymu przez Rosję obiekt został 
ponownie zmodernizowany i przywrócony 
do pełnej eksploatacji do 2020 r.

Rosyjskie ministerstwo obrony począt-
kowo twierdziło, że przechwyciło wszyst-
kie nadlatujące pociski. Eksplozję na plaży 
wyjaśniło, mówiąc, że kurs pocisku został 
zmieniony przez rosyjski system obrony 
powietrznej. Później Moskwa wycofała się 
z tego oświadczenia i oskarżyła Ukrainę 
o celowy atak na cywilów. Według eksper-
tów jest to bardzo mało prawdopodobne.

ONET.PL

Kijów uderza w rosyjski 
ośrodek kosmiczny na Krymie

To jeden z największych skandali 
wywiadowczych w historii tamtejszych 
służb. Jak podają lokalne media, to jeden 
z największych skandali w historii tamtej-
szego wywiadu. Rosyjski dyplomata tuż 
przed rozpoczęciem szczytu pokojowego 
z udziałem światowych przywódców rze-
komo próbował kupić broń i niebezpieczne 
substancje.

O sprawie pisze szwajcarski dziennik 
„Tages Anzeiger”. Powołuje się na swo-
je źródło w samej szwajcarskiej służbie 
bezpieczeństwa.

Według gazety rosyjski dyploma-
ta próbował zdobyć niebezpieczne 

substancje i broń w kilku miejscach na 
terenie Szwajcarii, w tym od niemieckiego 
sprzedawcy broni.

Nie doszło do transakcji. W sprawie 
prowadzone jest już śledztwo, przeszu-
kano pierwsze lokale. Minister sprawiedli-
wości Beata Jansa podejmie decyzję, czy 
uchylić immunitet dyplomatyczny. Byłaby 
to niezwykle rzadka sytuacja.

Według gazety dyplomata opuścił 
Szwajcarię, a cała sprawa jest jedną 
z najdonioślejszych w historii tamtejszego 
wywiadu. 

TVP INFO

Rosyjski dyplomata w centrum skandalu 
wywiadowczego w Szwajcarii
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Kantorowe kursy walut  
na Ukrainie
27.06.2024, Lwów Kupno UAH Sprzedaż UAH

1 USD 40,70 40,85

1 EUR 43,80 43,95

1 PLN 10,10 10,20

1 GBR 51,40 51,70

Adresy placówek 
dyplomatycznych 
Rzeczypospolitej 
Polskiej na Ukrainie

Polskie 
redakcje 
i audycje 
radiowe na 
Ukrainie
Podajemy według czasu ukraińskiego

Lwów  
Radio Kurier Galicyjski
audycja Studio Lwów w środy o godz. 10:15 w Internecie na stronie wnet.fm, 
archiwum: https://www.youtube.com/channel/UCidl611v95WQEDz7fDEz83A

Polskie Radio dla Zagranicy
Magazyn Polskiego Radia dla Zagranicy codziennie w Radiu Niezależność
o godz. 18:30 na częstotliwości 106,7 FM, w Internecie: radiozagranica.pl, 
bądź z aplikacji Polskiego Radia. W Internecie jest nadawany codziennie również dru-
gi magazyn o godz. 23:00 Radio Lwów w soboty w Radiu Niezależność 
od godz. 9:00 do 12:00 na częstotliwości 106,7 FM, archiwum: radiolwow.org

Iwano-Frankiwsk (dawny Stanisławów)
audycja „Na polskiej fali” w Radiu Weża na częstotliwości 107,0 FM codziennie (pre-
miery i powtórki) w dni pracujące o 23:15 i powtórki o 2:15 w nocy Radio CKPiDE: 
publikuje dwie audycje w miesiącu na stronie ckpide.eu, 
archiwum: www.soundcloud.com/ckpide

Winnica 
Radio Słowo Polskie
w ostanie piątki miesiąca w Radiu Takt na częstotliwości 107,3 FM  o godz. 21:00, 
powtórka o 24:00 12 dnia następnego miesiąca, 
archiwum: slowopolskie.org/program-radiowy

Żytomierz 
Radio Żytomyrska Chwyla
audycja „Jedność” w pierwszą sobotę miesiąca, kilka minut po godz. 20:00 w Żyto-
mierzu na częstotliwości 103,4 FM, w Berdyczowie 107,1 FM, w Olewsku 100,2 FM 
i w Owruczu 104,2 FM, ponadto w radiu kablowym Teleradiokompanii Żytomierskiej
Równe Audycja „Polska Fala” w Radiu Rytm na częstotliwości 90,9 FM
w niedziele o godz. 20:20, wybrane audycje są dostępne po adresem:
https://soundcloud.com/user-540088387

Polska Fala 
wcześniej polski program radiowy rozrywkowo-informacyjny Towarzystwa Kultury 
Polskiej im. W. Reymonta w Równem. W tej chwili, to mała redakcja polskiego me-
dium, która prowadzi portal informacyjny równe.pl.ua, strony w sieciach społecz-
nościowych oraz dwa projekty radiowe „Polska Fala” - informujący o relacjach pol-
sko-ukraińskich i promujący Polskę historyczną i współczesną - „Słuchaj tu Polska”. 
Oba programy są transmitowane na Радіо Respect 92,3 FM w Równem i obwodzie 
Rówieńskim: Nd 20:10; Pn 15:10; Wt 05:00; Czt 05:00
Także „Polska Fala” leci na antenie Радіо Ритм 90.9 w Równem co niedzieli o godz. 
13:30 i 20:30 Nasze programy można posłuchać na Youtube oraz na platformie Spotify.

Ambasada Rzeczypospolitej 
Polskiej na Ukrainie
adres: Jarosławiw Wał 12, 01901 Kijów
telefon: +38 044 2300700,
faks: +38 044 2706336
e-mail: kijow.amb.sekretariat@msz.gov.pl

Wydział Konsularny 
Ambasady RP w Kijowie
adres: Chmielnickiego 60, 01901 Kijów
telefon: +38 044 2840040, 
+38 044 284 0033
faks: +38 044 234 99 89
e-mail: kijow.amb.wk@msz.gov.pl

Konsulat Generalny RP 
w Charkowie
adres: 61002 Charków,  ul. Alchevskyh 16
telefon: +38 057 7578801
faks: +38 057 7578-804
e-mail: charkow.kg.sekretariat@msz.gov.pl
godziny przyjęć: 8.00 do 16.00

Konsulat Generalny RP 
we Lwowie
adres: 79011 Lwów, ul. Iwana Franki 108
telefon: +38 032 295 79 90
faks: +38 032 295 79 80
e-mail: lwow.kg.sekretariat@msz.gov.pl
godziny przyjęć: 08.30 – 16.30

Konsulat Generalny RP 
w Łucku
adres: 43010 Łuck, ul. Dubniwska 22b
telefon: +38 0332 280 640
faks: +38 0332 280 659
e-mail: luck.kg.sekretariat@msz.gov.pl

godziny pracy urzędu: 8.15 do 16.15
Przyjęcia w sprawach wizowych, 
MRG: 9.00 do 13.00;
Odbiór paszportów z wizami: 
9.00 do 13.00;
Odbiór Kart Polaka: 
wtorek 10.00 do 12.00, 
środa 11.00-13.00
Inne sprawy: wizyta możliwa 
po uprzednim umówieniu.

Konsulat Generalny RP 
w Odessie
Adres: ul. Uspenska 2/1, 65014 Odessa
Tel: +38 048 718 24 80
Fax: +38 048 722 77 01
e-mail: odessa.kg.sekretariat@msz.gov.pl
Uprzejmie informujemy, że w Konsu-
lacie Generalnym RP w Odessie działa 
Elektroniczna Platforma Usług Admi-
nistracji Publicznej (ePUAP) - adres 
skrytki: /KG-ODESSA/SkrytkaESP

Konsulat Generalny RP 
w Winnicy
adres: 21050 Winnica, ul. Owodowa 51 - VII p.
telefony:  +380 432 507 411 - 
sprawy wizowe i paszportowe 
+380 432 507 412  - 
sprawy Karty Polaka i polonijne 
+380 432 507 413 – 
sprawy obywatelskie, pomocy prawnej 
i sekretariat
faks: +380 432 507 414
e-mail: winnica.kg.sekretariat@msz.gov.pl
e-mail dyżurny: 
winnica.kg.dyzurny@msz.gov.pl 

godziny przyjęć: 8:30 - 16:00
W naszym konsulacie działa Elektro-
niczna Platforma Usług Administracji 
Publicznej (ePUAP) - adres skrytki: /
KGWinnica/SkrytkaESP  

Instytut Polski w Kijowie
ul. B. Chmielnickiego 29/2, lok.17
01-030 Kijów, Ukraina
tel.: +380 44 288 03 04
www.polinst.kiev.ua

Polska Organizacja 
Turystyczna
Zagraniczny Ośrodek Polskiej
Organizacji Turystycznej
w Kijowie , 01001 Kijów
Chreszczatyk 25 , lok. 98
tel.: +38 044 278 67 28
e-mail: kyiv@pot.gov.pl
www.polscha.travel

Zagraniczne Biuro Handlowe 
(ZBH) na Ukrainie
Polska Agencja Inwestycji i Handlu S.A.
ul. Kożumiacka14 B, 04071, Kijów
Karol Kubica – kierownik biura
kom.: +380 988 115 791
e-mail: karol.kubica@paih.gov.pl

Ze względu na trwające działania 
zbrojne na terenie Ukrainy, działal-
ność Ambasady RP w Kijowie została 
czasowo zawieszona. Ponadto zawie-
siły działalność konsulaty w Charko-
wie, Łucku, Winnicy i w Odessie.

n
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y

Redakcja:

Lwów 79057
Львів 79057
ul. Melnyka 22/3
вул. Мельника 22/3

telefon redakcji: +38 0980712564
e-mail: nowykuriergalicyjski@gmail.com

Свідоцтво про державну реєстрацію
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Wydawca Stowarzyszenie 
„Kurier Galicyjski”
Видавець ГО „Кур’єр Ґаліцийскі”

założyciel Mirosław Rowicki
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Skład redakcji  
Grupy Medialnej 
Kuriera Galicyjskiego

Maria Basza 
red. naczelny
e-mail: mariabasza@wp.pl
Anna Gordijewska
zastępca red. naczelnego 
e-mail: anna.gordijewska@gmail.com
Eugeniusz Sało
koordynator TV 
i mediów elektronicznych
e-mail: eugene.salo@gmail.com
Karina Sało
e-mail: kvusochanska@gmail.com
Krzysztof Szymański
e-mail: krzszymanski@wp.pl
Aleksander Kuśnierz
e-mail: oleksandr.kusnezh@gmail.com
Konstanty Czawaga
konstantyczawaga@wp.pl

Jurij Smirnow
e-mail: smirnowjura@gmail.com
Współpracują:
Alina Wozijan, Marian Skowyra, Andrzej 
Borysewicz, Krystyna Adamska, Czesława 
Żaczek, Artur Żak, Dmytro Antoniuk, 
Iwan Bondarew, Dmytro Poluchowycz, 
Petro Hawryłyszyn, Agnieszka Sawicz, 
Artur Deska, Mariusz Olbromski, Anna 

Kozłowska-Ryś,Tadeusz Rawa, Iryna Kotło-
bułatowa, Joanna Pacan-Świetlicka i inni.
Warunkiem zgody na przedruk całości lub 
części artykułów i informacji zamiesz-
czonych w naszym piśmie jest uzyskanie 
pisemnej zgody redakcji i powołanie się 
na Kurier Galicyjski.
Za treść ogłoszeń, oświadczeń i reklam 
redakcja nie ponosi odpowiedzialności 

i pozostawia sobie prawo do skrótów 
nadesłanych tekstów. 
Zamieszczamy również teksty, których 
treść nie odpowiada poglądom redakcji.

Gazeta ukazuje się 2 razy w miesiącu.
Газета виходить 2 рази на місяць.
Друкарня ТОВ „Прес Медіа Сервіс”
м. Львів, вул. Кошиця 7/29
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LUDMIŁA PRYJMACZUK 
TEKST  
ZDJĘCIA AUTORKI 
ORAZ FB GRIGORIJA DEMIANOWA

Wojskowi i wolontariusze 
z Dniepra ewakuowali posągi 
połowieckie

Starodawne artefakty zostały 
wywiezione ze strefy przyfron-
towej w obw. donieckim. Ka-
mienne posągi liczące 800-900 
lat znalazły się w strefie przy-
frontowej i ich los był zagrożony. 
Wiele takich zabytków sztuki 
sakralnej miejscowych ludów 
stepowych zniszczyły kule 
i bomby agresora.

Ryzykują życie,  
ratując relikwie

– Pierwsze dwa posągi wy-
wieźliśmy własnymi siłami sa-
mochodem z przyczepką – opo-
wiada wolontariusz Grigorij 
Demianow, zajmujący się rato-
waniem zabytków. – Łomami, 
rękoma, linami – jak mogliśmy 
tak to wszystko załadowaliśmy. 
Pomogli nam wojskowi, bo ka-
mienne „baby” trzeba było wy-
kopywać z podłoża, gdzie były 
zabetonowane. Następnym ra-
zem przygotowaliśmy się już 
lepiej – wzięliśmy ze sobą od-
powiednie narzędzia i dźwig-
-manipulator. Do miejscowości 
Wielkie Nowosiłki, gdzie był po-
sąg, dowiózł nas kierowca, go-
towy na taką wyprawę, chociaż 
byliśmy zagrożeni ostrzałem.

Ewakuacja zabytków z miej-
scowości rzeczywiście okazała 
się wyprawą niebezpieczną. 
Nad miasteczkiem latały dro-
ny wroga i ostrzeliwała je arty-
leria. Prace należało wykonać 
szybko. Z kolejnych wypraw 
wolontariusze przywozili poło-
wieckie baby we fragmentach – 
głowy, tułowie. Ostatni artefakt 
przewieźli wspólnie z wolonta-
riuszem Jurijem Sulimą zaku-
pionym na własny koszt samo-
chodem dla wyjazdów na front,.

Działaliśmy podobnie, jak 
dawni Egipcjanie, którzy wzno-
sili piramidy – ciągnie dalej 
Grigorij. – Podkładaliśmy wal-
ce i belki i po nich wtaczaliśmy 
posąg na samochód. Gdy figura 
stała jeszcze pionowo przywią-
zywaliśmy do niej paletę. Służyła 
za podstawę, na którą kładliśmy 
posąg i powoli wciągaliśmy na 
samochód. Rozumieliśmy czym 
ryzykujemy, ale takie zabytki są 
ważne, a pozostało ich niewiele. 
Niektóre są już uszkodzone przez 
ostrzały. A są to przecież bezcen-
ne relikwie, bo jest to nasza hi-
storyczna tożsamość.

Połowcy ustawiali baby  
na kurhanach parami

Wszystkie dziesięć posągów 
tymczasowo „zakwaterowano” 

na terenie Dnieprowskiego 
Muzeum historycznego im. Ja-
wornickiego. Jest to placówka 
kulturalna, gdzie zgromadzono 
największą na Ukrainie liczbę 
zabytków kultury stepowych 
koczowników, zaczynając od 
epoki neolitu, przez okres brą-
zowy do czasu, gdy na stepach 
przydnieprowskich zamiesz-
kiwali Scytowie i Połowcy. 
Zgromadzono tu ponad 100 ar-
tefaktów, w tym około 70 poło-
wieckich kamiennych bab.

Ten lud koczowników 
pojawił się na naszych 
terenach w XI-XII wiekach 
– opowiada wicedyrektor 
Muzeum Aleksander 
Staryk. – Kamiennymi 
posągami Połowcy 
przeważnie oznaczali 
granice koczowania tego 
czy innego plemienia lub 
kilku plemion, czyli ord. 

– Ustawiano je na kopcach 
kurhanów, by były widoczne 
z daleka. Te posągi związane są 
z kultem przodków. Można było 
kierować do nich prośby, skła-
dać im ofiary, a nawet – karać. 
Połowcy ustosunkowywali się 
do nich, jak do istot żywych.

Jak twierdzi Aleksander Sta-
ryk, posągi rzeźbiono przeważ-
nie z piaskowca. Od posągów 
innych narodów odróżniają 
się potężnymi udami, wielkim 
brzuchem z naczyniem nad nim. 
W odróżnieniu od Scytów, gdzie 
posągi były wyłącznie rodzaju 
męskiego, Połowcy swe usta-
wiali na kurhanach parami.

– Tu mamy górną część po-
sągu męskiego, wywiezione-
go z Doniecka – Aleksander 
oprowadza nas po Muzeum. 
– Świadczy o tym hełm, wy-
rzeźbiony na głowie. Takie 
hełmy nazywano „misiurka-
mi”, nosili je wojownicy. Na 
postaci kobiecej widoczne są 

charakterystyczne połowiec-
kie ozdoby – korale, kolczy-
ki. Zdarzają się resztki bara-
nich rogów, które używano do 
dekoracji.

Wicedyrektor podkreśla, 
że ewakuowane posągi będą 
w Muzeum tymczasowo. Po 
zwolnieniu terenów powrócą 
na swoje miejsca. Na razie fa-
chowcy Dnieprowskiego wy-
działu kultury prowadzą prace 
konserwatorskie.

Cztery posągi zostały wy-
wiezione z inicjatywy Olgi 
Solarz. Jest to polska wolon-
tariuszka, przywożąca pomoc 
dnieprowskim wojskowym, 
walczącym na donieckim fron-
cie. Jedną z połowieckich bab 
wywieziono w ubiegłym roku 
do Lwowa.

– Od początku rosyjskiej 
agresji Ukraina straciła oko-
ło 100 kamiennych posągów – 
mówi Olga, – w tym w Mariupo-
lu i Berdiańsku. A ile mniejszych 
było w lokalnych muzeach! 
Liczba strat jest jeszcze większa. 
Zostały po prostu wykradzione 
i wywiezione z Ukrainy.

Na posągach są „kamizelki 
kuloodporne” z napisami

Dnipro jest miastem, leżącym 
niedaleko linii frontu. Przed ro-
kiem posągi stojące w Muzeum 
pod otwartym niebem „odziano” 
w kevlerowe kamizelki. Pomoże 
to zabezpieczyć zabytki przed 
ułamkami. Niedawno te „kami-
zelki” pomalowano.

– Te szare konstrukcje za-
częto w mieście nazywać ula-
mi – opowiada Aleksander. – 
Postanowiliśmy coś zmienić 
i zaproponowaliśmy artystom 
wykorzystać je w swoich dzie-
łach. Propozycja została przy-
jęta zarówno przez „mistrzów 
pędzla”, tak i przez amatorów. 
Jedną z konstrukcji udekorowa-
li skauci, na innej przedstawio-
no kotów-archeologów, na kil-
ku – połowieckie i słowiańskie 
księżne. Następne obiecano je 
wymalować w tradycyjne pe-
trykowskie wzory.

Jedną z artystek zastaliśmy 
przy pracy. Dziewczyna z za-
parciem malowała czerwonego 
konia.

– Malarstwo jest moim hob-
by. Pracuję przy zbiorach mu-
zeum – mówi Anastazja Gali-
mowa. – Mamy tematykę stepu, 
więc postanowiłam, że najlepiej 
zilustruje to koń. Jest symbolem 
koczowników, wolności, ruchu, 
buntowniczości.

Jak twierdzi Aleksander 
Staryk, prace nad tą art-prze-
strzenią trwają ciągle. Planuje 
się wymalować wszystkie 40 
konstrukcji, a w przyszłości, 
gdy kamienne baby można już 
będzie odkryć, zrobi się z tego 
oddzielną ekspozycję.

Trzeba ratować, bo wywiozą do Rosji lub zniszczą


